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Człowiek o czterǳiestu talarach
()
 .  -  

Starzec pewien, który zawsze biada na teraźnie szość, a wychwala przeszłość, powiadał mi:
— Mó przy acielu, Franc a nie est tak bogata, ak była za Henryka IV¹.
— Czemuż to?
— Bo ziemia gorze est uprawna; brak est luǳi; robocizna zdrożała, wielu tedy

rolników zostawia ziemię odłogiem.
— A skąd pochoǳi ten brak robotników?
— Stąd, iż ktokolwiek ma głowę na karku, chwycił się rzemiosła tkacza, szlifierza,

zegarmistrza, adwokata lub księǳa; stąd, że odwołanie edyktu nante skiego² wyludniło
kra ; że wzrosła liczba zakonnic i żebraków; że wreszcie każdy, o ile tylko może, umyka
się uciążliwe pracy na roli, do które Bóg nas stworzył, a które myśmy w swoim wielkim
rozumie dali piętno hańby!

Druga przyczyna naszego ubóstwa leży w naszych nowych potrzebach. Musimy płacić
sąsiadom cztery miliony za eden produkt, a pięć do sześciu za drugi, aby pchać do nosa
cuchnący proszek³ pochoǳący z Ameryki. Kawa, herbata, koszenila⁴, indygo⁵ kosztu ą
nas przeszło sześćǳiesiąt milionów rocznie. Wszystko to było nieznane za Henryka IV,
z wy ątkiem korzeni, a i tych zużywało się o wiele mnie . Spalamy sto razy więce świec,
a sprowaǳamy więce niż połowę miodu z zagranicy, ponieważ zaniedbu emy pasieki.
W uszach, na szyi, na rękach mieszkanek Paryża i innych wielkich miast lśni się sto razy
więce diamentów, niż ich miały wszystkie damy dworu Henryka IV, licząc w to królową.
Prawie wszystkie te błyskotki trzeba było zapłacić w gotowiźnie.

Zważ, że nasze wo ny domowe ściągnęły do Franc i skarby Meksyku, kiedy Don Felipe
el Discreto⁶ chciał kupić Franc ę, a że od tego czasu wo ny zagraniczne wyssały z nas połowę
gotowizny.

Oto po części przyczyny naszego ubóstwa. Kry emy e pod złoconym szychem⁷ ǳięki Bieda, Pozory, Bogactwo,
Lud

¹Henryk IV (–) — król Nawarry (od ), następnie król Franc i (od ), pierwszy z dynastii
Burbonów, obniżył podatki dla chłopów, zredukował dług publiczny, ogłosił edykt nante ski () gwarantu ący
wolność wyznania i kończący wo ny religĳne w kra u. [przypis edytorski]

²edykt nantejski — akt prawny wydany w  w Nantes przez Henryka IV, kończący trzyǳiestoletni okres
wo en religĳnych we Franc i mięǳy protestantami (hugenotami) i katolikami; edykt ustanawiał wolność wy-
znania i równouprawnienie obu wyznań, przywracał protestantom prawa polityczne (sprawowanie urzędów)
i ekonomiczne; zniesienie edyktu nante skiego przez Ludwika XIV w  zaowocowało szeregiem repres i oraz
masową emigrac ą protestantów z Franc i. [przypis edytorski]

³pchać do nosa cuchnący proszek pochoǳący z Ameryki — tabakę, czyli sproszkowany tytoń, przeznaczony
do zażywania przez nos; tabaka stała się popularna we Franc i, odkąd w  ambasador ancuski w Hiszpanii
przywiózł ą królowe Katarzynie Medyce skie ako środek leczniczy na trapiące ą migreny. [przypis edytorski]

⁴koszenila — naturalny ciemnoczerwony barwnik pozyskiwany z wysuszonych i zmielonych owadów
z Ameryki Środkowe , zwanych czerwcami kaktusowymi. [przypis edytorski]

⁵indygo — cenny niebieski barwnik wyrabiany z indygowców, krzewów rosnących na Półwyspie Indy skim.
[przypis edytorski]

⁶Don Felipe el Discreto — Filip II Habsburg (–), król Hiszpanii w okresie e na większe potęgi,
kiedy stanowiła stanowiła supermocarstwo obe mu ące dużą część Europy, kolonie w Ameryce, na wybrzeżach
Ayki, Indii i Az i Płd.-Wsch.; słynny z gorliwego katolicyzmu i zwalczania herez i; w czasie wo en religĳnych
we Franc i wspierał finansowo stronnictwo Ligi Katolickie przeciwko hugenotom (ancuskim protestantom),
nie akceptu ąc ob ęcia tronu Franc i przez hugenockiego króla Henryka IV. [przypis edytorski]
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zręczności modniarek; esteśmy biedni ze smakiem. Są finansiści, przedsiębiorcy, kupcy
barǳo bogaci; ich ǳieci, ich zięciowie są barǳo bogaci: naród na ogół nie.

Wywody tego starca, słuszne czy nie, zrobiły na mnie wielkie wrażenie; nasz proboszcz
bowiem, zawsze barǳo łaskaw dla mnie, nauczył mnie nieco geometrii i historii, wskutek
czego zacząłem się zastanawiać: rzecz barǳo rzadka w nasze okolicy. Nie wiem, czy miał
we wszystkim słuszność, ale będąc sam barǳo biedny, uwierzyłem chętnie, że mam wielu
towarzyszów niedoli⁸.
.      
Rad estem uǳielić światu wiadomości, że mam kawałek ziemi, który przynosiłby mi na
czysto czterǳieści talarów⁹ rocznie, gdyby nie podatek, którym est obłożony.

Ukazały się liczne edykty paru luǳi, którzy ma ąc wolny czas, rząǳą Franc ą, sieǳąc
przy kominku¹⁰. Punktem wy ścia tych edyktów było to, iż właǳa prawodawcza i wyko-
nawcza est z prawa bożego uroǳoną współwłaścicielką mo e ziemi i e winien estem co
na mnie połowę tego, co z adam. Ogrom żołądka właǳy prawodawcze i wykonawcze
sprawił, że się przeżegnałem ze zgrozy. Co by było, gdyby ta właǳa, która przewodni-
czy „zasadniczemu porządkowi społeczeństw”, miała całą mo ą ziemię! Jedno est eszcze
barǳie boskie niż drugie.

Pan generalny kontroler¹¹ wie, że płaciłem wszystkiego edynie dwanaście anków¹²;
że to było dla mnie brzemię barǳo uciążliwe i że byłbym się ugiął pod nim, gdyby Bóg
mi nie dał talentu do robienia koszyków, które pomagały mi znosić mą nęǳę. W aki
sposób zdołam nagle dać królowi dwaǳieścia talarów?

Nowi ministrowie powiadali eszcze, we wstępie do edyktu, że należy okładać podat-
kiem tylko ziemię, ponieważ wszystko pochoǳi z ziemi, nawet deszcz, i że tym samym
edynie płody ziemi winne są podatek.

W czasie ostatnie wo ny nasłali na mnie komornika; zażądał ako mego uǳiału trzech
miar zboża i worka bobu, łączne wartości dwuǳiestu talarów, dla potrzymania wo ny,
która się toczyła, a które pobudek nigdy się nie dowieǳiałem, słyszałem bowiem, że w te
wo nie o czyzna mo a nie ma nic do zyskania, a wiele do stracenia. Ponieważ nie miałem
wówczas ani zboża, ani bobu, ani pienięǳy, właǳa prawodawcza i wykonawcza kazała
mnie zawlec do więzienia i prowaǳiła wo nę, ak umiała.

Wyszedłszy z więzienia — ot, skóra i kości — spotkałem pulchnego i rumianego
egomościa w poszóstne karecie; miał sześciu lokai i płacił każdemu z nich, ako zasługi,
podwó ną cyę¹³ mego dochodu. Marszałek dworu, równie kwitnący ak on, miał dwa
tysiące anków płacy, a kradł go rocznie na dwaǳieścia tysięcy. Kochanka kosztowała
go czterǳieści tysięcy talarów w pół roku. Znałem go niegdyś, kiedy był biednie szy ode
mnie; aby mnie pocieszyć, przyznał mi się, że posiada czterysta tysięcy funtów renty¹⁴.

⁷szych — nitka owinięta metalowym drucikiem, używana w hafcie, często do pozorowania użycia szlachet-
nego kruszcu. [przypis edytorski]

⁸uwierzyłem chętnie, że mam wielu towarzyszów niedoli — Pani de Maintenon, kobieta we wszystkim barǳo
rozumna, z wy ątkiem tego, że powodowała się radą anta i pieniacza księǳa Gobelin, swego spowiednika;
pani de Maintenon, powiadam, obliczyła w ednym z listów, wydatki swego brata i ego żony w r. . Płacili
na em ładnego domku, mieli ǳiesięcioro służby, cztery konie i dwóch woźniców, coǳiennie dobry obiad. Pani
de Maintenon oblicza to wszystko na ǳiesięć tysięcy anków rocznie, z czego rachu e trzy tysiące na grę, teatr,
zachcianki i zbytki obo ga państwa. Aby ǳiś prowaǳić takie życie w Paryżu, trzeba by mieć około czterǳiestu
tysięcy: za czasu Henryka IV wystarczało sześć. Przykład ten świadczy, że starowina nie breǳił tak zupełnie.
[przypis autorski]

⁹talar — dawna duża srebrna moneta o stosunkowo duże wartości; w oryginale: écu, ancuski odpowiednik
talara, równy trzem liwrom. [przypis edytorski]

¹⁰edykty paru luǳi, którzy mając wolny czas, rząǳą Francją, sieǳąc przy kominku — Wolter snu e fikc ę, że
ekonomiści ob ęli ster rządu i wydali edykty zgodne ze swymi poglądami. [przypis tłumacza]

¹¹generalny kontroler — generalny kontroler finansów: urząd w dawne Franc i (od  do rewoluc i) od-
powiada ący ǳisie szemu ministrowi finansów i gospodarki. [przypis edytorski]

¹²frank — tu: dawna nieofic alna nazwa liwra (. livre: funt), dawne przedrewolucy ne ancuskie monety
i ednostki obrachunkowe , równe / écu (talara), ǳielące się na  sou. [przypis edytorski]

¹³cyfra (daw.) — liczba, ilość; ǳiś popr.: po edynczy znak pisarski służący do zapisywania liczb. [przypis
edytorski]

¹⁴renta — tu: dochód z ma ątku lub kapitału. [przypis edytorski]
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— Płacisz tedy dwieście tysięcy państwu — rzekłem — dla podtrzymania korzystne
wo ny, którą toczymy, skoro a, który mam ledwie sto dwaǳieścia funtów, muszę z nich
odddać połowę?

— Ja — rzekł — miałbym przyczyniać się do potrzeb państwa? Żartu esz, mó drogi.
Oǳieǳiczyłem ma ątek po wu u, który zarobił osiem milionów w Kadyksie¹⁵ i w Sura-
cie¹⁶; nie mam ani cala kwadratowego ziemi; cały mó ma ątek est w kontraktach, w ob-
ligach¹⁷. Nie estem nic winien państwu; ty, który esteś właścicielem ziemskim, słusznie
masz oddawać połowę swoich środków istnienia. Czy nie wiǳisz, że gdyby minister za-
żądał ode mnie akie ś pomocy dla o czyzny, byłby głupcem nie umie ącym rachować?
Wszystko bowiem pochoǳi z ziemi; pieniąǳe i banknoty to są edynie środki wymiany:
zamiast kłaść w faraonie¹⁸ na kartę sto miar zboża, sto wołów, tysiąc baranów i dwieście
worków owsa, rzucam rulon złota, przedstawia ący wartość tych wstrętnych produktów.
Gdyby, obłożywszy edynym podatkiem te płody, zażądano eszcze ode mnie pienięǳy,
czy nie wiǳisz, że to by były dwa grzyby w barszczu? Że to znaczyłoby żądać dwa razy te
same rzeczy? Mó wu sprzedał w Kadyksie za dwa miliony twego zboża i za dwa milio-
ny materii sporząǳonych z two e wełny; zarobił więce niż sto za sto na obu rzeczach.
Po mu esz dobrze, że ten zysk wyciągnął z ziemi uż opodatkowane : to, co wu kupił od
ciebie za pół anka, to samo odprzedawał przeszło za pięćǳiesiąt anków w Meksyku
i po pokryciu wszystkich kosztów wrócił z ośmiu milionami.

Czu esz dobrze, że byłoby okropną niesprawiedliwością żądać od niego paru oboli¹⁹
od owych ǳiesięciu su²⁰, które ci dał. Gdyby dwuǳiestu siostrzeńców takich ak a, któ-
rych wu owie zarobili za dobrych czasów po osiem milionów w Meksyku, Buenos Aires,
w Limie, w Suracie lub w Pondichery²¹, pożyczyło państwu każdy edynie po dwieście
tysięcy anków w naglące potrzebie o czyzny, to by dało cztery miliony. Cóż za okrop-
ność!… Płać, mó przy acielu, ty, który cieszysz się w spoko u asnym i czystym dochodem
czterǳiestu talarów; służ dobrze o czyźnie, i za dź od czasu do czasu z eść obiad z mo ą
służbą.

To rozsądne przemówienie dało mi wiele do myślenia i nie pocieszyło mnie zgoła.
.   
Zdarza się niekiedy, że człowiek nic nie może odpowieǳieć, a nie est przekonany; czu e
się zmiażdżony, ale nie zachwiany; czu e w głębi duszy akąś wątpliwość, akąś odrazę,
która broni uwierzyć w to, co wam udowodniono. Geometra wykaże ci, że pomięǳy Nauka
kołem a styczną możesz przeprowaǳić nieskończoną ilość linii krzywych, ale nie mo-
żesz poprowaǳić linii proste . Oczy two e, rozum mówią ci rzecz przeciwną. Milczysz
i odchoǳisz zdumiony bez asnego sądu, nic nie rozumie ąc i nic nie odpowieǳiawszy.

Raǳisz się na wskroś wiarygodnego geometry, który tłumaczy ci ta emnicę.
— Przy mu emy — rzecze — to, co nie może istnieć w naturze: linie, które ma ą

długość bez szerokości; niemożebnym est, mówiąc fizycznie, aby rzeczywista linia prze-
niknęła drugą. Żadna krzywa ani żadna rzeczywista prosta linia nie mogą prze ść mięǳy
dwiema rzeczywistymi liniami, które się styka ą: to są edynie igraszki myśli, idealne
uro enia; prawǳiwa zaś geometria est to sztuka mierzenia rzeczy istnie ących.

Barǳo mnie ucieszyło zdanie roztropnego matematyka i uśmiałem się w swoim nie-
szczęściu, dowiadu ąc się, że istnie e szarlataneria nawet w nauce, którą nazywa się „wy-
soką nauką”.

Geometra ów był to obywatel i filozof; zachoǳił niekiedy na pogawędkę do me
chatki. Zagadnąłem go raz:

¹⁵Kadyks — miasto portowe w Andaluz i, założone przez Fenic an, na starsze z miast Hiszpanii. [przypis
edytorski]

¹⁶Surat — wielkie miasto w zach. Indiach; dawnie duży, prosperu ący port morski, od połowy XVIII w.
podupadało wskutek powstania i rozwo u Bomba u. [przypis edytorski]

¹⁷oblig — skrypt dłużny: wystawiane przez dłużnika pisemne potwierǳenie długu. [przypis edytorski]
¹⁸faraon — dawna gra hazardowa wykorzystu ąca karty; gracze obstawiali w nie , które karty zostaną odkryte

przez „bankiera”. [przypis edytorski]
¹⁹obol — drobna staroż. moneta grecka. [przypis edytorski]
²⁰su, właśc. sou — dawna drobna moneta ancuska, warta / liwra (anka). [przypis edytorski]
²¹Pondichéry (.) — ob. Puducherry: miasto portowe w płd. Indiach; dawna kolonia ancuska. [przypis

edytorski]
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— Starałeś się pan oświecić paryskich wartogłowów²² w przedmiocie na ważnie sze
sprawy luǳkie : trwania luǳkiego życia. ǲięki panu ednemu ministerium²³ wie, ile
ma komu wypłacać dożywotnie renty, zależnie od wieku. Ofiarowałeś się pan dostarczyć
damom w mieście wody, które im brak, i zbawić nas wreszcie od te hańby i śmieszności,
iż wciąż słyszymy krzyki: „Woda!” i wiǳimy kobiety zgięte pod podłużnym kabłąkiem,
niosące dwa wiadra wody wagi trzyǳiestu funtów²⁴ na czwarte piętro, do wychodka. Bądź
pan tak łaskaw powieǳieć mi, ile est zwierząt dwurękich i dwunogich we Franc i.

: Twierǳę, że est około dwuǳiestu milionów, i gotów estem uznać ra-
chunek ten za barǳo prawdopodobny, czeka ąc, aż go sprawǳę, co byłoby barǳo łatwe
i czego eszcze nie uczyniono, ponieważ niepodobna myśleć o wszystkim.

    : Ile pan sąǳi, że powierzchnia Franc i liczy
morgów²⁵?

: Sto trzyǳieści milionów, z czego prawie połowa przypada na drogi, mia-
sta, wsie, stepy, chaszcze, bagna, piaski, ałowizny, bezpożyteczne klasztory, ogrody i parki
barǳie przy emne niż użyteczne, ugory, liche grunty źle uprawne. Ziemie wyda ne moż-
na by sprowaǳić do siedemǳiesięciu pięciu milionów morgów, ale liczmy osiemǳiesiąt:
czego człowiek nie robi dla o czyzny!

    : Ile sąǳi pan, że przynosi mórg, edno w drugie,
biorąc przeciętny rok, w zbożu, wszelakim ziarnie, winie, stawach, drzewie, kruszcach,
bydle, owocach, wełnie, edwabiu, mleku, oliwie, po odliczeniu wszelkich kosztów, nie
licząc podatku?

: Hm, eżeli da ą każdy po dwaǳieścia pięć funtów²⁶, to dużo; ale powieǳ-
my trzyǳieści, aby nie zniechęcać rodaków. Są morgi, które da ą wielokrotne płody do-
choǳące wartości trzystu funtów; są takie, które da ą trzy funty. Średnia proporc onalna
mięǳy trzysta a trzy est trzyǳieści, wiemy bowiem, że trzy do trzyǳiestu ma się tak
ak trzyǳieści do trzystu. Prawda, iż, gdyby było dużo morgów po trzy funty, a barǳo
mało po trzysta, nie wyszlibyśmy przy tym rachunku na swo e; ale, eszcze raz mówię,
nie chcę być drobiazgowy.

    : Zatem, proszę pana, ile dochodu w gotówce
da te osiemǳiesiąt milionów morgów?

: Rachunek barǳo prosty: daǳą rocznie dwa miliardy czterysta milionów
funtów w brzęczące monecie, wedle kursu dnia.

    : Czytałem, że Salomon²⁷ posiadał, sam eden,
dwaǳieścia pięć miliardów gotówką; a z pewnością nie ma dwóch miliardów czterystu
milionów gotówki we Franc i, o które powiada ą, że est o wiele większa i bogatsza niż
kra Salomona.

: Oto właśnie ta emnica: est może obecnie około ǳiewięciuset milionów
gotówki krążące we Franc i; i te pieniąǳe, przechoǳąc z ręki do ręki, wystarczą, aby
opłacić wszystkie produkty i wszystką pracę; ten sam talar może prze ść tysiąc razy z kie-
szeni rolnika do kieszeni karczmarza i poborcy.

    : Rozumiem. Ale pan mówił, że est nas dwa-
ǳieścia milionów luǳi, mężczyzn i kobiet, starców i ǳieci; ile, proszę, wypada na każ-
dego?

: Sto dwaǳieścia funtów, czyli czterǳieści talarów.
    : Zgadł pan zupełnie ściśle mó dochód: mam

cztery morgi, które, licząc przeciętną wyda ność roczną, da ą mi sto dwaǳieścia funtów:
to niewiele.

²²wartogłów (daw.) — osoba lekkomyślna, niezbyt zrównoważona, lekkoduch. [przypis edytorski]
²³ministerium (daw.) — ministerstwo, urząd rządowy kierowany przez ministra; pełnienie funkc i przez

ministra. [przypis edytorski]
²⁴funt — dawna ednostka wagi, równa ok. , kg. [przypis edytorski]
²⁵mórg a. morga — dawna miara powierzchni gruntu; w oryginale arpent, dawna miara, równa zależnie od

regionu Franc i od  do  m². [przypis edytorski]
²⁶funt — tu: liwr, dawny pieniąǳ ancuski. [przypis edytorski]
²⁷Salomon — biblĳny król Izraela, znany ze swo e mądrości i wielkiego bogactwa. [przypis edytorski]
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Jak to! Więc gdyby wszystko było poǳielone po równości, ak w złotym wieku²⁸,
każdy miałby tylko pięć ludwików²⁹ rocznie?

: Nie więce , wedle naszego rachunku, który est nieco pochlebiony. Taki
est los człowieka. Życie i mienie są barǳo ograniczone; ży e się w Paryżu przeciętnie
dwaǳieścia dwa do dwuǳiestu trzech lat; i, edno w drugie, ma się co na wyże sto dwa-
ǳieścia funtów rocznie do wydania; to znaczy, że pańskie pożywienie, oǳież, mieszkanie,
sprzęty przedstawia ą kwotę stu dwuǳiestu talarów.

    : Ha! Co a panu uczyniłem, abyś mi tak odbierał
mienie i życie? Prawdaż to, że mam tylko dwaǳieścia trzy lata życia, o ile nie odkradnę
moim bliźnim ich cząstki?

: To est niezbity pewnik, co się tyczy zacnego miasta Paryża: ale z tych
dwuǳiestu trzech lat trzeba od ąć co na mnie ǳiesięć lat pańskiego ǳiecięctwa, ǳie-
cięctwo bowiem nie est używaniem życia, est przygotowaniem, est przedsionkiem gma-
chu, est drzewem, które nie dało eszcze owoców, est brzaskiem dnia. Odetnĳ z trzyna-
stu lat, które zostały, czas snu i nudy, to znaczy co na mnie połowę, zostanie sześć i pół
lat, wypełnionych zgryzotą, boleścią, paroma przy emnymi chwilami i naǳie ą.

    : Miłosierǳia! Pański rachunek nie liczy ani
trzech lat znośnego istnienia.

: To nie mo a wina. Natura barǳo mało troszczy się o ednostki. Są owa-
dy, które ży ą tylko ǳień, ale których gatunek trwa wiecznie. Natura est ak ci wielcy
monarchowie, którzy za nic ma ą stratę czterystu tysięcy luǳi, byle osiągnęli cel swoich
dosto nych zamiarów.

    : Czterǳieści talarów i trzy lata życia! Jakiż śro-
dek wymyśliłbyś przeciw tym dwom przekleństwom?

: Co się tyczy życia, trzeba by w Paryżu oczyścić powietrze, trzeba by, aby
luǳie mnie edli, więce zażywali ruchu, aby matki karmiły same, aby luǳkość nie była
tak ciemna, by się lękać szczepienia ospy; to powieǳiałem; co zaś do mienia, trzeba po
prostu się żenić i mieć ǳieci.

    : Jak to! Droga do dostatniego życia to zespolić
swo ą nęǳę z nęǳą czy ąś?

: Pięć albo sześć nęǳ razem stanowią spółkę barǳo znośną. Mie ǳielną
żonę, boda dwóch synów i dwie córki, to czyni siedemset dwaǳieścia funtów na wasze
małe gospodarstwo, przy mu ąc, że sprawiedliwość bęǳie dopełniona i że każda ednostka
bęǳie miała sto dwaǳieścia funtów rocznie.

ǲieci, póki są małe, nie kosztu ą cię prawie nic; skoro urosną, pomaga ą ci; ich
współuǳiał oszczęǳa ci prawie wszystkich wydatków; bęǳiesz tedy żył barǳo szczęśliwie
ak filozof, byleby owi panowie włada ący państwem nie byli na tyle okrutni, aby z każdego
z was wyciskać po dwaǳieścia talarów rocznie. Ale nieszczęście w tym, że nie ży emy uż
w złotym wieku, kiedy to luǳie, wszyscy z uroǳenia równi, mieli równą część w bu nych
płodach nieuprawne ziemi. Daleko est ǳiś do tego, aby każda dwunoga i dwuręka istota
posiadała kapitał da ący sto dwaǳieścia funtów dochodu.

    : Och! Ru nu esz nas pan. Powiadałeś przed
chwilą, że w kra u, gǳie est osiemǳiesiąt milionów morgów dosyć dobre ziemi i dwa-
ǳieścia milionów mieszkańców, każdy powinien mieć sto dwaǳieścia funtów renty, a te-
raz nam e odbierasz.

: Liczyłem wedle re estrów wieku złotego, a trzeba liczyć wedle re estrów
wieku żelaznego. Wielu mieszkańców posiada edynie wartość ǳiesięciu talarów renty,
wielu innych edynie cztery lub pięć talarów, a przeszło sześć milionów luǳi nie posiada
bezwarunkowo nic.

    : Ależ umarliby z głodu do trzech dni.
: Byna mnie : inni, którzy ma ą ich cząstki, zatrudnia ą ich i ǳielą się z ni-

mi: oto co stanowi płacę księǳa, cukiernika, aptekarza, kaznoǳiei, aktora, prokurato-

²⁸złoty wiek — mityczna epoka szczęśliwości, w mitologii greckie sytuowana u początków roǳa u luǳkiego;
po złotym wieku luǳkości nastąpił srebrny, trochę gorszy od poprzedniego, po nim brązowy, a następnie
żelazny, który trwa do ǳiś. [przypis edytorski]

²⁹ludwik a. luidor — złota moneta ancuska z podobizną króla, bita w latach –, ma ąca wartość
 talarów (écu). [przypis edytorski]
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ra i dorożkarza. Uważałeś się za godnego pożałowania, że masz do wydania edynie sto
dwaǳieścia funtów na rok, uszczuplonych do stu ośmiu funtów podatkiem dwunastu
anków; ale spó rz na żołnierzy, którzy odda ą krew o czyźnie; ma ą, licząc po cztery
su ǳiennie, edynie siedemǳiesiąt trzy funty, a ży ą wesoło, gnieżdżąc się wspólnie po
kwaterach.

    : Zatem eks- ezuita otrzymu e przeszło pięcio-
krotną płacę żołnierza. A przecież żołnierze oddali więce usług państwu, walcząc pod
oczyma króla pod Fontenoy, pod Laufelt, przy oblężeniu Fryburga³⁰, niż ich kiedykol-
wiek oddał wielebny o ciec La Valette³¹.

: Święta prawda; a nawet każdy ezuita, zyskawszy wolność, ma więce do-
chodu, niż wynosił koszt ego utrzymania w klasztorze; są nawet tacy, którzy zarobili
sporo, pisząc broszury przeciw parlamentom³², ak wielebny o ciec Patouillet³³ i wieleb-
ny o ciec Nonotte³⁴. Każdy uprawia swó przemysł na tym świecie: eden sto ąc na czele
fabryki sukna, drugi porcelany; ten piszę operę, ów wyda e gazetę duchowną; inny pło-
ǳi tragedie mieszczańskie lub romanse w angielskim stylu; utrzymu e papiernika, fabry-
kanta atramentu, księgarza, domokrążcę, którzy inacze byliby zmuszeni żebrać. Słowem,
edynie zwrot stu dwuǳiestu funtów tym, którzy nie ma ą nic, est zasadą pomyślności
kra u.

    : Osobliwy roǳa pomyślności!
: Nie ma innego: wszęǳie bogaty da e żyć ubogiemu. Oto edyne źródło

przemysłu i handlu. Im naród est barǳie przemysłowy, tym więce zarabia na zagranicy.
Gdybyśmy zyskali na zagranicy ǳiesięć milionów rocznie nadwyżki handlowe , byłoby za
dwaǳieścia lat dwieście milionów więce w kra u, czyli ǳiesięć anków do uczciwego
poǳiału na głowę, czyli że kupcy daliby zarobić każdemu biedakowi ǳiesięć anków
więce w naǳiei osiągnięcia eszcze większych zysków; ale handel ma swo e granice, ak
wyda ność ziemi; inacze postęp szedłby w nieskończoność. A przy tym nie est pewne,
że szala handlu bęǳie zawsze na naszą korzyść; bywa ą okresy, kiedy tracimy.

    : Słyszałem, że wiele mówi się o zaludnieniu.
Gdybyśmy spróbowali płoǳić dwa razy więce ǳieci, niż płoǳimy, gdyby nasz kra był
dwa razy ludnie szy, gdybyśmy mieli czterǳieści milionów mieszkańców w mie sce dwu-
ǳiestu, co by wynikło?

: Wynikłoby to, że każdy miałby dochodu tylko dwaǳieścia talarów (li-
cząc przeciętnie) i że trzeba by, aby ziemia dawała podwó ną ilość tego, co da e, lub też że
byłaby podwó na ilość biedaków, lub też trzeba by mieć dwa razy tyle przemysłu i zara-
biać podwó nie na zagranicy, lub wysłać połowę narodu do Ameryki, albo też, aby edna
połowa z adła drugą.

³⁰pod Fontenoy, pod Laufelt, przy oblężeniu Fryburga — zwycięskie dla Franc i ǳiałania wo enne podczas
wo ny austriacko-ancuskie (–): oblężenie Fryburga (), bitwa pod Fontenoy ( ma a ), bitwa
pod Lauffeldt ( lipca ). [przypis edytorski]

³¹La Valette a. Lavalette, Antoine (–) — ancuski ezuita, przełożony mis i na Martynice. Zacią-
gnięte przez niego ogromne długi i odmowa spłaty należności przez zakon spowodowały w  wyrok sądowy
nakazu ący zwrot sumy pod rygorem za ęcia ich mienia. Jezuici odwołali się do parlamentu paryskiego, który
w ma u  wydał orzeczenie na ich niekorzyść; zbadano nauczanie zakonu począwszy od XVI wieku i ocenio-
no ako szkodliwe. W  zamknięto kolegia ezuickie, w  król podpisał edykt o wygnaniu zakonników
z kra u. [przypis edytorski]

³²parlamenty — we Franc i królewskie : regionalne na wyższe sądy, które m.in. zapisywały w ofic alnych
re estrach edykty i zarząǳenia królewskie; przed re estrac ą parlamenty dokonywały sprawǳenia zgodności
wydanego aktu prawnego z zasadami obowiązu ącego prawa, przywile ami i zwycza ami prowinc i i w razie
niezgodności odsyłały dokument do króla wraz z uzasadnieniem i prośbą o ponowne zbadanie; początkowo
stanowiło to formę porady dokonywane na prośbę królewską, późnie przekształciło się w prawo parlamentów
do remonstrac i, t . odmowy zare estrowania niezgodnego z prawem aktu; za panowania Ludwika XIV i Ludwika
XV parlamenty wykorzystywały e ako prawo weta ogranicza ące absolutną właǳę królewską, w odpowieǳi
na co królowie usiłowali ograniczać prawo parlamentów do sprzeciwu, nakazu ąc bezzwłoczne i automatyczne
wpisywanie edyktów do re estrów. [przypis edytorski]

³³Patouillet, Louis (–) — ancuski ezuita, polemista; pisał przeciwko parlamentom, z adliwie ata-
kował ówczesnych filozofów. [przypis edytorski]

³⁴Nonnotte, Claude-Adrien (–) — ancuski ksiąǳ ezuita, kaznoǳie a i polemista; szczególnie znany
ze swoich pism polemicznych przeciwko ideom Woltera. [przypis edytorski]
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    : Zadowólmy się tedy naszymi dwuǳiestoma
milionami luǳi i naszymi stu dwuǳiestu funtami na głowę, rozǳielonymi ak Bóg ła-
skaw; ale to położenie est barǳo smutne, a pański wiek żelazny barǳo twardy.

: Żaden naród nie miewa się lepie , a wiele ich miewa się gorze . Czy my-
ślisz, że kra e północne ma ą na tyle, aby każdemu mieszkańcowi dać wartość stu dwu-
ǳiestu funtów rocznie? Gdyby Hunowie, Goci, Wandalowie i Frankowie³⁵ mieli tyle, nie
byliby opuścili o czyzny, aby szukać sieǳiby gǳie inǳie , z ogniem i żelazem w ręku.

    : Gdybym pana cierpliwie słuchał, dowiódłby
mi pan niebawem, że estem szczęśliwy z moimi stu dwuǳiestoma ankami.

: Gdybyś myślał, że esteś szczęśliwy, byłbyś nim.
    : Nie można sobie wyobrazić, że się est tym,

czym się nie est, o ile się nie ma bzika.
: Powieǳiałem ci uż, eżeli chcesz mieć więce dostatku i szczęścia niż

obecnie, winieneś się ożenić; ale dodam, że żona powinna mieć, ak ty, sto dwaǳieścia
funtów renty, to znaczy cztery morgi po ǳiesięć talarów z morga. Dawni Rzymianie
mieli edynie po trzy. Jeżeli ǳieci wasze będą obrotne, zarobią tyleż każde, pracu ąc dla
drugich.

    : Zatem nie będą mogły zdobyć pienięǳy, o ile
ich kto nie straci.

: To prawo wszystkich narodów i warunek wszelkiego życia.
    : I trzeba bęǳie, abyśmy obo e z żoną oddawali

po połowie swego zbioru właǳy prawodawcze i wykonawcze i aby nowi ministrowie
zabierali nam połowę ceny naszego potu oraz mienia naszych biednych ǳieci, zanim będą
mogły zarobić na życie! Powieǳ mi pan, proszę, ile ci nowi ministrowie wprowaǳa ą,
mocą prawa bożego, pienięǳy do szkatuły królewskie .

: Pan płacisz dwaǳieścia talarów za cztery morgi, które przynoszą ci czter-
ǳieści talarów. Bogacz, który posiada czterysta morgów, zapłaci wedle te nowe ustawy
dwa tysiące talarów, a osiemǳiesiąt milionów morgów da królowi tysiąc dwieście milio-
nów funtów rocznie, czyli czterysta milionów talarów.

    : To mi się wyda e niewykonalne i niemożebne.
: Ma pan zupełną słuszność, a niemożebność ta est matematycznym do-

wodem, że istnie e akiś zasadniczy błąd w rozumowaniu naszych nowych ministrów.
    : Czy to nie est też zdumiewa ąca i awna nie-

sprawiedliwość, aby mi zabierać połowę mego zboża, mego lnu, wełny moich owiec etc.,
a nie wymagać żadne pomocy od tych, co zarobili ǳiesięć albo dwaǳieścia, albo trzy-
ǳieści tysięcy funtów renty na moim lnie, z którego utkali płótno, i na mo e wełnie,
z które sporząǳili sukno; na moim zbożu, które sprzedali droże niż e nabyli?

: Niesprawiedliwość te gospodarki est równie oczywista, ak rachuba e
błędna. Trzeba popierać przemysł, ale trzeba, aby przemysł, skoro się wzbogaci, wspo-
magał państwo. Ten przemysł od ął ci z pewnością część twoich stu dwuǳiestu anków,
sprzeda ąc ci koszule i ubrania dwaǳieścia razy droże , niżby cię kosztowały, gdybyś e
sam sporząǳił. Fabrykant, który wzbogacił się twoim kosztem, opłacał, przyzna ę to,
robotników, którzy sami z siebie nie mieliby nic; ale zatrzymał dla siebie co rok sumę,
która dała mu w końcu trzyǳieści tysięcy roczne renty; zdobył tedy ten ma ątek two-
im kosztem; nigdy nie zdołasz sprzedać swoich produktów dość drogo, aby odbić to, co
on zarobił na tobie; gdybyś bowiem spróbował te zwyżki, sprowaǳiłby tańszy produkt
z zagranicy. Dowód, że tak est, to iż on wciąż est posiadaczem trzyǳiestu tysięcy fun-
tów renty, a ty trwasz przy swoich stu dwuǳiestu funtach, które zamiast rosnąć, często
male ą.

Potrzebnym i słusznym tedy est, aby wydoskonalony przemysł fabrykanta płacił wię-
ce niż gruby³⁶ przemysł rolnika. Tak samo z poborcami. Podatek twó wynosił dotąd
dwanaście anków, zanim nasi wielcy ministrowie ściągnęli z ciebie dwaǳieścia talarów.
Z tych dwunastu anków celnik³⁷ zatrzymywał ǳiesięć su dla siebie. Jeżeli two a pro-

³⁵Hunowie, Goci, Wandalowie i Frankowie — ludy, które w starożytności porzuciły swo e sieǳiby i na eżdżały
państwo rzymskie. [przypis edytorski]

³⁶gruby (daw.) — prosty, prymitywny. [przypis edytorski]
³⁷celnik (daw.) — urzędnik ściąga ący podatki. [przypis edytorski]
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winc a liczy pięćset tysięcy dusz, zarobił dwieście pięćǳiesiąt tysięcy anków rocznie.
Niechby wydał pięćǳiesiąt, asnym est, że po upływie ǳiesięciu lat bęǳie miał dwa mi-
liony ma ątku. Barǳo słusznym est, aby płacił odpowiedni podatek, inacze urągałoby
to wszelkie sprawiedliwości.

    : ǲięku ę panu, żeś opodatkował tego finansi-
stę, to przynosi ulgę mo e wyobraźni; ale skoro on tak skutecznie pomnożył swó zbytek,
w aki sposób a mam się wziąć do rzeczy, aby też powiększyć mó skromny ma ąteczek.

: Powieǳiałem ci uż: żeniąc się, pracu ąc, stara ąc się wydobyć z ziemi parę
snopków więce niż to, co da e.

    : Przypuśćmy, że dobrze pracowałem, że ca-
ły naród czynił toż samo, że właǳa prawodawcza i wykonawcza wycisnęła ǳięki temu
większy podatek: ile zarobił naród z końcem roku?

: Nic a nic, chyba że uprawiał z korzyścią aki handel zagraniczny; ale żył
dostatnie : każdy miał, w odpowiednim stosunku, więce ubrań, koszul, sprzętów niż po-
przednio; krążenie pieniąǳa było w kra u obfitsze; zarobki wzrosły z czasem mnie więce
w stosunku do liczby snopków zboża, runa owiec, skór wołowych, elenich i kozłowych,
które zużyto; winogron, które wyciśnięto w tłoczni; wpłacono królowi więce gotowego
grosza, a król dał go więce tym wszystkim, których zatrudnił w swo e służbie; ale nie
bęǳie ani talara więce w królestwie.

    : Cóż tedy zostanie właǳy z końcem roku?
: Nic, eszcze raz nic: to los każde właǳy; ona nie gromaǳi; miała życie,

oǳież, mieszkanie, sprzęt; wszyscy mieli to także, każdy wedle swego stanu. Jeżeli rząd
ciułał, wyrwał z obiegu tyleż pienięǳy, ile ich nagromaǳił; uczynił tylu nieszczęśliwych,
ile razy po czterǳieści talarów schował do kuów.

    : Zatem wielki król Henryk IV był prostym
drabem, kutwą, łupieżcą? Opowiadano mi bowiem, że zgromaǳił w Bastylii³⁸ więce niż
pięćǳiesiąt milionów ǳisie sze monety.

: Był to człowiek równie dobry, ak roztropny i waleczny. Gotował się
do sprawiedliwe wo ny; gromaǳąc tedy w kuach dwaǳieścia dwa miliony ówczesne
monety, ma ąc eszcze pobrać dwaǳieścia dalszych milionów, które zostawił w obiegu,
oszczęǳił swemu ludowi więce niż sto milionów, które byłoby go kosztowało zaniechanie
tych użytecznych środków. Stawał się moralnie pewny powoǳenia wobec nieprzy aciela,
który nie pod ął tych samych ostrożności. Rachunek prawdopodobieństwa przemawiał
wspaniale na ego korzyść. Te dwaǳieścia dwa miliony w kasie dowoǳiły, że była wów-
czas w państwie nadwyżka dwuǳiestu dwu milionów w wartości produktów, tak więc
nikt nie ucierpiał.

    : Starzec pewien opowiadał mi, że kra był sto-
sunkowo bogatszy pod zarządem księcia Sully³⁹ niż pod zarządem nowych ministrów,
którzy zaprowaǳili edyny podatek i wzięli mi dwaǳieścia talarów z czterǳiestu. Po-
wieǳ mi pan, proszę, czy istnie e na świecie naród, który by się cieszył tą wspaniałą
instytuc ą edynego podatku?

: Żaden naród bogaty. Anglicy, którzy rzadko się śmie ą, zaczęli się śmiać,
skoro się dowieǳieli, że światli luǳie zapro ektowali u nas tę gospodarkę. Chińczycy
pobiera ą podatek od wszystkich kupieckich statków, które lądu ą w Kantonie⁴⁰; Ho-
lendrzy płacą w Nagasaki⁴¹, kiedy ich wpuszcza ą do Japonii, pod pozorem, że nie są
chrześcĳanami; Lapończycy i Samo eǳi⁴², to prawda, płacą edyny podatek w skórach

³⁸Bastylia — dawna twierǳa królewska, późnie służąca ako wiezienie; zdobyta na początku rewoluc i an-
cuskie przez lud Paryża,  lipca  roku, późnie zburzona. [przypis edytorski]

³⁹Sully, Maximilien de Béthune de (–) — ancuski polityk, hugenot, przy aciel i realizator polityki
króla Henryka IV; od  zarządca finansów królestwa, od  minister skarbu i zwierzchnik administrac i;
zreorganizował finanse, rozwinął gospodarkę, popierał rozwó rolnictwa, przebudował sieć dróg i fortyfikac i.
[przypis edytorski]

⁴⁰Kanton — wielkie miasto w w płd.-wsch. Chinach; w XVI–XIX w. główny chiński port, sieǳiba na star-
szych i na większych w kra u targów. [przypis edytorski]

⁴¹Nagasaki — miasto w Japonii, w zach. części wyspy Kiusiu; od  do XIX w. edyny apoński port
otwarty dla cuǳoziemców i centrum wymiany mięǳynarodowe dla całego kra u. [przypis edytorski]

⁴²Lapończycy i Samojeǳi — ludy zamieszku ące północne krańce Europy i północno-zachodnią Az ę. [przy-
pis edytorski]
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kunich; rzeczpospolita San Marino płaci tylko ǳiesięciny, aby utrzymać państwo w ego
blasku.

Jest w Europie eden naród, sławny ze sprawiedliwości i męstwa, który nie płaci żad-
nych podatków: to naród Helwetów⁴³. Ale oto co się stało: naród ten za ął mie sce książąt
Austrii i Zeringen. Małe kantony są demokratyczne i barǳo biedne; każdy mieszkaniec
płaci wielce umiarkowaną sumę na potrzeby swo e małe republiki; w bogatych kanto-
nach mieszkańcy winni są państwu opłaty, których wymagali arcyksiążęta austriaccy i pa-
nowie feudalni; kantony protestanckie są stosunkowo dwa razy bogatsze niż katolickie,
ponieważ państwo posiada tam dobra klasztorne. Ci, którzy byli poddanymi arcyksiążąt
austriackich, książąt Zeringen i mnichów, są ǳiś poddanymi o czyzny, płacą o czyźnie
te same ǳiesięciny, te same daniny, te same należytości lenne, które płacili dawnym pa-
nom; że zaś poddani na ogół mało są handlowi, handel nie podlega żadnym opłatom,
wy ąwszy lekkie opłaty składowe: luǳie handlu ą własną osobą z obcymi mocarstwami
i sprzeda ą się na kilka lat, co wprowaǳa nieco pienięǳy do ich kra u naszym kosztem;
est to przykład równie edyny w cywilizowanym świecie, ak ów podatek ustanowiony
przez waszych nowych prawodawców.

    : Zatem, proszę pana, Szwa carów nie ograbia
prawo boże z połowy mienia i ten, kto ma cztery krowy, nie odda e dwóch państwu?

: Nie, możesz pan być pewny. W ednym kantonie na trzynaście beczek
odda e się edną, a wypĳa dwanaście; w drugim kantonie płaci się dwunastą część, a wypĳa
edenaście.

    : Ach! Niechże mnie zrobią Szwa carem! Prze-
klęty podatek, ów edyny i niesprawiedliwy podatek, który mnie doprowaǳił do torby
żebracze ! Ale czy trzysta lub czterysta podatków, których nazw nawet niepodobna mi
spamiętać i wymówić, barǳie są sprawiedliwe i uczciwe? Czy był kiedy prawodawca,
który by zakłada ąc państwo, wpadł na pomysł stworzenia doradców królewskich mier-
niczych węgla, wina, drzewa, opatrywaczy ęzyków wieprzowych i kontrolerów solonego
masła? Utrzymywania armii hulta ów, dwa razy licznie sze niż armia Aleksandra⁴⁴, do-
woǳone przez sześćǳiesięciu generałów⁴⁵, którzy okłada ą kra haraczem, odnoszą co
ǳień otrąbywane zwycięstwa, biorą eńców i niekiedy święcą z nich ofiarę w powietrzu
lub na małe scence z desek, ak czynili dawni Scytowie⁴⁶, wedle tego, co wiem od mego
proboszcza?

Czy takie prawodawstwo, przeciw któremu podnosiło się tyle krzyków i które wyci-
skało tyle łez, lepsze było niż to, które ednym zamachem, po prostu i spoko nie, ode -
mu e mi połowę mego istnienia? Bo ę się, iż dobrze policzywszy, przy dawnym systemie
finansów zabierano mi partiami trzy czwarte.

:
Iliacos intra muros peccatur et extra.⁴⁷
Est modus in rebus… ⁴⁸
Caveas ne quid nimis… ⁴⁹

    : Uczyłem się nieco historii i geometrii, ale nie
umiem po łacinie.

: To znaczy mnie więce : Po obu stronach błąǳą. — Trzyma cie się we
wszystkim środka. — Nic nadto.

⁴³Helweci — Szwa carzy; od nazwy staroż. celtyckiego plemienia Helwetów, którzy zamieszkiwali tereny
ǳisie sze Szwa carii. [przypis edytorski]

⁴⁴Aleksander III Macedoński (– p.n.e) — król Macedonii, wybitny wóǳ, ǳięki swoim podbo om
utworzył ogromne imperium. [przypis edytorski]

⁴⁵sześćǳiesięciu generałów — choǳi o osławionych „generalnych ǳierżawców” [. fermiers général w dawne
Franc i na podstawie zawartych odnawialnych kontraktów pobierali podatki w imieniu króla w zamian za sowite
premie dla siebie; w XVII i XVIII w. stali się niezwykle bogaci; red. WL]. [przypis tłumacza]

⁴⁶Scytowie — koczownicze ludy irańskie zamieszku ące w starożytności stepy środkowe Euraz i, na północ
i wschód od Morza Czarnego. [przypis edytorski]

⁴⁷Iliacos intra muros peccatur et extra (łac.) — Wewnątrz tro ańskich murów błąǳą i poza nimi (Horacy,
Listy, I, , w. ). [przypis edytorski]

⁴⁸Est modus in rebus… (łac.) — Jest miara we wszystkim (Horacy, Satyry, I, , w. ). [przypis edytorski]
⁴⁹Caveas ne quid nimis… (łac.) — Mie na wzglęǳie nic ponad miarę (Terenc usz, ǲiewczyna z Andros, I,

, z dodanym początkiem zdania). [przypis edytorski]
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    : Tak, nic nadto: to właśnie mo e położenie; ale
a nie mam dosyć.

: Przyzna ę, że umrzesz z głodu, i a także, i państwo także, przy mu ąc, że
nowa gospodarka potrwa boda dwa lata; ale trzeba mieć naǳie ę, że Bóg zlitu e się nad
nami.

    : Człowiek ma naǳie ę całe życie i umiera, ma ąc
naǳie ę. Żegnam pana: oświeciłeś mnie pan, ale ciężko mi na sercu.

: To est często owoc wieǳy.
.   
Poǳiękowawszy serdecznie członkowi Akademii za to, że mnie ob aśnił, odszedłem do
szczętu ogłupiały, chwaląc Opatrzność, ale mamrocząc przez zęby te smutne słowa: „Tylko
dwaǳieścia talarów rocznie, aby żyć, i tylko dwaǳieścia dwa lat do życia!…” Ach, niechby
nasze życie było eszcze krótsze, skoro est tak nieszczęśliwe!

Niebawem znalazłem się przed wspaniałym domem. Odczuwałem uż głód. Nie mia-
łem ani sto dwuǳieste części sumy, która przypada z prawa każde ednostce, ale gdy
mnie ob aśniono, że to est klasztor wielebnych o ców karmelitów bosych, powziąłem
na lepsze naǳie e. Mówiłem sobie: „Skoro ci święci luǳie są na tyle pokorni, aby cho-
ǳić boso, będą dość miłosierni, aby mi dać obiad”.

ǲwonię, wychoǳi karmelita.
— Czego chcesz, mó synu?
— Chleba, wielebny o cze; nowe ustawy od ęły mi wszystko.
— Mó synu, my sami prosimy o ałmużnę, nie da emy e .
— Jak to! Wasza święta reguła broni wam nosić pończoch, a macie książęcy pałac

i odmawiacie mi kęsa chleba!
— Mó synu, to prawda, że choǳimy bez trzewików i pończoch; to eden wydatek

mnie ; ale nie est nam zimno w nogi tak samo ak w ręce; gdyby nasza święta reguła
kazała nam choǳić z gołym tyłkiem, nie byłoby nam zimno w pośladki. Co się tyczy
naszego pięknego domu, zbudowaliśmy go bez trudu, ponieważ inne nasze domy na te
same ulicy przynoszą nam sto tysięcy funtów renty.

— A! a! Pozwalacie mi umrzeć z głodu, a macie sto tysięcy funtów renty! Płacicie
tedy pięćǳiesiąt tysięcy nowemu rządowi?

— Niechże nas Bóg broni, abyśmy mieli płacić boda obola! Jedynie plon ziemi upra-
wiane pracowitymi rękami, stwardniałymi od trudu i mokrymi od łez, winien est daninę
właǳy prawodawcze i wykonawcze . Jałmużny, którymi nas obdarzono, pozwoliły nam
wznieść te domy, da ące nam sto tysięcy anków rocznie; ale ałmużny te, pochoǳące
z owoców ziemi, zapłaciły uż podatek, nie powinny go płacić dwa razy; uświęciły wier-
nych, którzy się zubożyli, aby nas wzbogacić. Zatem w dalszym ciągu żebrzemy o ałmużnę
i okładamy haraczem ǳielnicę Saint-Germain, aby eszcze uświęcić wiernych.

To rzekłszy, karmelita zamknął mi drzwi przed nosem.
Przechoǳiłem w podle⁵⁰ koszar szarych muszkieterów; opowieǳiałem rzecz całą ed-

nemu; dali mi dobry obiad i talara. Któryś poddał, aby podpalić klasztor, ale inny, roz-
tropnie szy, przedstawił mu, że eszcze nie nadszedł czas, i prosił, aby zaczekał ze dwa
albo trzy lata.
.     
Poszedłem ze swoim talarem wręczyć prośbę panu generalnemu prokuratorowi, który
dawał audienc ę tego dnia.

Przedpokó pełen był luǳi wszelakiego roǳa u. Były tam zwłaszcza twarze eszcze
pulchnie sze, brzuchy eszcze barǳie wypukłe, miny eszcze pysznie sze niż u mego
ośmiomilionowego zna omego. Nie śmiałem się zbliżyć: a ich wiǳiałem, ale oni mnie
nie.

Pewien mnich, gruby ǳiesięcinnik, wytoczył proces obywatelom, których nazywał Ksiąǳ, Lud
„swoimi chłopami”. Miał uż więce dochodu niż połowa ego parafian razem; co więce ,
posiadał prawo lenne. Utrzymywał, iż ego wasale, zmieniwszy z ogromnym mozołem

⁵⁰w podle (daw.) — w pobliżu, obok. [przypis edytorski]

 () Człowiek o czterǳiestu talarach 



chaszcze na winnice, winni mu są ǳiesiątą część wina, co czyniło, licząc cenę pracy i ty-
czek, i beczek, i piwnicy, więce niż czwartą część zbioru.

— Ale ponieważ ǳiesięcina — powiadał — est instytuc ą prawa bożego, żądam od
moich chłopów, w imię Boga, czwarte części mienia.

Minister rzekł:
— Doceniam, wielebny o cze, two e miłosierǳie!
Generalny ǳierżawca⁵¹, wielce bystry w materii podatków, wmieszał się:
— Ekscelenc o, wieś nie może dać nic temu mnichowi; wycisnął ich bowiem w ze-

szłym roku tak sumiennie, że są zupełnie zru nowani. Kazałem sprzedać ich bydło i sprzę-
ty, eszcze mi są winni. Sprzeciwiam się pretens om wielebnego o ca.

— Słusznie sta esz pan z nim do współzawodnictwa — odparł minister — oba ed-
nako kochacie bliźniego i zbudowany estem wami oboma.

Trzeci, mnich i pan, na którego chłopach ciąży prawo martwe ręki⁵², oczekiwał tak-
że wyroku Rady, ma ącego mu przyznać na własność całe mienie pewnego niebacznego
paryżanina, który przemieszkawszy przez nieuwagę rok i ǳień w domu podległym te
niewoli i ob ętym posiadłościami księǳa, umarł po upływie roku. Mnich żądał całego
mienia tego dudka, i to na mocy prawa bożego.

Minister uznał, iż serce tego mnicha est równie sprawiedliwe i czułe ak dwóch po-
przeǳa ących.

Czwarty, kontroler skarbowy, przedłożył piękny memoriał, w którym się usprawie-
dliwiał, że doprowaǳił dwaǳieścia roǳin do ruiny: oǳieǳiczyły po wu ach, ciotkach,
braciach lub innych krewnych, trzeba było płacić spadkowe. Kontroler dowiódł im szczo-
drze, że nie dość wysoko oszacowali swó spadek; że są o wiele bogatsi, niż myślą; po
czym, skazawszy ich na potró ną grzywnę, zru nowawszy kosztami i wtrąciwszy o ców
roǳiny do więzienia, kupił ich na lepsze grunty, nie wykłada ąc grosza⁵³.

Generalny kontroler rzekł doń (tonem, co prawda, nieco gorzkim): Eage, kontro-
lerze bone et fidelis; quia saper pauca fuisii fidelis, generalnym ǳierżawcą te constituam⁵⁴.
Równocześnie wszelako rzekł do referendarza⁵⁵, który stał przy nim:

— Trzeba bęǳie uciąć łeb tym duchownym i świeckim pĳawkom: czas ulżyć ludowi,
który bez naszych starań i sprawiedliwości nie miałby z czego żyć, chyba na tamtym
świecie.

Dwa wielcy genialni luǳie przedłożyli ministrowi pro ekty. Jeden wpadł na pomysł, Rozum, Głupota, Pieniąǳ
aby opodatkować rozum.

— Wszyscy — rzekł — będą się cisnęli do zapłaty, nikt bowiem nie bęǳie chciał
uchoǳić za głupca.

Minister odparł:
— Ninie szym zwalniam pana od taksy.
Drugi raǳił, aby ustanowić powszechny podatek od piosenek i śmiechu, zważywszy,

że choǳi o naród na weselszy pod słońcem, który po wszystkim pociesza się piosenką;
ale minister zauważył, iż od akiegoś czasu piosenki przestały być ucieszne i że się boi, aby
dla uniknięcia podatku naród nie spoważniał zbytnio.

Przyszedł roztropny i ǳielny obywatel, który ofiarował się dać królowi trzy razy wię-
ce , ściąga ąc z narodu trzy razy mnie . Minister poraǳił mu uczyć się arytmetyki.

⁵¹generalny ǳierżawca — w dawne Franc i edna z osób, które na podstawie zawartych odnawialnych kon-
traktów pobierały podatki w imieniu króla w zamian za sowite premie dla siebie. [przypis edytorski]

⁵²prawo martwej ręki — dawne prawo feudalne, na mocy którego wszystko, co posiadał dany człowiek, nie
mogło być przekazane w testamencie, gdyż prawnie należało do ego pana; późnie prawo dotyczące nieru-
chomości kościelnych, oznacza ące, że nie podlega ą one ǳieǳiczeniu, są nieprzekazywalne i nie podlega ą
obrotowi ziemią. [przypis edytorski]

⁵³Kontroler (…) skazawszy ich na potrójną grzywnę, zrujnowawszy kosztami (…) kupił ich najlepsze grunty,
nie wykładając grosza — Podobny wypadek zdarzył się w prowinc i, w które mieszkam; kontrolera skarbowego
zmuszono do zwrotu, ale go nie ukarano. [przypis autorski]

⁵⁴Eage, kontrolerze bone et fidelis… — Dałem sobie przetłumaczyć te słowa uczonemu o czterǳiestu talarach;
ucieszyły mnie. [Słowa te znaczą: „Odwagi, dobry i wierny kontrolerze; skoro byłeś wierny w małe rzeczy,
mianu ę cię generalnym ǳierżawcą”. Jest to parodia Ewangelii św. Mateusza, XXV,  i ; przyp. tłum]. [przypis
autorski]

⁵⁵referendarz — dawny urzędnik przy dworze królewskim przy mu ący prośby i skargi ludności i referu ący
e przełożonym (stąd nazwa). [przypis edytorski]
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Czwarty dowoǳił królowi, z przy aźni, że nie może zebrać więce niż siedemǳiesiąt
pięć milionów, on zaś da mu dwieście dwaǳieścia pięć.

— Barǳo chętnie — odparł minister — skoro spłacimy długi państwowe.
Wreszcie przybył sekretarz nowego autora⁵⁶, który czyni właǳę prawodawczą współ-

właścicielką wszystkich naszych gruntów mocą prawa bożego i który ofiarował królowi
tysiąc dwieście milionów rocznie. Poznałem człowieka, który mnie wtrącił do więzienia za
to, że nie zapłaciłem swoich dwuǳiestu talarów. Rzuciłem się do stóp pana generalnego
kontrolera, błaga ąc o sprawiedliwość; parsknął głośnym śmiechem i rzekł, że mi wy-
płatano figla. Kazał tym niewczesnym figlarzom, aby mi dali sto talarów odszkodowania
i uwolnił mnie od pogłównego⁵⁷ na resztę życia. Rzekłem mu:

— Ekscelenc o, niech cię Bóg błogosławi.
.       
„Mimo że estem trzy razy bogatszy od pana, to znaczy mimo że posiadam trzysta sześć-
ǳiesiąt anków lub funtów dochodu, piszę do pana wszelako ak równy do równego,
nie stro ąc się w pychę bogacza.

Czytałem ǳie e pańskich nieszczęść i sprawiedliwości, aką ci wymierzył pan ge-
neralny kontroler; winszu ę panu; ale na nieszczęście przeczytałem Finansistę-obywate-
la⁵⁸, mimo wstrętu, aki obuǳił we mnie ten tytuł, w którym wielu luǳi wiǳi askra-
wą sprzeczność. Ten obywatel odbiera panu dwaǳieścia anków z pańskiego dochodu,
a mnie sześćǳiesiąt: przyzna e edynie sto anków każde ednostce z ogółu mieszkań-
ców; w zamian za to inny luminarz, nie mnie znakomity, powiększa nasze dochody do stu
pięćǳiesięciu funtów; wiǳę, że pański geometra obrał złoty środek. Nie należy do tych
ho nych panów, którzy ednym pociągnięciem pióra zaludnia ą Paryż milionem miesz-
kańców i puszcza ą w obieg tysiąc pięćset milionów brzęczące monety po wszystkim,
cośmy stracili w ostatnich wo nach.

Ponieważ pan lubisz czytać, pożyczę panu Finansistę-obywatela; ale nie wierz zaraz
wszystkiemu. Cytu e testament wielkiego ministra Colberta⁵⁹, a nie wie, że to est nie-
dorzeczna brednia sklecona przez nie akiego Gatiena de Courtilz⁶⁰; cytu e ǲiesięcinę
marszałka de Vauban⁶¹, a nie wie, że est nie akiego Bois-Gilleberta⁶²; cytu e testament
kardynała de Richelieu⁶³, a nie wie, że est pióra księǳa de Bourzeis. Przypuszcza, że ten
kardynał zapewnia, iż kiedy mięso droże e, da e się większy żołd żołnierzom. Jednakże
mięso mocno podrożało za ego ministerium, a płaca żołnierza nie wzrosła; co dowoǳi,

⁵⁶nowego autora, który czyni właǳę prawodawczą współwłaścicielką wszystkich naszych gruntów mocą prawa
bożego — Pierre-Paul Lemercier de La Rivière (–), ekonomista ancuski, zwolennik fiz okratyzmu,
koncepc i ekonomiczne oparte na idei porządku naturalnego, zgodnie z którą edyne źródła bogactwa stanowią
praca, rolnictwo i ziemia; twórca doktryny „despotyzmu legalnego” (monarchii absolutne , w które władca
ustanawia i egzekwu e prawa zgodne z prawami porządku naturalnego); autor książki L’Ordre naturel et essentiel
des sociétés politiques (), głównego ǳieła ruchu fiz okratycznego, na które odpowieǳią Woltera est Człowiek
o czterǳiestu talarach. [przypis edytorski]

⁵⁷pogłówne — podatek „od głowy”, pobierany w określone kwocie od każde zobowiązane do tego osoby,
bez względu na e dochody. [przypis edytorski]

⁵⁸Finansista-obywatel — . Le financier citoyen, ǳieło Jean-Baptisty Naveau wyd. w . [przypis edytorski]
⁵⁹Colbert, Jean Baptiste (–) — ancuski polityk, minister finansów i premier na dworze Ludwika

XIV. [przypis edytorski]
⁶⁰Courtilz de Sandras, Gatien (–) — ancuski powieściopisarz, ǳiennikarz, publicysta; autor prac

historycznych i politycznych, biografii i na wpół fikcy nych „pamiętników” postaci historycznych z niedale-
kie przeszłości m.in. La Vie de Jean-Baptiste Colbert (Życie Jean-Baptisty Colberta, ) oraz Mémoires de
M. d’Artagnan (Pamiętniki pana d’Artagnan, ), na podstawie których Aleksander Dumas stworzył postać
D’Artagnana, bohatera swoich powieści. [przypis edytorski]

⁶¹Vauban, Sébastien Le Prestre de (–) — ancuski inżynier wo skowy, architekt, ekonomista, marsza-
łek Franc i; autor opublikowanego anonimowo ǳieła Projet d’une dime royale (Pro ekt ǳiesięciny królewskie ,
), w którym w celu zmnie szenia niesprawiedliwości społecznych i trudności ekonomicznych zaproponował
śmiały program zastąpienia wszystkich istnie ących podatków ednym podatkiem -procentowym od docho-
dów, płaconym bez wy ątku, również przez szlachtę i duchownych. [przypis edytorski]

⁶²Boisguilbert, Pierre le Pesant Sieur de (–) — ancuski ekonomista, przeciwnik polityki Colberta;
po ukazaniu się w  Dime royale Vaubana, który miał zbliżone pomysły, opublikował dodatek do swo ego
wcześnie szego ǳieła Détail de la France z , który w ednym z późnie szych wydań ukazał się pod tytułem
Testament politique de M. de Vauban (), co zmyliło Woltera. [przypis edytorski]

⁶³Richelieu, Armand-Jean du Plessis de (–) — ancuski książę, kardynał, od  pierwszy minister
Franc i. [przypis edytorski]
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niezależnie od stu innych dowodów, że ta książka, uznana za falsyfikat zaraz po po awie-
niu się, następnie zaś przypisana samemu kardynałowi, tak samo nie est ego pióra, ak
testament kardynała Alberoni⁶⁴ i marszałka de Belle-Isle⁶⁵ nie est ich ǳiełem.

Strzeż się pan całe życie testamentów i systemów; padłem ich ofiarą ak pan. Jeżeli
nowoczesne Solony i Likurgi⁶⁶ zadrwiły sobie z pana, nowi Tryptolemowie⁶⁷ eszcze lepie
zakpili sobie ze mnie; i gdyby mnie nie poratował mały spadek, zginąłbym w nęǳy.

Mam sto dwaǳieścia morgów ornego gruntu w na pięknie sze , a na gorsze zie-
mi pod słońcem. Morg w morg da e po pokryciu wszystkich kosztów edynie po talarze.
Skoro przeczytałem w ǳiennikach, że sławny agronom wynalazł nowy siewnik i że upra-
wia ziemię płasko, aby sie ąc mnie , zebrać więce , pożyczyłem szybko pienięǳy, kupiłem
siewnik, zacząłem uprawiać płasko; straciłem trud i pieniąǳe, równie ak znamienity
agronom, który nie sie e uż płasko.

Mo e nieszczęście chciało, żem przeczytał ǳiennik ekonomiczny, który sprzeda ą
w Paryżu u Boudeta⁶⁸. Natknąłem się na doświadczenie przemyślnego paryżanina, któ-
ry dla rozrywki skopał swó ogródek piętnaście razy i posiał pszenicę zamiast zasaǳić
tulipany; miał zbiór barǳo obfity. Znów pożyczyłem pienięǳy: »Wystarczy mi zorać
trzyǳieści razy — mówiłem sobie — a zbiorę dwa razy tyle co ten godny paryżanin,
który uczył się sztuki rolnictwa w Operze i w Komedii; i oto będę bogaczem ǳięki ego
naukom i przykładowi«.

Orać choćby cztery razy w moich stronach est rzeczą niemożliwą; ostrość i nagłe
zmiany klimatu nie pozwala ą na to; zresztą nieszczęście, któregom się dopytał, sie ąc
płasko, ak ów znakomity agronom, o którym wspomniałem, zmusiło mnie do sprzedaży
zaprzęgu. Kazałem zorać trzyǳieści razy mo e sto dwaǳieścia morgów wszystkimi płu-
gami, akie są na cztery mile w okolicy. Trzy orki na mórg kosztu ą dwanaście funtów; to
cena przy ęta; trzeba było zorać trzyǳieści razy każdy morg, każdy morg kosztował mnie
tedy sto dwaǳieścia funtów: zoranie stu dwuǳiestu morgów wypadło na czternaście ty-
sięcy czterysta funtów. Zbiór mó , który sięga w zwykły rok trzysta korców⁶⁹, doszedł,
to prawda, do trzystu trzyǳiestu, które, po dwaǳieścia funtów korzec, dały mi sześć
tysięcy sześćset fiutów: straciłem siedem tysięcy osiemset funtów; prawda, że została mi
słoma.

Byłbym zru nowany, zgubiony, gdyby nie stara ciotka, którą wielki lekarz wyprawił
na tamten świat, rozumu ąc w medycynie równie dobrze ak a w rolnictwie.

Kto by uwierzył, że miałem eszcze raz tę słabość, aby się dać uwieść ǳiennikowi
Boudeta? Ostatecznie ten człowiek nie poprzysiągł sobie mo e zguby. Wyczytałem w ego
zbiorze, że wystarczy wyłożyć ednorazowo cztery tysiące anków, aby mieć cztery tysiące
anków rocznie z karczochów: z pewnością, pomyślałem, Boudet odda mi w karczochach
to, co mi wydarł w zbożu. Wydałem tedy cztery tysiące, a karczochy z adły mi szczury
ziemne. Cała okolica trzymała się za boki ze śmiechu.

Napisałem do Boudeta piorunu ący list z wymówkami. Za całą odpowiedź ladaco
zabawił czytelników moim kosztem. Zaprzeczył mi bezwstydnie, aby Karaibowie przy-
choǳili na świat czerwoni; byłem zmuszony posłać mu poświadczenie eks-prokuratora
królewskiego na Gwadelupie, że Bóg stwarza Karaibów na czerwono, ak Murzynów na
czarno. Ale to drobne zwycięstwo nie przeszkoǳiło, że straciłem do ostatka sukces ę po
ciotce przez to, iż nazbyt wierzyłem w wasze systemy. Jeszcze raz powtarzam, drogi panie,
strzeż się pan szarlatanów”.

⁶⁴Alberoni, Giulio (–) — włoski kardynał, polityk w służbie króla Hiszpanii Filipa V, od  ego
pierwszy minister. [przypis edytorski]

⁶⁵marszałek Belle-Isle, właśc. Charles Louis Auguste Fouquet, książę de Belle-Isle (–) — wybitny an-
cuski marszałek i polityk. [przypis edytorski]

⁶⁶Solon i Likurg — starożytni greccy prawodawcy: Solon (ok. –ok.  p.n.e.): reformator ustro u Aten;
Likurg (IX a. VIII wiek p.n.e.): na poły legendarny prawodawca i twórca ustro u Sparty. [przypis edytorski]

⁶⁷Triptolemos (mit. gr.) — heros attycki, syn króla Eleusis, obdarowany przez boginię Demeter umie ętnością
uprawy roli, rozpowszechniał ą wśród luǳi. [przypis edytorski]

⁶⁸Boudet, Antoine (–) — ancuski drukarz i księgarz; wydawca m.in. czasopisma „Journal oecono-
mique ou Mémoires, notes et avis sur les arts, l’agriculture et le commerce” (t . ǲiennik ekonomiczny czyli
Pamiętniki, notatki i opinie na temat sztuki, rolnictwa i handlu; –). [przypis edytorski]

⁶⁹korzec — dawna ednostka ob ętości towarów sypkich, równa ok.  l; w oryg. setier, dawna miara an-
cuska, równa zależnie od wariantu - l. [przypis edytorski]
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(Ten ustęp wyjęty jest z rękopisów starego samotnika)

Wiǳę, że barǳo dobrzy obywatele bawili się w rząǳenie państwem i stawiali się
w mie sce królów; inni chcieli rywalizować z Tryptolemem i Cererą⁷⁰; eszcze dumnie si
stawiali się bez ceremonii w mie sce Boga i stwarzali świat piórem, ak Bóg stworzył go
niegdyś słowem.

Jednym z pierwszych, który z ednał sobie mó poǳiw, był potomek Talesa⁷¹, na-
zwiskiem Telliamed⁷²; on to pouczył mnie, że góry i luǳie powstali z wody morskie .
Na pierw byli nadobni luǳie morscy, którzy zmienili się potem w amfibie⁷³. Piękny roz-
szczepiony ogon przekształcił się w uda i nogi. Byłem eszcze pod wrażeniem Metamorfoz
Owidiusza⁷⁴ oraz książki, w które było udowodnione, że rasy luǳkie są bękarcią odroślą
pawianów; wolałem uż pochoǳić od ryby niż od małpy.

Z czasem nabrałem pewnych wątpliwości co do te genealogii, a nawet co do tworzenia
się gór.

— Jak to — mówił — nie wiesz, że prądy morskie, które miota ą wciąż piasek na
prawo i lewo co na wyże na dwanaście stóp wysokości, wydały w nieskończonym cią-
gu wieków góry na dwaǳieścia tysięcy stóp⁷⁵ wysokie, niebędące z piasku? Wieǳ, że
z wszelką pewnością morze pokrywało całą kulę ziemską. Dowód tego: to, iż wiǳiano
kotwice okrętowe na górze św. Bernarda⁷⁶, zna du ące się tam na kilka wieków wprzód,
nim luǳie mieli okręty. Wyobraź sobie, że ziemia to szklana kula, która przez długi czas
była całkowicie przykryta wodą.

Im barǳie mnie przekonywał, tym barǳie byłem niewierny.
— Jak to — mówił — nie wiǳiałeś w Turenii⁷⁷ ławic miazgi z muszli o trzyǳieści

sześć mil od morza? Jest to miał skorup, którym użyźnia się ziemię ak nawozem. Otóż
eżeli morze złożyło z biegiem czasu całą kopalnię muszli o trzyǳieści sześć mil od oceanu,
czemu w ciągu wielu wieków nie miałoby zapuścić się w nasz szklany glob na trzy tysiące
mil?

Odparłem:
— Panie Telliamed, są luǳie, którzy robią pieszo piętnaście mil ǳiennie, ale nie mogą

zrobić pięćǳiesięciu. Nie sąǳę, aby mó ogród był ze szkła; co zaś do pańskie ławicy,
powątpiewam mocno, aby to był pokład muszli morskich. Mógłby to być snadnie⁷⁸ pokład
małych wapiennych kamyków, które przybiera ą często kształt muszli, tak ak istnie ą
kamienie w kształcie ęzyków, mimo iż nie są ęzykami; w kształcie gwiazd, mimo iż nie
są gwiazdami; w kształcie zwiniętych wężów, mimo iż nie są wężami; w kształcie przyrody

⁷⁰Cerera a. Ceres (mit. rzym.) — bogini uroǳa u, odpowiednik Demeter z mit. greckie . [przypis edytorski]
⁷¹Tales z Miletu (VII/VI w. p.n.e.) — filozof i matematyk grecki, przedstawiciel ońskie filozofii przyro-

dy, pionier rac onalnego pode ścia do badań przyrodniczych, uznawany za inic atora nauki greckie ; uważał, że
prazasadą (arché) wszystkich bytów est woda. [przypis edytorski]

⁷²Telliamed — książka Benoit de Mailleta (–), ancuskiego dyplomaty, przyrodnika, twórcy teorii
historii Ziemi, która zerwała z mitem biblĳnego potopu; w Telliameǳie (wyd. ) Maillet przekonywał, że
Ziemia w obecnym kształcie nie mogła powstać w edne chwili, ale pierwotnie była całkowicie pokryta wodą,
z które wyniku naturalnych procesów wyłoniły się góry; szacował wiek Ziemi na  miliardy lat, uważał, że
stworzenia lądowe, w tym także luǳie, powstały z przekształcenia się stworzeń ży ących w morzach. [przypis
edytorski]

⁷³amfibia — zwierzę ziemnowodne, przystosowane do życia zarówno w woǳie, ak i na ląǳie. [przypis
edytorski]

⁷⁴Owidiusz, właśc. Publius Ovidius Naso ( p.n.e.– lub n.e.) — eden z na większych poetów rzymskich,
twórca licznych elegii o tematyce miłosne , Ars amatoria (Sztuka kochania) i poematu epickiego Metamorfo-
zy (Przemiany), w którym opowiada mity zawiera ące motyw przemiany luǳi w zwierzęta i rośliny. [przypis
edytorski]

⁷⁵stopa — dawna ednostka długości równa ok.  cm. [przypis edytorski]
⁷⁶góra św. Bernarda — właśc. Wielka Przełęcz św. Bernarda, przełęcz w Alpach Zachodnich, na wys. 

m. [przypis edytorski]
⁷⁷Turenia — kraina historyczno-geograficzna we Franc i, które stolicą est miasto Tours. [przypis edytorski]
⁷⁸snadnie (daw.) — łatwo, z łatwością. [przypis edytorski]
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żeńskie , mimo iż nie są szczątkami dam. Widu e się dendryty⁷⁹, kamienie przybiera ące
postać drzew i domów, mimo iż nigdy kamyczki te nie były ani domem, ani drzewem.

Gdyby morze złożyło tyle ławic muszli w Turenii, czemuż by pominęło Bretanię,
Normandię, Pikardię⁸⁰ i wszystkie inne wybrzeża? Mocno się bo ę, że ten wysławiany
nawóz tak samo nie pochoǳi z morza ak luǳie. A gdyby nawet morze rozlało się na
trzyǳieści sześć mil, to nie znaczy, aby miało do ść na trzy tysiące, a nawet na trzysta,
i aby wszystkie góry powstały z wód. Z tą samą rac ą można by powieǳieć, że Kaukaz
wydał morze, ak że morze wydało Kaukaz.

— Ale, mości niedowiarku, co odpowiesz na skamieniałe ostrygi, które znaleziono
na szczycie Alp?

— Odpowiem, mości Stwórco, że równie nie wiǳiałem na szczycie Mont Cenis⁸¹
skamieniałych ostryg, ak kotwic okrętowych. Odpowiem to, co uż powieǳiano, że zna-
leziono skamieniałe ostrygi (które łatwo kamienie ą) w wielkich odległościach od morza,
tak ak wygrzebano medale rzymskie o sto mil od Rzymu; wolę racze przy mować, że
pielgrzymi św. Jakuba zostawili parę muszel⁸² około Saint-Maurice, niż roić, że morze
utworzyło górę św. Bernarda.

Muszle są wszęǳie, ale czy est pewne, że to nie są szczątki skorupiaków z naszych
rzek i ezior, równie dobrze ak rybki morskie?

— Mości niedowiarku, okry ę cię śmiesznością w świecie, który zamierzam stworzyć.
— Wolno panu, mości Stworzycielu, każdy est panem w swoim świecie; ale nie

wmówisz we mnie nigdy, aby ten, na którym ży emy, był ze szkła, ani żeby kilka mu-
szel było dowodem, że morze wydało Alpy i górę Taurus. Wiesz, że nie ma żadnych
muszli w górach Ameryki. Widocznie to nie pan stworzyłeś tę półkulę; zadowoliłeś się
uczynieniem Starego Świata: i to uż wcale ładnie.

— Panie drogi, eżeli nie odkryto muszli na górach w Ameryce, odkry ą e.
— Mówisz pan ak Stwórca, który zna swó sekret i pewien est faktów. Ustąpię panu,

eśli pan chcesz, pański nawóz morski, byleś mi pan zostawił mo e góry. Jestem zresztą
barǳo powolnym i uniżonym sługą Wasze Opatrzności.

W czasie, kiedym wiódł takie poucza ące rozmowy z Telliamedem, pewien ezuita
irlanǳki, przebrany za człowieka, poza tym tęgi obserwator i posiada ący dobre mikro-
skopy, sporząǳił węgorze z mąki zakażonego zboża⁸³. Z tą chwilą nikt nie wątpił, że
bęǳie można zrobić luǳi ze zdrowe pszenicy. Jakoż wnet stworzono cząsteczki orga-
niczne, które utworzyły luǳi. Czemu nie? Toć wielki geometra Fatio⁸⁴ wskrzeszał umar-
łych w Londynie, można było tedy równie łatwo sporząǳić w Paryżu żywych za pomocą

⁷⁹dendryt — tu: występu ący na powierzchni skał osad z krystalicznych minerałów ma ący kształt rozgałę-
zione roślinności, krzaczków, mchów itp. [przypis edytorski]

⁸⁰Bretania, Normandia, Pikardia — nadmorskie krainy we Franc i, na wybrzeżu Atlantyku. [przypis edy-
torski]

⁸¹Mont Cenis — masyw górski wokół alpe skie przełęczy o te same nazwie, na trasie z ancuskie Sabaudii
do włoskiego Turynu. [przypis edytorski]

⁸²pielgrzymi św. Jakuba zostawili parę muszel — pielgrzymi przybywa ący do hiszpańskie mie scowości San-
tiago de Compostela, gǳie zna du e się grób św. Jakuba, zabierali w drogę powrotną charakterystyczne muszle
znad brzegu oceanu ako pamiątkę i dowód odbyte pielgrzymki. [przypis edytorski]

⁸³jezuita irlanǳki (…) posiadający dobre mikroskopy, sporząǳił węgorze z mąki zakażonego zboża — mowa
o Johnie Turberville Needhamie (–), angielskim biologu i księǳu rzymskokatolickim (nie był ednak
ezuitą), autorze kilku prac o obserwac ach mikroskopowych; w ednym ze swoich eksperymentów po ogrza-
niu rozczynu z pszenicy i ostuǳeniu w otwarte butelce zamknął ą szczelnie, a po kilku dniach w rozczynie
namnożyły się mikroorganizmy; rezultat wydawał się potwierǳać ówczesną teorię samoróǳtwa: samorodne-
go powstawania niektórych organizmów żywych bezpośrednio z materii nieożywione , bez uǳiału podobnych
organizmów; Needham uważał początkowo, że zaobserwowane węgorki zbożowe (roǳa nicieni) roǳą się
z mąki i wody, późnie uznał eksperyment za dowód istnienia ukryte „siły wegetatywne ”, a obserwowane
drobnoustro e nie za organizmy, lecz za „cząstki witalne i ruchliwe”; w  włoski uczony Lazzaro Spallan-
zani powtórzył eksperyment, stosu ąc starannie szą sterylizac ę, i wykazał, że wówczas mikroorganizmy się nie
po awia ą. [przypis edytorski]

⁸⁴Fatio de Duillier, Nicolas (–) — szwa carski matematyk, astronom, współpracownik Huygensa
i Newtona; większość życia spęǳił w Holandii i Anglii; w  związał się z religĳną grupą hugenockich
uciekinierów z Franc i, zwanych „ancuskimi prorokami”, które członkowie wierzyli w rychły koniec świata
i wskrzeszenie w grudniu  zmarłego rok wcześnie „proroka” Thomasa Emesa; w  Fatio de Duillier został
wraz z dwó ką innych ǳiałaczy grupy skazany w Londynie na publiczny pręgierz za ǳiałalność wywrotową;
w latach – podróżował po miastach całe Europy ako mis onarz, późnie powrócił do Anglii, gǳie
kontynuował badania naukowe. [przypis edytorski]
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organicznych cząstek; ale na nieszczęście nowe węgorze Needhama znikły i nowi luǳie
znikli także, uciekli mięǳy monady⁸⁵, które spotkali w samym wnętrzu materii subtelne ,
kuliste i żłobkowane .

Nie znaczy to, aby ci twórcy systemów nie oddali wielkich usług fizyce; niech mnie
pan Bóg broni, abym miał zapoznawać ich prace! Porównywano ich do alchemistów,
którzy robiąc złoto (rzecz nie do zrobienia), znaleźli dobre lekarstwa lub co na mnie
barǳo ciekawe rzeczy. Można być barǳo utalentowanym człowiekiem, a mylić się co do
powstawania zwierząt i budowy świata.

Ryby zmienione w luǳi, a wody zmienione w góry nie wyrząǳiły mi tyle złego co
pan Boudet. Ograniczyłem się spoko nie do wątpienia, kiedy pewien Lapończyk⁸⁶ wziął
mnie pod swo ą opiekę. Był to głęboki filozof, ale nie przebaczał nigdy luǳiom, którzy
poważyli się nie być ego zdania. Ukazał mi na pierw asno przyszłość, wprawiwszy mo ą
duszę w stan zachwycenia. Wysiliłem tak wyobraźnię, iż rozchorowałem się; wyleczył
mnie, powleka ąc mnie żywicą od stóp do głów. Ledwie mogłem choǳić, zaproponował
mi podróż do ziem podbiegunowych, aby tam sekc onować⁸⁷ głowy olbrzymów, co miało
nam dokładnie wy aśnić naturę duszy. Nie mogłem znosić morza; był tak uprze my, iż
zawiózł mnie lądem. Kazał wykopać wielką ǳiurę w ziemnowodnym globie: ǳiura ta szła
prosto do Patagończyków⁸⁸. Ruszyliśmy; złamałem nogę, wchoǳąc do ǳiury; wiele było
kłopotu z zestawieniem złamania; utworzył się calus⁸⁹, który przyniósł mi wielką ulgę.

Mówiłem uż o tym wszystkim w moich diatrybach⁹⁰, aby pouczyć świat, mocno
ciekawy tych wielkich rzeczy. Jestem barǳo stary; lubię niekiedy powtarzać swo e opo-
wiastki, aby e lepie wrazić w głowę chłopczyków, dla których pracu ę od tak dawna.

.        -
Człowiek o czterǳiestu talarach, wyrobiwszy się wielce i uciuławszy nieco grosza, ożenił
się z ładną ǳiewczyną ma ącą sto talarów renty. Niebawem żona zaszła w ciążę. Poszedł
do geometry, aby się spytać, czy bęǳie chłopiec czy ǳiewczyna. Geometra odparł mu,
że akuszerki i poko ówki wieǳą to zazwycza , ale fizycy, mimo że umie ą przepowieǳieć
zaćmienie, nie są w tym tak biegli ak one.

Chciał się następnie dowieǳieć, czy ego syn lub córka ma ą uż duszę. Geometra
odpowieǳiał, że to nie ego spec alność i że trzeba się zwrócić do mieszka ącego opodal
teologa.

Człowiek o czterǳiestu talarach, będący uż człowiekiem co na mnie o dwustu, spy- ǲiecko, Pycha, Kondyc a
luǳkatał, w akie okolicy ciała zna du e się ego ǳiecko.

— W małe kieszonce — odpowieǳiał mu przy aciel — mięǳy pęcherzem a elitem
grubym.

— Boże miłosierny! — wykrzyknął. — Nieśmiertelna dusza mego syna zroǳona
i pomieszczona mięǳy uryną a czymś gorszym!⁹¹

⁸⁵monada (hist. biol.) — dawna nazwa organizmów ednokomórkowych. [przypis edytorski]
⁸⁶pewien Lapończyk — Pierre Louis Maupertuis (–), ancuski matematyk, fizyk, przyrodnik, filo-

zof; przyczynił się do rozpowszechnienia teorii Newtona; sformułował zasadę na mnie szego ǳiałania; w latach
– kierował wyprawą do Laponii na dalekie północy, które celem był pomiar długości stopnia połu-
dnika i sprawǳenie kształtu Ziemi: według przewidywań Newtona powinna ona być spłaszczona na biegunach,
podczas gdy słynny ancuski uczony Cassini utrzymywał, że est wydłużona wzdłuż osi biegunowe ; w  na
zaproszenie Fryderyka Wielkiego został pierwszym przewodniczącym Pruskie Akademii Nauk; w  pokłócił
się z przebywa ącym wówczas na dworze pruskim Wolterem, który odtąd szyǳił z niego w swoich tekstach.
[przypis edytorski]

⁸⁷sekcjonować (daw., z łac. sectio: kro enie) — wykonywać operac ę chirurgiczną lub sekc ę zwłok. [przypis
edytorski]

⁸⁸Patagończycy — mieszkańcy Patagonii, krainy w południowe części Ameryki Południowe . [przypis edy-
torski]

⁸⁹calus (łac.) — kostnina, grubowłóknista kość powsta ąca w okresie go enia się kości, np. po złamaniu,
pęknięciu. [przypis edytorski]

⁹⁰diatryba — wypowiedź wyraża ąca protest lub krytykę; tu: Diatryba doktora Akakia, satyryczny utwór
Woltera wymierzony przeciw Maupertuisowi. [przypis edytorski]

⁹¹Nieśmiertelna dusza mego syna zroǳona i pomieszczona mięǳy uryną a czymś gorszym! — nawiązanie do
popularne azy, pochoǳące z książki Problemata () Marka Antoniego Zimary, iż człowiek „został poczęty
mięǳy ła nem i uryną” (inter faeces et urinam); azę tę często przypisu e się błędnie Augustynowi z Hippony
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— Tak, drogi sąsieǳie, dusza kardynała też nie miała inne kolebki; a mimo to czło-
wiek nadyma się pychą, stroi miny.

— Panie uczony, a nie mógłby mi pan powieǳieć, w aki sposób robią się ǳieci?
— Nie, mó przy acielu, ale eżeli chcesz, powiem ci co wyroili w tym przedmiocie

filozofowie, to znaczy, w aki sposób nie robią się ǳieci. Na pierw tedy wielebny o ciec
Sanchez⁹², w swoim doskonałym ǳiele De matrimonio, poǳiela w zupełności zdanie
Hipokrata⁹³; wierzy niby w artykuł wiary, że dwie płynne substanc e, męska i żeńska,
wypływa ą i łączą się razem, i że w te że chwili powsta e z tego związku ǳiecko; i est tak
przekonany o tym systemie fizycznym zmienionym w teologiczny, iż rozważa w XXI roz-
ǳiale drugie księgi, utrum virgo Maria semen emiserit in copulatione cum Spiritu Sancto⁹⁴.

— Mówiłem wszak uż panu, że nie rozumiem po łacinie; przełóż mi pan na ancuskie
wyrocznię o ca Sancheza.

Geometra przetłumaczył ów tekst i oba zadrżeli ze zgrozy.
Nowożeniec, uważa ąc Sancheza za wielkiego pomyleńca, dosyć się skłaniał w stronę

Hipokrata; pochlebiał sobie, iż żona ego spełniła wszystkie warunki wymagane przez
tegoż luminarza⁹⁵ medycyny dla poczęcia ǳiecka.

— Na nieszczęście — rzekł sąsiad — est wiele kobiet, które nie wyda ą żadnego pły-
nu, które edynie ze wstrętem podda ą się uściskom mężów, a które mimo to ma ą ǳieci.
To edno obala Hipokrata i Sancheza. Co więce , est wielkie prawdopodobieństwo, że
natura ǳiała zawsze w tych samych wypadkach wedle tych samych zasad: otóż est wiele
zwierząt, które poczyna ą bez spółkowania, ak ryby łuskowate, ostrygi, mszyce. Fizycy
starali się tedy znaleźć mechanizm płoǳenia, który by odpowiadał wszystkim zwierzę-
tom. Słynny Harvey⁹⁶, który pierwszy wykazał krążenie krwi i który był godny odkryć
ta emnicę przyrody, sąǳił, iż znalazł ą u kur: znoszą a ka; wywnioskował, iż kobiety
znoszą e także. Żartownisie orzekli, iż dlatego to mieszczanie, a nawet czasem i wielcy
panowie nazywa ą żonę lub kochankę swo ą kwoczką, i dlatego zalotna kobieta nazywa
się kokietką, ponieważ chciałaby się podobać wszystkim kogutom⁹⁷. Mimo tych drwin
Harvey nie zmienił zdania i w całe Europie przy ęto, że pochoǳimy z a ka.

    : Ależ, proszę pana, mówił mi pan, że natura
zawsze się powtarza, że zawsze ǳiała wedle te same zasady w tych samych wypadkach:
toć kobiety, klacze, oślice, węgorze nie znoszą a ek; żartu esz pan sobie ze mnie.

: Nie znoszą na zewnątrz, ale znoszą wewnątrz; ma ą a niki ak wszystkie
ptaki; klacze, węgorze, ma ą e również. Ja ko odǳiela się od a nika; wylęga się w ma-
cicy. Patrz na ryby, na żaby: wyǳiela ą a ka, które samiec zapładnia. Wieloryby i inne
pokrewne morskie zwierzęta wylęga ą e w macicy. Mole, świerzb, na podle sze owady
wyraźnie roǳą się z a ka: wszystko pochoǳi z a ka; i nasz glob est wielkim a kiem,
które mieści wszystkie inne.

    : Ależ w istocie system ten posiada wszystkie
cechy prawdy: est prosty, powszechny, da ący się sprawǳić naocznie więce niż u połowy
zwierząt; barǳo mi się podoba, nie pragnę innego; a ka mo e żony są mi wielce drogie.

: Nauka sprzykrzyła sobie z czasem ten system i zaczęła płoǳić ǳieci innym
sposobem.

    : I czemuż to, skoro tamten est taki naturalny?
: Orzeczono, że nasze panie nie ma ą a ników, ale tylko małe gruczołki.

(IV/V w.), ednemu z głównych teologów chrześcĳańskich, w wers i: „roǳimy się mięǳy ła nem i uryną”.
[przypis edytorski]

⁹²Sánchez, Tomás (–) — hiszpański ezuita, znany teolog moralista; cytowany często w Prowin-
cjałkach Pascala; autor ǳieła De matrimonio (O małżeństwie), w którym rozważa wszelkie kwestie związane
z małżeństwem, także dotyczące prokreac i. [przypis edytorski]

⁹³Hippokrates (ok. –ok.  p.n.e.) — na słynnie szy lekarz starożytności, prekursor współczesne me-
dycyny. [przypis edytorski]

⁹⁴utrum virgo Maria semen emiserit in copulatione cum Spiritu Sancto (łac.) — czy Maria Panna wyǳieliła
nasienie podczas stosunku z Duchem Świętym. [przypis edytorski]

⁹⁵luminarz (z łac.) — człowiek wybitny w ǳieǳinie nauki lub kultury. [przypis edytorski]
⁹⁶Harvey, William (–) — angielski anatom i chirurg; ako pierwszy (w ) w pełni i szczegółowo

opisał budowę i ǳiałanie układu krwionośnego, stwierǳa ąc, że serce ǳiała ak pompa i wymusza nieusta ące
krążenie krwi w naczyniach, z którymi tworzy układ zamknięty. [przypis edytorski]

⁹⁷zalotna kobieta nazywa się kokietką, ponieważ chciałaby się podobać wszystkim kogutom — we ancuskim
kokietka: coquette; kogut: coq. [przypis tłumacza]
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    : Pode rzewam, że ci, którzy mieli inny system
na zbyciu, chcieli zdyskredytować a ka.

: Możebne. Dwa Holendrzy⁹⁸ wpadli na myśl zbadania pod mikroskopem
płynu nasiennego człowieka i wielu zwierząt: zdawało się im, że wiǳą tam gotowe uż
zwierzątka biega ące z niepo ętą chyżością. Wiǳieli e nawet w płynie nasiennym koguta.
Zatem osąǳono, że samce robią wszystko, a samice nic; zaczęły służyć edynie do noszenia
skarbu, który samiec im powierzył.

    : To szczególne. Mam nie akie wątpliwości co do
tych zwierzątek, które podrygu ą tak raźno w płynie, aby potem tkwić równie nieruchomo
— poza paroma koziołkami — w brzuchu kobiety; to nie wyda e mi się konsekwentne. To
nie est — o ile mogę sąǳić o tym — sposób postępowania natury. I akiego kształtu są,
eśli łaska, ci mali człowieczkowie, którzy tak ǳielnie pływa ą we wspomnianym płynie?

: Podobni są do robaczków. Był zwłaszcza pewien lekarz, nazwiskiem An-
dry⁹⁹, który wiǳiał robaki wszęǳie i który chciał bezwarunkowo obalić system Harveya.
Gdyby mógł, byłby zniweczył krążenie krwi, ponieważ kto inny e odkrył. Wreszcie dwa
Holendrzy i pan Andry, odda ąc się wytrwale grzechowi Onana¹⁰⁰ i bada ąc ciecz pod
mikroskopem, sprowaǳili człowieka do stanu gąsienicy. Jesteśmy na pierw robakiem
ak ona, potem sta emy się w nasze skorupie, ak ona, prawǳiwą poczwarką; w końcu,
ak gąsienica sta e się motylem, tak my sta emy się ludźmi: oto nasze metamorfozy.

    : I cóż, czy stanęło na tym? Nie wynaleziono od
te pory innego sposobu?

: Sprzykrzyło się im być gąsienicą. Pewien barǳo ucieszny filozof odkrył
w książce Wenus fizyczna¹⁰¹, że ǳieci robią się siłą przyciągania. Oto ak się to ǳie e:
Skoro nasienie dostanie się do macicy, oko prawe przyciąga oko lewe, które bieży¹⁰², aby
się z nim połączyć mocą solidarności oczne , ale przeszkaǳa mu nos, który sta e w poprzek
te droǳe i zmusza e umieścić się na lewo. Toż samo ramiona, uda i nogi, które związane
są z udami. Trudno est wytłumaczyć wedle te hipotezy położenie piersi i pośladków. Ten
wielki filozof nie uzna e żadnego zamiaru Stwórcy w powstawaniu zwierząt; daleki est
od przypuszczenia, że serce stworzone est na to, aby chłonęło krew i rozprowaǳało ą,
żołądek do trawienia, oczy do wiǳenia, uszy do słyszenia; to mu się zda e zbyt pospolite;
wszystko ǳie e się przez przyciąganie.

    : A to akiś skończony bzik. Mam naǳie ę, że
nikt nie przy ął równie niedorzecznego pomysłu.

: Uśmiano się zeń wielce; ale co smutne, to że ten szaleniec miał naturę
teologów, zwykłych prześladować z całe mocy tych, w których buǳą śmiech.

Inni filozofowie wyroili inne sposoby, bez wielkiego powoǳenia: uż nie ramię dąży
do ramienia, ani udo goni za udem; to małe drobiny, małe cząstki ramienia i uda, sadowią
się koło siebie. Straciwszy wiele czasu, trzeba bęǳie może w końcu wrócić do a .

    : Barǳo mnie to cieszy; ale akiż był owoc
wszystkich tych dysput?

⁹⁸Dwaj Holendrzy wpadli na myśl zbadania pod mikroskopem płynu nasiennego człowieka… — holenderscy
konstruktorzy mikroskopów i badacze: Antonie van Leeuwenhoek (–), twórca mikrobiologii, który
po raz pierwszy zaobserwował mikroorganizmy, odkrył i opisał m.in. ciałka krwi i plemniki (), a także
a a much w mięsie wołowym, co podważało teorię samoróǳtwa; oraz Nicolaas Hartsoeker (–), który
uważał, że organizmy rozwĳa ą się z miniaturowych wers i samych siebie, a zatem nasienie luǳkie zawiera
miniaturowego człowieczka (homunculusa): odpowiada ąca temu ilustrac a z ego książki z  przyczyniła się
do przekonania, że wiǳiał luǳkie plemniki pod mikroskopem. [przypis edytorski]

⁹⁹Andry, Nicolas (–) — ancuski lekarz, badacz pasożytów w ciele luǳkim; uważał, że konkretnym
narządom odpowiada ą konkretne gatunki „robaków” pasożytniczych, w  szczegółowo opisał obserwowane
pod mikroskopem „robaki nasienne” w spermie z nasieniowodów psa. [przypis edytorski]

¹⁰⁰grzech Onana — masturbac a; od imienia postaci z biblĳne Księgi Roǳaju. [przypis edytorski]
¹⁰¹Wenus fizyczna — . Vénus physique (), anonimowo opublikowana książka ancuskiego uczonego

Pierre’a Louisa Maupertuis, częściowo popularnonaukowa, częściowo filozoficzna; Maupertuis krytykował teo-
logów przyrody, wskazu ąc na z awiska niezgodne z koncepc ą dobrego i mądrego Stwórcy; w Wenus fizycznej
zarysował idee rozwinięte w kole ne publikac i, w które uznawał, że pierwsze formy życia powstały przez przy-
padkowe połączenie się cząstek materii nieorganiczne oraz że przypadkowe zmiany po awia ące się u potom-
stwa w stosunku do ego roǳiców doprowaǳiły do wielkiego zróżnicowania organizmów; badał ǳieǳiczność
i zbierał dowody potwierǳa ące wkład obu płci. [przypis edytorski]

¹⁰²bieżeć a. bieżyć (daw.) — podążać, spieszyć, biec. [przypis edytorski]
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: Wątpienie. Gdyby spór toczył się mięǳy teologami, doszłoby do wyklinań
i do rozlewu krwi; ale mięǳy fizykami łatwo nastała zgoda i każdy poszedł spać z żoną,
nie myśląc ani trochę o e a niku, ani o e trąbkach Fallopia¹⁰³. Kobiety zaszły w ciążę
lub poczęły, nie pyta ąc, ak spełnia się ta ta emnica. To tak, ak pan sie esz zboże i nie
wiesz, w aki sposób kiełku e ono w ziemi.

    : Och! Wiem doskonale; wytłumaczono mi to
od dawna: przez gnicie¹⁰⁴. Mimo to bierze mnie nieraz ochota do śmiechu ze wszystkiego,
co mi naopowiadano.

: To barǳo zdrowa ochota. Raǳę ci wątpić o wszystkim, wy ąwszy, że trzy
kąty tró kąta równe są dwóm prostym i że tró kąty ma ące tę samą podstawę i tę samą
wysokość są równe mięǳy sobą¹⁰⁵, i inne podobne twierǳenia, ak na przykład, że dwa
a dwa est cztery.

    : Tak, sąǳę, że barǳo est roztropnie wątpić;
ale czu ę, że odkąd zrobiłem ma ątek i mam czas, stałem się ciekawy. Chciałbym, kiedy
mo a wola porusza mym ramieniem lub nogą, odkryć sprężynę, za pomocą które mo a
wola e porusza; z pewnością bowiem musi być akaś. Czasami zdumiewam się, że mogę
podnosić i spuszczać oczy, a nie mogę nastawić uszu. Myślę i chciałbym poznać nieco…
ot… dotknąć palcem mo e myśli. To musi być barǳo ciekawe. Dochoǳę, czy myślę sam
przez siebie, czy Bóg da e mi mo e myśli, czy dusza wstąpiła w mo e ciało w szóstym
tygodniu czy pierwszego dnia, w aki sposób usadowiła się w moim mózgu; czy dużo
myślę, kiedy głęboko śpię i kiedy estem w letargu. Łamię sobie głowę, aby do ść, w aki
sposób edno ciało popycha drugie. Nie mnie ǳiwią mnie mo e wrażenia; zna du ę w nich
coś boskiego, zwłaszcza w rozkoszy. Dokładałem niekiedy wysiłków, aby sobie wyobrazić
nowy zmysł, i nie mogłem. Geometrzy wieǳą to wszystko; bądź pan tak łaskaw mnie
pouczyć.

: Niestety, esteśmy równie nieświadomi ak pan; zwróć się pan do Sorbony.
.     , - ,    
Kiedy człowiek o czterǳiestu talarach został o cem tęgiego chłopaka, zaczął się uważać
za człowieka, który coś waży w państwie; spoǳiewał się dostarczyć królowi co na mnie
ǳiesięciu poddanych, wszystkich użytecznych. Umiał on znakomicie robić koszyki; żona
miała talent do krawieczyzny. Uroǳiła się w sąsieǳtwie dużego klasztoru o stu tysiącach
anków renty. Mąż spytał mnie pewnego dnia, czemu ci egomoście, stanowiący szczupłą
garstkę, pochłonęli tyle cząstek czterǳiestotalarowych.

— Czy są użytecznie si ode mnie o czyźnie?
— Nie, drogi sąsieǳie.
— Czy przyczynia ą się, ak a, do zaludnienia?
— Nie; przyna mnie nie przyzna ą się do tego.
— Czy uprawia ą ziemię? Czy bronią kra u, kiedy est w niebezpieczeństwie?
— Nie, modlą się za ciebie.
— Więc dobrze! Ja się będę modlił za nich; poǳielmy się. Ile sąǳisz pan, że klasztory

mieszczą tych użytecznych luǳi obo ga płci w całym królestwie?
— Wedle zestawień intendentów sporząǳonych z końcem zeszłego wieku było ich

około ǳiewięćǳiesięciu tysięcy.
— W myśl naszego dawnego rachunku powinni by, licząc po czterǳieści talarów na

głowę, posiadać edynie ǳiesięć milionów osiemset tysięcy funtów: ile ma ą?
— Do pięćǳiesięciu milionów, licząc msze i kwesty, które formalnie okłada ą lud

znacznym podatkiem. Kwestarz pewnego paryskiego klasztoru chwalił się publicznie, że
ego sakwy da ą rocznie osiemǳiesiąt ogolonych tysięcy.

¹⁰³trąbka Fallopia (daw. med.) — a owód. [przypis edytorski]
¹⁰⁴wytłumaczono mi to [jak kiełkuje zboże] od dawna: przez gnicie — w księgach Biblii: Jeśli ziarno pszeniczne

wpadłszy w ziemię, nie obumrze, samo zostawa, lecz eśli obumrze, wielki owoc przynosi (J , ); co ty sie esz,
nie bywa ożywione, eśli pierwe nie obumrze ( Kor , ); tłum. Jakuba Wu ka. [przypis edytorski]

¹⁰⁵trójkąty mające tę samą podstawę i tę samą wysokość są równe mięǳy sobą — t . ma ą to samo pole po-
wierzchni. [przypis edytorski]
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— Policzmyż, ile da e każdemu pięćǳiesiąt milionów poǳielonych mięǳy ǳiewięć-
ǳiesiąt tysięcy ogolonych pałek?

— Pięćset pięćǳiesiąt pięć funtów. Jest to znaczna suma w licznym zgromaǳeniu,
gǳie wydatki zmnie sza ą się w stosunku do ilości głów; o wiele bowiem tanie wypada
ǳiesięciu osobom życie razem, niż gdyby każda miała odǳielnie mieszkanie i stół.

— Eks- ezuici, którym wyznaczono ǳiś po czterysta funtów pens i, stracili tedy na
tym ukłaǳie?

— Nie sąǳę; prawie wszyscy bowiem osiedli u krewnych, którzy im dopomaga ą;
wielu z nich odprawia mszę za pieniąǳe, czego nie robili przedtem; inni zostali wycho-
wawcami; inni wiszą przy dewotkach; każdy zaczepił się o coś; niewielu est ǳiś może
takich, którzy pokosztowawszy świata i swobody, chcieliby pod ąć dawne ka dany. Ży-
cie klasztorne est mimo wszystko nie do pozazdroszczenia. Znane est powieǳenie, że
mnichy to luǳie, którzy się skupia ą, nie zna ąc się, ży ą, nie kocha ąc się, i umiera ą, nie
żału ąc się wza em.

— Myśli pan tedy, że oddałoby się im większą przysługę, rozǳiewa ąc ich wszystkich
z habitów?

— Zyskaliby na tym z pewnością wiele, a państwo eszcze więce ; wróciłoby się o -
czyźnie obywateli i obywatelki, którzy wyrzekli się lekkomyślnie swe wolności w wieku,
w którym prawo nie pozwala nikomu rozrząǳać ani ǳiesięciu susami renty; wydobyłoby
się trupy z grobów: byłoby to prawǳiwe zmartwychwstanie. Domy ich zmieniłyby się
w ratusze, szpitale, szkoły publiczne lub też posłużyłyby na fabryki; ludność zwiększyłaby
się, rzemiosła by się podniosły. Można by zmnie szyć boda liczbę tych dobrowolnych
ofiar, ogranicza ąc ilość nowic uszów: kra miałby więce użytecznych luǳi, a mnie nie-
szczęśliwych. Jest to pogląd wszystkich właǳ, ednogłośnie życzenie publiczne od czasu,
ak światło wstąpiło w umysły. Przykład Anglii i tylu innych państw est oczywistym
dowodem potrzeby te reformy. Co by robiła ǳiś Anglia, gdyby zamiast czterǳiestu ty- Państwo, Ksiąǳ, Żołnierz
sięcy marynarzy miała czterǳieści tysięcy mnichów?¹⁰⁶ Im barǳie sztuki i rzemiosła
się rozwinęły, tym potrzebnie sza się stała mnogość pracowitych poddanych. Jest z pew-
nością w klasztorach wiele zagrzebanych, tym samym straconych dla państwa talentów.
Aby kra był kwitnący, trzeba mu ak na mnie księży, a ak na więce rękoǳielników.
Nieuctwo i barbarzyństwo naszych o ców nie powinno być dla nas prawidłem, ale wska- Wieǳa
zówką, byśmy czynili to, co oni by czynili, gdyby byli na naszym mie scu z naszą wieǳą.

— Zatem nie przez nienawiść dla mnichów chciałbyś pan ich usunąć? Nie, przez
litość dla nich, przez miłość o czyzny. Myślę ak pan: nie chciałbym, aby mó syn był
mnichem; i gdybym przy mował, że mam mieć ǳieci po to, aby nimi zaludnić klasztory,
nie zbliżyłbym się uż do swo e żony.

— Któryż w istocie dobry o ciec roǳiny nie wzdycha, wiǳąc, że syn ego i cór-
ka straceni są dla społeczeństwa. To się nazywa „zbawić duszę”. Ależ żołnierza, który
ucieka¹⁰⁷, kiedy trzeba walczyć, spotyka kara. Jesteśmy na żołǳie społeczeństwa; popeł- Państwo, Ksiąǳ
niamy dezerc ę, kiedy e opuszczamy. ǲiewięćǳiesiąt tysięcy zamkniętych mnichów,
którzy beczą przez nos po łacinie, mogłoby dać państwu po dwóch poddanych: to czyni
sto osiemǳiesiąt tysięcy luǳi, których dławią w zarodku. Po upływie stu lat strata est
ogromna. To rzecz udowodniona.

Czemuż tedy idea zakonna przeważyła? Bo rząd był prawie wszęǳie wstrętny i głupi
od czasów Konstantyna¹⁰⁸; bo cesarstwo rzymskie miało więce mnichów niż żołnierzy;
bo było ich sto tysięcy w samym Egipcie; bo byli wolni od pracy i podatków; bo naczel-

¹⁰⁶Co by robiła ǳiś Anglia, gdyby zamiast czterǳiestu tysięcy marynarzy miała czterǳieści tysięcy mnichów? —
w  król Henryk VIII zerwał z papiestwem i ogłosił się głową Kościoła w Anglii, w latach – rozwiązał
klasztory w swoim królestwie, prze ął ich dochody i sprzedał ma ątki; ego córka, Elżbieta I, kontynuowała
politykę religĳną o ca, w  pokonała wielką flotę inwazy ną Hiszpanii, ówczesne główne potęgi morskie
i kolonialne ; wspierała handel zamorski i ekspans ę kolonialną. Trwa ąca za życia Woltera wo na siedmioletnia
(–) zakończyła się druzgocącym zwycięstwem Wielkie Brytanii nad Franc ą i Hiszpanią i rozstrzygnęła
zmagania ancusko-bryty skie o dominac ę w Ameryce Północne i supremac ę na świecie: Wielka Bryta-
nia prze ęła większość terytoriów kolonialnych Franc i i zyskała światową dominac ę na morzach, oceanach
i w koloniach. [przypis edytorski]

¹⁰⁷To się nazywa „zbawić duszę”. Ależ żołnierza, który ucieka — po ancusku se sauver znaczy i zbawić duszę,
i uciekać. [przypis tłumacza]

¹⁰⁸Konstantyn I Wielki (–) — pierwszy z cesarzy rzymskich, który przeszedł na chrześcĳaństwo; w 
wydał edykt mediolański, proklamu ąc swobodę wyznawania te religii. [przypis edytorski]
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nicy barbarzyńskich narodów, które zniweczyły cesarstwo, stawszy się chrześcĳanami,
aby panować nad chrześcĳanami, uprawiali na straszliwszą tyranię: bo luǳie rzucali się
gromadnie do klasztorów, aby u ść wściekłości tych tyranów, i pogrążali się w edną
niewolę, aby uniknąć drugie ; bo papieże, stanowiąc tyle rozmaitych zakonów świętego
próżniactwa, czynili sobie tyluż poddanych w innych państwach; bo chłop woli nazywać
się wielebnym o cem i rozdawać błogosławieństwa niż choǳić za pługiem; bo nie wie,
że pług est szlachetnie szy od habitu; bo woli racze żyć na koszt głupców niż z uczciwe
pracy; bo nie wie wreszcie, że zosta ąc mnichem, gotu e sobie nieszczęśliwe dni, utkane
z nudy i żalów.

— Zatem precz z mnichami, dla ich i naszego szczęścia. Ale z przykrością słyszę z ust
ǳieǳica mo e wioski, o ca czterech chłopców i trzech córek, że nie zdołałby im zapewnić
przyszłości, o ile nie odda córek do klasztoru.

— Ta pobudka, którą słyszy się aż nazbyt często, est okrutna, niepatriotyczna, wroga
społeczeństwu. Za każdym razem, kiedy można rzec o akimś zawoǳie, bez względu na to
akim: „Gdyby wszyscy ęli się tego zawodu, roǳa luǳki byłby zgubiony”, asnym est,
że ten zawód est zły i że ten, kto go obiera, szkoǳi ile tylko może roǳa owi luǳkiemu.

Otóż, asnym est, że gdyby wszyscy chłopcy i ǳiewczęta zamknęli się w klasztorach,
świat by zginął; zatem habit est przez to samo wrogiem roǳa u luǳkiego, niezależnie
od straszliwych nieszczęść, akie sprawia niekiedy.

— Czy nie można by tego samego powieǳieć o żołnierzach?
— Nie, z pewnością; eżeli bowiem każdy obywatel kole no nosi oręż, ak niegdyś

we wszystkich republikach, a zwłaszcza w Rzymie, żołnierz est tym lepszym rolnikiem;
żołnierz-obywatel żeni się, walczy za swą żonę i ǳieci. Dałby Bóg, aby każdy rolnik był
żołnierzem i o cem roǳiny! Byliby wybornymi obywatelami. Ale mnich ako mnich zda
się tylko na to, aby z adać mienie współobywateli: to prawda powszechnie uznana.

— Ale córki, proszę pana, córki ubogie szlachty, których nie można wydać za mąż,
cóż zrobią?

— Zrobią, powieǳiano to tysiąc razy, to, co robią ǳiewczęta w Anglii, Szkoc i,
Irlandii, Szwa carii, Holandii, połowie Niemiec, w Szwec i, Norwegii, Danii, w kra u
Tatarów, Turków, w Ayce, i prawie całe reszcie ziemi; będą z nich o wiele lepsze żony,
lepsze matki, o ile we ǳie w zwycza , ak w Niemczech, żenić się bez posagu. Gospodarna Żona, Gospodyni, Praca,

Moda, Pieniąǳi pracowita kobieta przyniesie domowi więce korzyści niż córka finansisty, która więce
wyda na fatałaszki, niż wniosła mężowi dochodu.

Trzeba, aby istniały schroniska dla starości, kalectwa, szpetoty. Ale przez na ohyd-
nie sze nadużycie fundac e istnie ą edynie dla osób młodych i uroǳiwych. Zaczyna ą
w klasztorze od tego, iż każą nowic uszom obo ga płci ukazać swą nagość, mimo wszel-
kich prawideł wstydu; bada ą ich uważnie z przodu i z tyłu. Niech garbata staruszka
zechce wstąpić do zakonu, wypęǳą ą ze wzgardą, o ile nie wniesie olbrzymiego posa-
gu. Co mówię! Każda zakonnica musi mieć posag, inacze est popychadłem klasztoru.
Niepodobna o straszliwsze nadużycie.

— Tak, tak, toteż przysięgam panu, że z moich córek nie będą zakonnice. Nauczą się
prząść, szyć, robić koronki, haować, być pożyteczne. Uważam śluby zakonne za zbrodnię
przeciw o czyźnie i przeciw samemu sobie. Wytłumacz mi pan, proszę, ak to być może,
że eden z moich przy aciół, chcąc się sprzeciwić całemu światu, utrzymu e, że mnichy
są barǳo użyteczne dla zaludnienia kra u, ponieważ ich zabudowania lepie są utrzymane
niż szlacheckie, a ziemie lepie uprawne.

— E ! Któż to taki głosi tak ǳiwne zasady?
— To Przyjaciel luǳi¹⁰⁹, lub racze mnichów.
— Żartował widać; wie nadto dobrze, że ǳiesięć roǳin, z których każda ma pięć

tysięcy funtów renty w ziemi, są sto razy, tysiąc razy barǳie użyteczne niż klasztor, który
posiada pięćǳiesiąt tysięcy funtów rocznie i który zawsze ma ta emny skarbczyk. Chwali
piękne domostwa wznoszone przez mnichów, a właśnie to drażni obywateli; to przyczyna

¹⁰⁹Przyjaciel luǳi— .L’Ami des hommes (), książka Victora de Riqueti, markiza de Mirabeau (–),
ancuskiego ekonomisty ze szkoły fiz okratów, o ca Gabriela Honorégo de Mirabeau, wpływowego polityka
Wielkie Rewoluc i Francuskie . [przypis edytorski]

 () Człowiek o czterǳiestu talarach 



skarg całe Europy. Ślub ubóstwa wyklucza pałace, ak ślub pokory sprzeciwia się dumie,
a ślub unicestwienia roǳa u sprzeciwia się naturze.

— Zaczynam wierzyć, że trzeba się barǳo mieć na baczności przed książkami.
— Trzeba poczynić sobie z nimi tak ak z ludźmi: wybierać mądre, badać e i poddawać

się edynie oczywistości.
.     
Przed akimś miesiącem człowiek o czterǳiestu talarach przyszedł do mnie, trzyma ąc się
za boki od śmiechu; śmiał się tak serdecznie, że i a zacząłem się śmiać, nie wieǳąc o co
choǳi. Tak człowiek skłonny est do naśladowania! Tak dalece rząǳi nami instynkt! Tak
zaraźliwe są silne poruszenia duszy!
Ut videntibus arrident, ita flentibus adflent ¹¹⁰
Humani vultus¹¹¹.

Wyśmiawszy się do syta, opowieǳiał mi, że spotkał człowieka, który się głosił pro-
tonotariuszem Stolicy Apostolskie : człowiek ten wysyłał dużą sumę pieniężną pewnemu
Włochowi mieszka ącemu o trzysta mil, w imieniu Francuza, któremu król dał małe len-
no. Otóż Francuz ten nie mógłby korzystać z dobroǳie stwa króla, o ile by nie oddał
temu Włochowi pierwszego roku swego dochodu¹¹².

— To zupełna prawda — rzekłem — ale nie ma w tym nic tak zabawnego. Drobne
prawa tego roǳa u kosztu ą Franc ę około czterystu tysięcy rocznie; od półtrzecia¹¹³ wieku
blisko, przez które trwa ten zwycza , wywieźliśmy do Włoch osiemǳiesiąt milionów.

— Boże wszechmogący! — wykrzyknął. — Ileż to razy po czterǳieści talarów! Czyż
tedy ten Włoch podbił nas przed półtrzecia wiekiem i nałożył na nas ten haracz?

— Ba — rzekłem — nakładał nam niegdyś o wiele uciążliwsze. To drobiazg w porów-
naniu do tego, co ściągał przez długi czas z naszego biednego narodu i z innych biednych
narodów w Europie.

Po czym opowieǳiałem mu, w aki sposób utrwaliły się te święte uzurpac e; zna nieco
historii, ma rozsądek, i zrozumiał łatwo, że byliśmy niewolnikami, którzy wloką eszcze
kawałek łańcucha. Długo przemawiał z siłą przeciw temu nadużyciu, ale z akim szacun-
kiem dla same religii! Z aką czcią dla biskupa! Jak życzył im wiele razy po czterǳieści
talarów, iżby e wydawali w swoich diecez ach na dobre uczynki!

Pragnął także, aby wszyscy proboszcze wie scy mieli dostateczną ilość czterǳiestu
talarów, aby mogli żyć przysto nie.

— Smutne est – mówił — aby proboszcz zmuszony był prawować się o trzy snopki
zboża ze swo ą owieczką i aby ego prowinc a nie opłacała go ho nie. Wstyd est, aby
egomość był zawsze w procesie z ǳieǳicem wioski. Te wieczne spory o uro one prawa,
o ǳiesięciny, niweczą szacunek, aki się im należy. Nieszczęśliwy rolnik, który uż za-
płacił poborcom swo ą ǳiesięcinę i dwa su od gruntu, i pogłówne, i podymne, i wykup
od kwaterunku, skoro uż dał kwaterę w naturze, etc., etc.; ten nieszczęśnik, powiadam,
któremu eszcze proboszcz wyǳiera ǳiesiątą część zbioru, nie patrzy nań ako na swego
pasterza, ale ako na swego łupieżcę, który zeń zǳiera tę resztkę skóry, aka mu pozosta e.
Czu e dobrze, że ten, kto mu zabiera co ǳiesiąty snopek wedle prawa bożego, popełnia
diabelskie okrucieństwo, nie biorąc w rachubę tego, co go kosztowało wyhodowanie te-
go snopka. Co zosta e dla niego i dla roǳiny? Płacz, głód, zniechęcenie, rozpacz; umiera
z wycieńczenia i nęǳy. Gdyby proboszcz płatny był przez prowinc ę, byłby pociechą swo-
ich parafian, miast by go mieli uważać za wroga.

¹¹⁰Ut videntibus arrident, ita flentibus adflent — ezuita Sanadon umieścił adsunt zamiast adflent. Pewien
miłośnik Horacego twierǳi, że za to wypęǳono ezuitów. [przypis autorski]

¹¹¹Ut videntibus arrident, ita flentibus adflent / Humani vultus (łac.) — Oblicza luǳkie śmie ą się na widok
śmiechu, a płaczą na widok płaczu (Horacy, Ars poetica –). [przypis tłumacza]

¹¹²Francuz ten nie mógłby korzystać z dobroǳiejstwa króla, o ile by nie oddał temu Włochowi pierwszego roku
swego dochodu — mowa o opłacie zwane annata (z łac. annus: rok), wnoszone na rzecz skarbu papieskiego
w wysokości rocznych dochodów z ob ętego benefic um kościelnego; były źródłem ciągłych sporów mięǳy
papiestwem a większością władców Europy; we Franc i zniesiono e dopiero podczas rewoluc i w . [przypis
edytorski]

¹¹³półtrzecia (przestarz.) — dwa i pół. [przypis edytorski]
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Zacny człowiek rozczulił się, mówiąc te słowa; kochał o czyznę, dobro publiczne było
ego ciągłą myślą. Wykrzykiwał czasami: „Ach, Franc a! Co by to był za naród, gdyby się
chciało!”

Poszliśmy zobaczyć ego syna, któremu matka, schludna i czysto umyta, podawała
bu ną i białą pierś. ǲiecko było barǳo ładne.

— Ach — westchnął o ciec — esteś oto i masz edynie prawo do dwuǳiestu trzech
lat i czterǳiestu talarów!
.  
Iloczyn liczb skra nych w proporc i równy est iloczynowi środkowych¹¹⁴, ale dwa skra-
ǳione worki zboża nie są dla tych, którzy e ściągnęli tym, czym strata ich życia dla osoby
okraǳione .

Przeor z D***, któremu dwa parobcy skradli dwa korce zboża, powiesił niedawno obu Ksiąǳ, Kraǳież, Kara
winowa ców. Egzekuc a ta kosztowała go więce , niż wart był cały ego zbiór; w dodatku
od tego czasu nie może znaleźć służby.

Gdyby prawa nakazały, że ten, kto skradnie zboże swego pana, ma uprawiać ego pole
całe życie, z ka danami na nogach i ǳwonkiem u szyi, przywiązany do pręgierza, przeor
zyskałby na tym barǳo wiele.

Trzeba postrachu dla zbrodni, ale przymusowa praca i twardy wstyd barǳie przera- Kara, Praca
ża ą niż szubienica. Przed kilku miesiącami skazano pewnego zbrodniarza w Londynie na
wywiezienie do Ameryki, iżby tam uprawiał wraz z Murzynami plantac e cukru. W An-
glii, ak w wielu innych kra ach, każdy zbrodniarz ma prawo przedkładać królowi podanie,
bądź aby uzyskać zupełne ułaskawienie, bądź też zmnie szenie kary. Ten wniósł prośbę,
aby go powieszono: oświadczał, iż śmiertelnie nienawiǳi pracy i że racze woli dławić się
minutę niż wyrabiać cukier całe życie.

Inni mogą myśleć inacze , każdy ma swó gust; ale powieǳiano to uż i trzeba to Kara
powtarzać, że wisielec nie zda się na nic, kary zaś powinny być użyteczne. Kilka lat temu
skazano w Tartarii dwóch młodych luǳi na pal za to, że nie zd ęli czapki, patrząc na
proces ę lamów¹¹⁵. Cesarz chiński¹¹⁶, który est człowiekiem barǳo inteligentnym, rzekł,
iż skazałby ich na choǳenie z gołą głową za proces ą przez trzy miesiące.

Miarku cie kary wedle występków, rzekł margrabia Beccaria¹¹⁷; ci, którzy tworzyli
prawa, nie znali geometrii.

Jeżeli ksiąǳ Guyon¹¹⁸ albo Cogé¹¹⁹, albo eks- ezuita Nonotte, albo eks- ezuita Pato-
uillet, albo pastor La Beaumelle¹²⁰ klecą nęǳne, broszury, w których nie ma ani prawdy,
ani rozsądku, ani dowcipu¹²¹, czy powiesicie ich, ak przeor z D*** swoich dwóch parob-
ków, motywu ąc to tym, że potwarz est większym występkiem od kraǳieży?

¹¹⁴Iloczyn liczb skrajnych w proporcji równy jest iloczynowi środkowych — szkolna reguła wyraża ąca zależność
arytmetyczną: eśli 𝑎 ∶ 𝑏 = 𝑐 ∶ 𝑑, to 𝑎 · 𝑑 = 𝑏 · 𝑐. [przypis edytorski]

¹¹⁵skazano w Tartarii dwóch młodych luǳi na pal za to, że nie zdjęli czapki, patrząc na procesję lamów —
aluz a do wyroku na kawalera de la Barre i d’Etallonde, których skazano na śmierć za to, że nie skłonili się
przed proces ą. D’Etallonde uciekł, de la Barre zniósł mężnie okrutną śmierć [po torturach został ścięty, a ego
ciało spalone na stosie  lipca ; dodatkowym zarzutem było posiadanie potępionego za bezbożność Słownika
filozoficznego Woltera, który przybito do ego ciała i spalono wraz z nim; Wolter napisał pod pseudonimem
pierwszą relac ę z te sprawy (Relacja o śmierci kawalera de la Barre); red. WL]. [przypis tłumacza]

¹¹⁶Cesarz chiński, który jest człowiekiem barǳo inteligentnym… — król pruski Fryderyk II Wielki. [przypis
tłumacza]

¹¹⁷Beccaria, Cesare, właśc. Cesare Bonesana, markiz Beccaria (–) — włoski prawnik i pisarz polityczny,
przedstawiciel humanitaryzmu prawniczego, autor ǳieła O przestępstwach i karach (), w którym krytykował
prawo karne epoki feudalne , opowiadał się za równością wszystkich wobec prawa oraz za ego humanitaryzac ą.
[przypis edytorski]

¹¹⁸Guyon, Claude-Marie (–) — ancuski zakonnik, autor pamfletów przeciw Encyklopedystom.
[przypis edytorski]

¹¹⁹Cogé a. Coger, François-Marie (–) — ancuski ksiąǳ, profesor kolegium Mazarina, następnie
rektor uniwersytetu w Paryżu; autor broszury Examen de Bélisaire () skierowane przeciw filozoficzno-
-polityczne powieści Marmontela Belizariusz (), która cieszyła się dużym rozgłosem, zwłaszcza porusza ący
zagadnienie toleranc i rozǳiał XV. [przypis edytorski]

¹²⁰Beaumelle, Laurent Angliviel de la (–) — ancuski pisarz protestancki, polemista; początkowo
w dobrych stosunkach z Wolterem; w – na zaproszenie Fryderyka Wielkiego przebywał na dworze
pruskim razem z Wolterem, gǳie śmiertelnie się z nim pokłócił. [przypis edytorski]

¹²¹dowcip (daw.) — rozum, inteligenc a. [przypis edytorski]
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Czy skażecie samego Frerona¹²² na galery za to, że obrażał dobry smak i kłamał całe
życie w naǳiei, iż wypłaci się swemu szynkarzowi?

Czy każecie przykuć do pręgierza imć Larchera¹²³ za to, że był ciężki i nudny, że pię-
trzył głupstwo na głupstwie, że nie umiał nigdy ocenić stopnia prawdopodobieństwa, za
to, że twierǳi, iż w starożytnym i olbrzymim mieście, sławnym ze swego porządku i za-
zdrości mężów, słowem w Babilonie, gǳie kobiety były pod strażą eunuchów, wszystkie
księżniczki obdarzały z pobożności swymi łaskami w katedrze, publicznie, cuǳoziemców
za pieniąǳe?¹²⁴ Zadowólmy się wysłaniem go w to mie sce, iżby szukał szczęścia; bądźmy
we wszystkim umiarkowani; trzeba stosunku mięǳy winą a karą.

Daru my temu biednemu Janowi Jakubowi¹²⁵, kiedy sam sobie przeczy w każdym
słowie; kiedy, wystawiwszy sam komedię wygwizdaną w teatrze w Paryżu, wymyśla tym,
którzy wystawia ą komedie o sto mil stamtąd¹²⁶; kiedy szuka protektorów i znieważa
ich¹²⁷; kiedy deklamu e przeciw powieściom, a sam pisze powieść, które bohater, głu-
pawy bakałarzyna, przy mu e ałmużnę od Szwa carki¹²⁸, zrobiwszy e ǳiecko, i który
iǳie strwonić te pieniąǳe w zamtuzie¹²⁹ paryskim; pozwólmy mu wierzyć, że przewyż-
szył Fenelona¹³⁰ i Ksenofona¹³¹, kształcąc młodego szlachcica w rzemiośle stolarza: te
płaskie brednie nie zasługu ą na karę więzienia¹³²: szpital wariatów wystarczy zupełnie,
wraz z krzepiącą polewką, puszczeniem krwi i dietą.

Brzyǳę się prawami Drakona¹³³, które ednako karały zbrodnie i błędy, złość i sza-
leństwo. Nie traktu my ezuity Nonotte, który winien est edynie pisania głupstw i pasz-
kwilów, tak ak potraktowano ezuitów Malagridę, Oldcorna, Garneta, Guignarda, Gu-

¹²²Fréron, Élie (–) — ancuski ǳiennikarz, krytyk i konserwatywny filozof; wróg Woltera; założyciel
pisma krytyczno-literackiego „L’Année littéraire”, na łamach którego zwalczał Encyklopedystów i filozofów
oświeceniowych. [przypis edytorski]

¹²³Larcher, Pierre Henri (–) — ancuski uczony, hellenista; w  wzbuǳił spore zainteresowanie
swo ą książką Supplément a la Philosophie de l’histoire de feu M. l’abbé Bazin, w które krytykował ǳieło Woltera
La Philosophie de l’histoire, par feu l’abbe Bazin (Filozofia historii, przez zmarłego księǳa Bazin; ), zarzu-
ca ąc mu błędy historyczne (książka Woltera nie była ǳiełem historycznym, lecz polemicznym, prezentowała
antyreligĳną interpretac ę historii); w  opublikował swó przekład ǲiejów Herodota, opatrzony wieloma
cennymi komentarzami. [przypis edytorski]

¹²⁴iż w starożytnym (…) Babilonie (…) wszystkie księżniczki obdarzały z pobożności swymi łaskami w katedrze,
publicznie, cuǳoziemców za pieniąǳe? — według starożytnego historyka greckiego Herodota (ǲieje, ks. I)
zwycza religĳny nakazywał wszystkim babilońskim kobietom ofiarowanie ǳiewictwa bogini miłości: udanie
się do świętego ga u przy świątyni Aodyty (Isztar) i odbycie raz w życiu stosunku seksualnego z pierwszym
mężczyzną, aki zaoferu e za to dowolną, symboliczną zapłatę. [przypis edytorski]

¹²⁵Jan Jakub — Jan Jakub (Jean Jacques) Rousseau (–), pochoǳący z Genewy ancusko ęzyczny pi-
sarz i myśliciel, współpracownik Encyklopedii, wybitny przedstawiciel oświecenia; autor m.in. wpisane w 
na indeks ksiąg zakazanych niezwykle popularne powieści sentymentalne Nowa Heloiza (), w formie li-
stów dwo ga nieszczęśliwych kochanków: skromnego nauczyciela i ego arystokratyczne uczennicy; traktatu
Umowa społeczna, który zainspirował reformy polityczne, szczególnie w okresie rewoluc i we Franc i; ǳieła
pedagogicznego Emil, czyli o wychowaniu (), zawiera ącego ustęp znany ako „Wyznanie wiary wikarego
sabauǳkiego”, stanowiący roǳa wykładu chrystianizmu oderwanego od wszelkiego określonego wyznania
i będący główną przyczyną potępienia tego utworu. [przypis edytorski]

¹²⁶wystawiwszy sam komedię wygwizdaną w teatrze w Paryżu, wymyśla tym, którzy wystawiają komedie o sto mil
stamtąd — Rousseau był autorem komedii Narcisse (Narcyz), grane tylko raz, w Komedii Francuskie w ;
kiedy w artykule Encyklopedii pt. Genewa d’Alembert wyraził żal, że tak oświecone miasto nie posiada teatru,
Rousseau wypowieǳiał się publicznie Listem do d’Alemberta o widowiskach (), krytyku ąc teatr, zarzuca-
ąc przedstawieniom szkodliwość i niemoralność, co zapoczątkowało burzliwą polemikę w licznych pismach
i broszurach. [przypis edytorski]

¹²⁷kiedy szuka protektorów i znieważa ich — Rousseau przy ął gościnę ofiarowaną mu w Anglii przez filozofa
i historyka Davida Hume’a, co ednak doprowaǳiło do gwałtownego zatargu. [przypis edytorski]

¹²⁸pisze powieść, której bohater, głupawy bakałarzyna, przyjmuje jałmużnę od Szwajcarki… — Nowa Heloiza
(), sentymentalna powieść Rousseau. [przypis edytorski]

¹²⁹zamtuz (daw.) — dom publiczny. [przypis edytorski]
¹³⁰Fenelon, François, właśc. François de Salignac de la Mothe (–) — ancuski teolog, pedagog, pi-

sarz i kaznoǳie a; prekursor idei oświecenia; znany szczególnie ako autor powieści Przygody Telemaka ().
[przypis edytorski]

¹³¹Ksenofont z Aten (ok. –ok.  p.n.e.) — grecki pisarz i historyk, żołnierz na emny, uczeń Sokratesa;
znany m.in. z pamiętnika wo skowego pt. Wyprawa Cyrusa (Anabaza), opisu ącego drogę powrotną armii 
tysięcy na emników greckich do o czyzny przez  mil wrogich krain. [przypis edytorski]

¹³²te płaskie brednie nie zasługują na karę więzienia — w ma u  Rousseau powrócił do Franc i, ale pod
fałszywym nazwiskiem, gdyż nadal ob ęty był nakazem aresztowania z powodu publikac i Emila. [przypis edy-
torski]

¹³³Drakon (VII w. p.n.e.) — na wpół legendarny prawodawca ateński, któremu zlecono reformę praw; tradyc a
przypisu e ego przepisom niezwykłą surowość. [przypis edytorski]
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ereta¹³⁴ i ak powinno się potraktować ezuitę Le Telliera¹³⁵, który oszukał króla i zamącił
spokó Franc i. Rozróżnia my przede wszystkim w każdym procesie, w każde sprzeczce,
w każde zwaǳie napastnika od znieważonego, ciemiężcę od uciśnionego. Wo na zaczep-
na est ǳiełem tyrana; ten, kto się broni, to człowiek sprawiedliwy.

Tonąłem w takich myślach, kiedy wpadł do mnie człowiek o czterǳiestu talarach,
cały zapłakany. Spytałem go z prze ęciem, czy ego syn, który miał żyć dwaǳieścia trzy
lata, umarł.

— Nie — odparł — malec ma się dobrze, i żona także; ale wezwano mnie ako
świadka przeciw młynarzowi, którego poddano torturze zwycza ne i naǳwycza ne i który
okazał się niewinny; wiǳiałem, ak omdlał przy ponawianych torturach, słyszałem, ak
trzeszczą kości; słyszę eszcze ego krzyki, wycia, prześladu ą mnie; płaczę z litości i drżę
ze zgrozy.

Zacząłem płakać i drżeć również, estem bowiem barǳo tkliwy.
Przypomniałem sobie wówczas okropną sprawę Calasów¹³⁶, na zacnie szą matkę w ka -

danach, córki uchoǳące z płaczem z domu wydanego na grabież; czcigodnego o ca ro-
ǳiny złamanego torturą, ginącego pod kołem i odda ącego ducha w płomieniach; syna
skutego w ka dany, zawleczonego przed sęǳiów, z których eden rzekł: „Łamaliśmy ko-
łem twego o ca, bęǳiemy łamali i ciebie”.

Przypomniałem sobie roǳinę Sirwenów¹³⁷, którą eden z moich przy aciół spotkał
w górach okrytych lodem, uchoǳącą przed prześladowaniem niesprawiedliwego i ciem-
nego sęǳiego. „Sęǳia ten — opowiadał mi przy aciel — skazał całą tę niewinną roǳinę
na męki, przy mu ąc bez cienia dowodu, że roǳice przy pomocy dwóch córek zamordo-
wali i utopili trzecią, z obawy, by nie poszła na mszę”. Jakiż bezmiar głupoty, niespra-
wiedliwości i barbarzyństwa u rzałem w takich wyrokach!

Boleliśmy wraz z człowiekiem o czterǳiestu talarach nad naturą luǳką. Miałem
w kieszeni przemówienie generalnego adwokata w Delfinacie¹³⁸, tyczące częściowo tych
doniosłych przedmiotów, i odczytałem mu zeń następu ące ustępy.

„Zaiste, byli to luǳie naprawdę wielcy, ci, którzy odważyli się pierw-
si ob ąć rząd nad swymi bliźnimi i wziąć na barki brzemię powszechnego
szczęścia; którzy w imię dobra, akie chcieli świadczyć luǳiom, wystawiali

¹³⁴Malagrida, Oldcorn, Garnet, Guignard, Gueret — ezuici skazani za uczestnictwo w spiskach ma ących na
celu królobó stwo: Gabriel Malagrida (-) za uǳiał w spisku na życie króla Portugalii; Edward Oldcorne
(–) oraz Henry Garnet (–) za uǳiał w spisku prochowym na parlament i króla Anglii; Jean
Guignard (zm. ) oraz Gueret za zachęcanie Chatela, sprawcę zamachu na króla Franc i. [przypis edytorski]

¹³⁵Le Tellier, Michel (–) — ancuski ezuita, od  spowiednik i doradca Ludwika XIV; zwalczał
ansenizm, uzyskał u papieża wydanie potępia ące ansenizm słynne bulli Unigenitus Dei filius (); wzbuǳiła
ona silne kontrowers e i opór części biskupów i duchownych ancuskich, a także kluczowych uniwersytetów,
ednak domagano się e natychmiastowe i bezwarunkowe akceptac i, pod groźbą kar kanonicznych i pozba-
wienia urzędów; protest i opór tzw. apelantów, postulu ących zwołanie synodu narodowego w te sprawie, trwał
kilkanaście lat. [przypis edytorski]

¹³⁶sprawa Calasów — sprawa Jeana Calas, hugenoty, oskarżonego w  o zamordowanie swego syna, Marc-
-Antoine’a zamierza ącego rzekomo prze ść na katolicyzm (Marc-Antoine na prawdopodobnie popełnił samo-
bó stwo lub padł ofiarą napadu); o ca torturowano, po czym połamano kołem, z syna uczyniono katolickiego
świętego-męczennika, ego młodszego brata, Pierre’a zmuszono do konwers i na katolicyzm, wszystkich człon-
ków roǳiny dotknęły repres e; Wolter zapoczątkował protesty przeciwko zarzutom i skazaniu, napisał Traktat
o tolerancji (), nagłośnił sprawę w całe Europie i doprowaǳił do apelac i i pełne rehabilitac i Jeana Cala-
sa (); proces Calasa stał się symbolem walki ancuskich środowisk liberalnych z fanatyzmem religĳnym.
[przypis edytorski]

¹³⁷sprawa Sirvenów — sprawa roǳiny Pierre-Paula Sirvena (–), hugenoty, którego edna z trzech
córek, Elisabeth, była upośleǳona umysłowo; w , w wieku  lat, zniknęła, ak się okazało, uprowaǳona
do spec alnego katolickiego klasztoru; w wyniku złego traktowania doznała załamania psychicznego i po pół roku
została zwolniona; Sirven publicznie potępił e potraktowanie, w odpowieǳi na co właǳe kościelne oskarżyły go
o znęcanie się nad córką w celu zapobieżenia e konwers i na katolicyzm; w  Elisabeth ponownie zniknęła, e
ciało znaleziono w studni; wydano rozkaz aresztowania roǳiny, oskarżone o wspólne zamordowanie Elisabeth,
ale udało im się uciec na czas; w zaocznym wyroku skazano o ca na łamanie na kołem, matkę na powieszenie,
a dwie córki na wygnanie; Wolter zaangażował się w sprawę ich obrony, m.in. w Traktacie o tolerancji; po
rehabilitac i Calasa Sirven, którego żona zmarła na wygnaniu, powrócił do kra u i oddał się do dyspozyc i właǳ,
został aresztowany i wkrótce zwolniony; w  sąd unieważnił pierwotny wyrok i zrehabilitował całą roǳinę.
[przypis edytorski]

¹³⁸przemówienie generalnego adwokata w Delfinacie — Joseph Michel Antoine Servan, Discours sur
l’administration de la justice criminelle (Rozprawa o wymiarze ustawodawstwa karnego, ). [przypis edy-
torski]
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się na ich niewǳięczność i dla spoko u ludu wyrzekli się własnego spoko-
u; stanęli nie ako mięǳy ludźmi a Opatrznością, aby im sztuką stworzyć
szczęście, które zdawało się im wzbronione.

*

Któryż urzędnik nieco barǳie po luǳku biorący swo e obowiązki był-
by zdolny bronić tych po ęć? W zaciszu swego gabinetu czyż zdoła, nie za-
drżawszy od grozy i litości, rzucić okiem na te papiery, nieszczęsne pomniki
zbrodni lub niewinności? Czy nie wyda mu się, że słyszy ęki wychoǳą-
ce z tych złowrogich pism i naglące go, aby rozstrzygnął o losie obywatela,
męża, o ca, całe roǳiny? Jakiż bezlitosny sęǳia ( eśli ma na barkach boda
eden kryminalny proces) potrafi z zimną krwią prze ść pod bramą więzienia?
Więc to a, pomyśli, trzymam w tym ohydnym zamknięciu mego bliźniego,
może równego mi, mego współobywatela, człowieka wreszcie! To a go wią-
żę co ǳień, zamykam za nim te ohydne bramy! Może rozpacz chwyciła się
ego duszy; krzyczy ku niebu mo e imię wśród przekleństw i bez wątpienia
wzywa na mnie wielkiego sęǳiego, który nas wiǳi i który ma sąǳić nas
obu.

*

Tuta przeraża ący widok nastręczył się nagle mym oczom; sęǳia, znu-
żony badaniem słownym, postanawia badać przez męczarnie: zniecierpli-
wiony dociekaniami, może podrażniony ich bezowocnością, każe przynieść
pochodnie, łańcuchy, obcęgi, wszystkie owe narzęǳia wymyślone dla za-
dawania mąk. Kat wkracza w czynności sądowe i gwałtem kończy śleǳtwo
rozpoczęte pod znakiem wolności.

Słodka filozofio! Ty, która w szukaniu prawdy posługu esz się eno uwagą
i cierpliwością, czy spoǳiewałaś się, iż w twoim wieku będą używać takich
narzęǳi do e odkrycia?

Czyż to est istotny fakt, iż nasze prawa zatwierǳa ą tę niepo ętą metodę,
a zwycza ą uświęca?

*

Prawa ich idą śladem i ich przesądów; kary publiczne nie ustępu ą w okru-
cieństwie postronne zemście; czyny płynące z rozwagi nie mnie są bezlito-
sne od wybryków namiętności. Jakaż est przyczyna tego ǳiwnego przeci-
wieństwa? Ta, iż nasze przesądy są dawne, a nasza moralność nowa; iż este-
śmy równie przesiąknięci naszymi uczuciami, ak niebaczni na nasze po ęcia;
to, iż gonitwa za przy emnością nie pozwala się nam zastanowić nad naszymi
potrzebami i że barǳie nam est pilno żyć niż dobrze żyć. Jednym słowem,
obycza e nasze są cywilizowane, ale nie są dobre; esteśmy gładcy, ale nie
esteśmy nawet luǳcy”.

Urywki te, które wymowa podyktowała luǳkości, napełniły serce mego przy aciela
słodką pociechą. Poǳiwiał i roztkliwiał się.

— Jak to — mówił z prze ęciem — więc powsta ą takie arcyǳieła na prowinc i?
Mówiono mi, że istnie e na świecie edynie Paryż.

— Jedynie Paryż — rzekłem — gdy choǳi o opery komiczne; ale ǳiś est na prowin-
c i wielu urzędników, którzy myślą równie zacnie, a wyraża ą się równie silnie. Niegdyś
oręǳia sprawiedliwości, tak samo ak moralności, były edynie śmieszne. Doktor Tępo-
głów miotał się na trybunie, a Arlekin na kazalnicy. Wreszcie przyszła filozofia i rzekła:
„Przemawia cie publicznie edynie po to, aby głosić nowe i użyteczne prawdy, obleczone
w wymowę uczuć i rozumu. — „Ale eżeli nie mamy nic nowego do powieǳenia?” —
wykrzyknęli gaduły. — „Milczcie wówczas — odparła filozofia. — Wszystkie te czcze
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orac e, zawiera ące edynie azesy, są ak święto ański ogień, rozpalany w dobie, w które
na mnie trzeba gorąca; nie da e żadne przy emności i nie zosta e zeń nawet popiołu”.
Niech cała Franc a czyta dobre książki. Ale mimo postępu luǳkiego umysłu czyta się
barǳo mało; a pomięǳy tymi, którzy się chcą niekiedy oświecić, większość czyta barǳo
źle. Moi sąsieǳi grywa ą po obieǳie w angielską grę, którą z trudnością przychoǳi mi
wymówić, nazywa się bowiem whisk¹³⁹. Wielu dobrych obywateli, wielu przemądrych
pyszałków powiada, że książki to rzecz nic nie warta. Ależ, panowie, wiecież wy, że wami
włada ą tylko książki? Czy wiecie, że kodeks cywilny, regulamin wo skowy i Ewangelia
to książki, od których zawiśli esteście w każde chwili? Czyta cie, oświeca cie się; edynie Książka
czytaniem krzepi się duszę; rozmowa rozdrabnia ą, gra zacieśnia.

— Nie mam do zbytku pienięǳy — odparł człowiek o czterǳiestu talarach — ale
eżeli kiedy się dorobię, będę stałym gościem księgarni Marka Michała Reya¹⁴⁰.
.  
Człowiek o czterǳiestu talarach mieszkał w małym miasteczku, gǳie nigdy od stu pięć-
ǳiesięciu lat nie stało załogą wo sko. W tym zapadłym kącie obycza e były czyste ak
powietrze, które go otacza. Nie wieǳiano, iż gǳie inǳie miłość może być zakażona Choroba
niszczącą trucizną, że pokolenia całe ulega ą zarazie uż w zarodku i że natura na wspak
same sobie może uczynić tkliwość okropną, a rozkosz straszliwą; oddawano się miłości
z niewinną beztroską. Przybyło wo sko i wszystko się zmieniło.

Dwa porucznicy, kapelan pułkowy, eden sierżant i eden rekrut, przybyły prosto
z seminarium, wystarczyli, aby zatruć dwanaście wsi w niespełna kwartał. Dwie krew-
niaczki człowieka o czterǳiestu talarach okryły się ropie ącymi wrzodami; piękne włosy
wypadły; głos ochrypł; oczy stężały i zgasły; wyblakłe i obrzękłe powieki nie domykały
się. Kości ich zaczęła toczyć ta emna zgnilizna ak członki Araba Hioba¹⁴¹, mimo że Hiob
nie miał nigdy te choroby.

Chirurg pułkowy, człowiek wielce doświadczony, zmuszony był żądać pomocy właǳ,
aby leczyć wszystkie ǳiewczęta w okolicy. Minister wo ny, zawsze skłonny spieszyć z po-
mocą płci piękne , posłał całą armię braciszków, którzy psuli edną ręką to, co naprawiali
drugą.

Człowiek o czterǳiestu talarach czytał wówczas filozoficzną historię o Kandyǳie¹⁴²,
tłumaczoną z niemieckiego oryginału doktora Ralfa, która to książka dowoǳi, że wszyst-
ko est dobrze i że było bezwarunkowo niemożliwe w na lepszym z możliwych światów,
aby przymiot¹⁴³, mór, kamień, piasek, skrofuły¹⁴⁴ i inkwizyc a nie wchoǳiły w skład
wszechświata, tego wszechświata stworzonego edynie dla człowieka, króla zwierząt i ob-
razu Boga, do którego na oczywiście est podobny ak dwie krople wody.

Czytał w prawǳiwe historii Kandyda, iż słynny doktor Pangloss stracił przy kurac i
edno oko i edno ucho.

— Och, och — mówił — czy mo e krewniaczki, mo e biedne krewniaczki, będą ślepe
i bez ucha?

— Nie, nie — pocieszał go chirurg. — Niemcy ma ą ciężką rękę; my, Francuzi,
leczymy ǳiewczęta pewnie, szybko i przy emnie.

W istocie, ładne kuzyneczki wylizały się; tyle tylko że miały głowy spuchnięte przez
sześć tygodni ak balon, straciły połowę zębów i pomarły na suchoty¹⁴⁵ w pół roku późnie .

¹³⁹whisk (ang.) — wist, gra karciana; od whisk: machnąć, śmignąć. [przypis edytorski]
¹⁴⁰Rey, Marc-Michel (–) — pochoǳący z Genewy wydawca ǳiała ący w Amsterdamie, który opu-

blikował wiele ǳieł oświeceniowych filozofów ancuskich, sprzedawanych przede wszystkim we Franc i; na -
ważnie szy i i na większy wydawca książek w ęzyku ancuskim w ówczesne Holandii. [przypis edytorski]

¹⁴¹Hiob (bibl.) — główny bohater biblĳne Księgi Hioba, dla wypróbowania ego wiary doświadczony przez
Boga nieszczęściami, m.in. trądem. [przypis edytorski]

¹⁴²filozoficzną historię o Kandyǳie — satyryczna powiastka filozoficzna Kandyd Woltera, wydana ako rzekome
tłumaczenie z niemieckiego rękopisu. [przypis edytorski]

¹⁴³przymiot (daw.) — kiła, syfilis; choroba zakaźna przenoszona drogą płciową, ob awia ąca się wrzodami,
uszkoǳeniem wielu narządów, zwłaszcza układu sercowo-naczyniowego i układu nerwowego. [przypis edytor-
ski]

¹⁴⁴skrofuły (daw.) — skrofuloza, gruźlica węzłów chłonnych szyi; choroba ob awia ąca się obrzękiem i ropie-
niem węzłów chłonnych występu ących na szyi, uaktywnia ąca się u osób ży ących w złych warunkach higie-
nicznych; obecnie rzadko spotykana. [przypis edytorski]

¹⁴⁵suchoty (daw.) — gruźlica, niebezpieczna choroba płuc, dawnie często śmiertelna. [przypis edytorski]
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Podczas operac i krewniak ich i chirurg rozprawiali w ten sposób:
    : Czy podobna, proszę pana, aby natura połą-

czyła tak straszliwe cierpienia z tak nieoǳowną przy emnością; tyle hańby z tylą chwały;
aby niebezpiecznie było sporząǳić ǳiecko niż zabić człowieka? Czy prawdą est boda ,
na naszą pociechę, że ta plaga zmnie szyła się nieco na ziemi i że sta e się z każdym dniem
coraz mnie niebezpieczna?

: Przeciwnie, rozszerza się coraz więce w całe chrześcĳańskie Europie; do-
tarła aż do Syberii; w moich oczach zginęło od nie więce niż pięćǳiesiąt osób, mięǳy
innymi pewien wielki wóǳ i pewien barǳo roztropny minister. Mało które wątłe piersi
zdoła ą się oprzeć chorobie i lekarstwu. Dwie siostry, mała i duża¹⁴⁶, eszcze skutecznie
od mnichów sprzysięgły się przeciw roǳa owi luǳkiemu.

    : Jeszcze edna rac a, aby znieść zakony mni-
chów, iżby, przywróceni w szeregi luǳi, naprawili nieco szkody, które sprawia ą te dwie
siostry. Powieǳ mi pan, proszę, czy zwierzęta choru ą na przymiot?

: Ani na przymiot, ani na ospę; a i mnichy są wśród nich nieznane.
    : Trzeba tedy przyznać, że są szczęśliwsze i roz-

sądnie sze niż my na tym na lepszym ze światów¹⁴⁷.
: Nigdy o tym nie wątpiłem; ma ą o wiele mnie chorób od nas: instynkt ich

est o wiele pewnie szy niż nasz rozum; nigdy nie dręczy ich przeszłość ani przyszłość.
    : Byłeś pan chirurgiem ancuskiego ambasadora

w Turc i: czy przymiot barǳo szerzy się w Konstantynopolu?
: Francuzi przynieśli go do ǳielnicy Pera, gǳie mieszka ą. Znałem tam ka-

pucyna, który był stoczony tą chorobą ak Pangloss; ale nie dotarła do miasta: nasi nie
sypia ą tam prawie nigdy. W tym ogromnym mieście nie ma prawie zupełnie ǳiewcząt
publicznych. Każdy bogaty człowiek ma żony albo niewolnice Czerkieski, wciąż pilno-
wane, strzeżone, których krasa¹⁴⁸ nie może być niebezpieczna. Turcy nazywa ą przymiot
chorobą chrześcĳańską, i to zdwa a głęboką ich wzgardę dla nasze religii, ale w zamian
oni ma ą dżumę, chorobę egipską, na którą mało zważa ą i które zgoła nie siłą się ustrzec.

    : Jak pan sąǳi, kiedy ta plaga zaczęła się w Eu-
ropie?

: Za powrotem z pierwsze bytności Krzysztofa Kolumba u niewiernych lu-
dów, które nie znały ani chciwości, ani wo ny, około roku . Zacne te i prostoduszne
narody były dotknięte tą chorobą od niepamiętnych czasów, tak ak trąd panował u Ara-
bów i Żydów, a dżuma u Egipc an. Pierwszym owocem, aki Hiszpanie zebrali z podbo u Choroba

Nowego Świata, był przymiot; rozprzestrzenił się szybcie niż meksykańskie pieniąǳe,
które zaczęły krążyć w Europie dopiero znacznie późnie . Przyczyną tego było, iż wów-
czas we wszystkich miastach zna dowały się piękne domy publiczne, zwane b…, stworzone
mocą powagi monarsze dla ubezpieczenia honoru dam. Hiszpanie zanieśli truciznę do
tych uprzywile owanych domów, z których książęta i biskupi czerpali ǳieweczki w mia-
rę potrzeby. Zanotowano, że w Konstanc i¹⁴⁹ było siedemset osiemnaście ǳiewcząt pu-
blicznych dla obsługi soboru, który tak pobożnie kazał spalić Jana Husa¹⁵⁰ i Hieronima
z Pragi¹⁵¹. Z tego ednego rysu można osąǳić, z aką chyżością choroba obiegła wszyst-

¹⁴⁶Dwie siostry, mała i duża — petite vérole znaczy po ancusku ospa; la grande vérole: przymiot, syfilis.
[przypis tłumacza]

¹⁴⁷my na tym najlepszym ze światów — aluz a do optymistyczne filozofii Leibniza, który stwierǳał, że ży emy
w na lepszym ze wszystkich możliwych światów, co Wolter wykpiwa w powiastkach, szczególnie w Kandyǳie.
[przypis edytorski]

¹⁴⁸krasa (daw.) — piękno, uroda. [przypis edytorski]
¹⁴⁹Konstancja — miasto w płd. Niemczech; w latach – mie sce wielkiego z azdu biskupów katolickich

(soboru) w celu zakończenia tzw. wielkie schizmy zachodnie : równoczesne właǳy dwóch papieży, z których
każdego uznawała część państw europe skich. [przypis edytorski]

¹⁵⁰Hus, Jan (ok. –) — czeski duchowny i bohater narodowy, filozof, reformator Kościoła, prekursor
protestantyzmu; po przybyciu na sobór w Konstanc i w celu wy aśnienia swoich poglądów, mimo pisemne
gwaranc i bezpieczeństwa wystawione przez króla Zygmunta Luksemburskiego, został aresztowany, osąǳony
ako heretyk i spalony żywcem na stosie; w Kościołach protestanckich uznawany za bohatera wiary i męczennika.
[przypis edytorski]

¹⁵¹Hieronim z Pragi (–) — czeski teolog, zwolennik husytyzmu; usiłował przy ść z pomocą uwię-
zionemu przez sobór w Konstanc i Janowi Husowi, został u ęty, poddany torturom i spalony na stosie ako
heretyk. [przypis edytorski]
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kie kra e. Pierwszy dosto nik, który z nie umarł, był to znamienity i wielebny biskup
i wicekról węgierski, w roku . Bartłomie Montanagua, wielki lekarz z Padwy, nie
zdołał go uleczyć. Gualtieri zapewnia, że arcybiskup moguncki Bertold z Henuebergu,
„dotknięty ciężkim przymiotem, oddał ducha Bogu w roku ”. Wiadomo, że nasz król
Franciszek I z tego umarł. Henryk III zaraził się w Wenec i, ale akobin¹⁵² Jakub Clément
uprzeǳił skutki choroby. Parlament paryski, zawsze dbały o dobro publiczne, pierwszy
wydał edykt przeciw przymiotowi, w roku . Zabronił wszystkim zarażonym przeby-
wać w Paryżu „pod karą powroza”¹⁵³; ale ponieważ nie było łatwo dowieść obywatelom
obo ga płci, że są winni przekroczenia zakazu, edykt ten miał równie małe znaczenie
ak edykty wydane późnie przeciw emetykowi¹⁵⁴; na złość parlamentowi ilość winnych
wciąż wzrastała. Pewnym est, iż gdyby ich poddano egzorcyzmowi zamiast ich wieszać,
nie byłoby uż ǳiś te choroby na ziemi; ale na nieszczęście nie pomyślano o tym.

    : Czy to prawda, to, co czytałem w Kandyǳie,
że kiedy w Europie dwie armie po trzyǳieści tysięcy luǳi kroczą naprzeciw siebie, można
się założyć, że est po dwaǳieścia tysięcy zarażonych z każde strony?

: Aż nadto prawda. Toż samo w liceach Sorbony. Cóż ma ą począć, powieǳ
pan, młoǳi bakałarze¹⁵⁵, do których natura przemawia głośnie i dobitnie aniżeli teolo-
gia? Mogę panu przysiąc, iż stosunkowo a i moi koleǳy mamy w kurac i więce młodych
księżyków niż młodych oficerów.

    : Czy nie byłoby akiego sposobu wytępienia te
zarazy, która nęka Europę? Starano się uż osłabić ad ospy; czy nie da się nic począć
przeciw przymiotowi?

: Byłby tylko eden sposób: aby wszyscy monarchowie sprzymierzyli się,
ak za czasu Gotyda z Bouillonu¹⁵⁶. Niewątpliwie kruc ata przeciw przymiotowi byłaby
o wiele rozsądnie sza niż owe, które pod ęto niegdyś tak nieszczęśliwie przeciw Sala-
dynowi¹⁵⁷, Meleksali¹⁵⁸ i albigensom¹⁵⁹. O wiele byłoby mądrze porozumieć się celem
odparcia wspólnego wroga, niż wytężać wciąż uwagę na pochwycenie chwili dogodne
dla spustoszenia ziemi i zasłania pól trupami, aby wydrzeć sąsiadom parę miast i kilka-
naście wiosek. Mówię wbrew swoim interesom, gdyż wo na i przymiot to mó kapitał;
ale trzebaż być człowiekiem, zanim się est chirurgiem armii.

W ten oto sposób człowiek o czterǳiestu talarach kształtował sobie, ak to mówią,
„duszę i serce”¹⁶⁰.

¹⁵²jakobin— tu: ancuski dominikanin; od nazwy paryskie sieǳiby zakonu: klasztoru św. Jakuba, założonego
przy główne osi mie skie , gǳie rozpoczynał się szlak pielgrzymkowy z Paryża do grobu św. Jakuba w Santiago
de Compostela. [przypis edytorski]

¹⁵³pod karą powroza — t . śmierci na szubienicy. [przypis edytorski]
¹⁵⁴emetyk — środek wywołu ący wymioty; we Franc i w XVII w. stosowano ako lekarstwo wino ze środkiem

wymiotnym, co w wielu przypadkach kończyło się śmiercią pac entów. [przypis edytorski]
¹⁵⁵bakałarz — osoba, która na średniowiecznym uniwersytecie uzyskała na niższy stopień akademicki (baka-

laureat). [przypis edytorski]
¹⁵⁶Gotfryd z Bouillon (ok. –) — książę Lotaryngii, eden z przywódców pierwsze kruc aty, wielkie

wyprawy wo enne rycerstwa z różnych krain Europy Zachodnie przeciwko muzułmanom na Bliskim Wscho-
ǳie w celu odbicia Jerozolimy; po zdobyciu Jerozolimy Gotyd z Bouillon został wybrany przez krzyżowców
na pierwszego władcę Królestwa Jerozolimskiego. [przypis edytorski]

¹⁵⁷Saladyn, Jusuf (–) — muzułmański wóǳ i polityk, sułtan Egiptu i Syrii, założyciel dynastii A u-
bidów; w  zadał klęskę wo skom Królestwa Jerozolimskiego, po czym opanował niemal wszystkie ziemie
krzyżowców, włącznie z Jerozolimą, co spowodowało zwołanie III kruc aty (–), która w walkach z Sa-
ladynem zdobyła pas nadmorski, ale nie zdołała za ąć Jerozolimy. [przypis edytorski]

¹⁵⁸Meleksala, zniekszt. al-Malik as-Salih, właśc. al-Malik as-Salih Nadżm ad-Din Ajjub ibn Muhammad
(–) — sułtan z dynastii A ubidów, władca Egiptu (od ) i Damaszku (od ); za ego panowania
Egipt stał się celem ataku VI wyprawy krzyżowe , która poniosła wielką klęskę; do niewoli dostało się wielu
rycerzy i dowoǳący wyprawą król ancuski Ludwik IX, zwolniony po zapłaceniu olbrzymiego okupu. [przypis
edytorski]

¹⁵⁹albigensi — także: katarzy; członkowie chrześcĳańskiego dualistycznego ruchu religĳnego ǳiała ącego
w XI–XIII w. w Langwedoc i (ob. płd. Franc a) i płn. Włoszech; w  papież Innocenty III ogłosił prze-
ciwko nim kruc atę, przyrzeka ąc właǳę nad podbitymi ziemiami północnoancuskie szlachcie oraz królowi
Franc i, co po  latach okrutne wo ny doprowaǳiło do podbo u Langwedoc i i podporządkowania królestwu
Franc i; po kruc acie pozostali wyznawcy kataryzmu zostali wytępieni przez inkwizyc ę. [przypis edytorski]

¹⁶⁰dusza i serce — Charles Rollin (–), ancuski historyk i pedagog, często używał wyrażenia „dusza
i serce” w popularnym ǳiele Traite des Etudes (–), z czego Wolter żartu e w swoich powiastkach
filozoficznych. [przypis edytorski]
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Nie tylko oǳieǳiczył po swoich dwóch krewniaczkach, które umarły do pół roku,
ale także dostał spadek po barǳo dalekim krewnym, który był podǳierżawcą szpitali
wo skowych i który mocno utył na diecie chorych żołnierzy. Człowiek ten zawsze bronił
się przed małżeństwem; miał wcale ładny sera ¹⁶¹. Nie dopomagał nikomu z roǳiny, żył
w rozpuście i umarł w Paryżu z niestrawności. Był to, ak z tego widać, człowiek barǳo
użyteczny dla kra u.

Nasz nowy filozof zmuszony był udać się do Paryża, aby pod ąć schedę. Na pierw
ǳierżawcy ma ątków chcieli mu ą wydrzeć. Miał to szczęście, że wygrał proces, i był na
tyle wspaniałomyślny, iż oddał biedakom w swo e wiosce, którzy nie mieli swoich czter-
ǳiestotalarowych ǳiałów, część spadku po bogaczu; po czym wziął się do zaspoko enia
swo e wielkie namiętności, mianowicie chęci posiadania biblioteki.

Czytał co rano, robił wyciągi, a wieczorem raǳił się uczonych, aby się dowieǳieć,
w akim ęzyku wąż przemawiał do nasze dobre matki; czy dusza mieści się w spoidle czy
w nasadce mózgu; czy św. Piotr spęǳił dwaǳieścia pięć lat w Rzymie; aka est specyficz-
na różnica mięǳy tronem a właǳtwem i czemu Murzyni ma ą spłaszczone nosy. Zresztą
postanowił sobie nigdy nie rząǳić państwem i nie popełnić żadne broszury przeciw no-
wym sztukom. Nazywano go panem Andrze em; było to ego chrzestne imię. Ci, co go
znali, odda ą sprawiedliwość ego skromności i przymiotom, tak nabytym, ak wroǳo-
nym. Zbudował wygodny dom w swo e czteromorgowe posiadłości. Syn ego pó ǳie
niebawem do szkoły; ale o ciec chce go oddać do kolegium Harcourt, a nie Mazarin,
z przyczyny profesora Cogé, który pisze paszkwile, profesor zaś kolegium nie powinien
pisać paszkwilów.

Pani Andrze owa obdarzyła też męża ładną córką, którą ma zamiar wydać za radcę
na wyższego trybunału podatkowego, byle dygnitarz ów nie miał choroby, którą zacny
chirurg pragnie wytępić w chrześcĳańskie Europie.

.  
W czasie pobytu pana Andrze a w Paryżu toczył się tam doniosły spór¹⁶². Choǳiło o to,
czy Marek Antonin¹⁶³ był zacnym człowiekiem i czy est w piekle, czy w czyśćcu, czy też
w otchłani, w oczekiwania zmartwychwstania. Wszyscy zacni luǳie wzięli stronę Marka
Antonina. Powiadali: „Antonin był zawsze sprawiedliwy, wstrzemięźliwy, czystego życia,
dobroczynny. Prawda, że nie ma w ra u równie pięknego mie sca ak św. Antoni¹⁶⁴, trzebaż
bowiem proporc i ( ak to wiǳieliśmy właśnie); ale to pewne, że dusza cesarza Antonina
nie est na rożnie w piekle. Jeżeli est w czyśćcu, trzeba ą stamtąd wydobyć; choǳi tylko
o odpowiednią ilość mszy. Jezuici nie ma ą nic do roboty; niech odmówią trzy tysiące
mszy za duszę Marka Antonina; zarobią na tym po piętnaście su od sztuki, dwa tysiące
dwieście pięćǳiesiąt funtów. Zresztą należy się szacunek koronowane głowie; nie trzeba
e skazywać lekkomyślnie na potępienie”.

Przeciwnicy tych zacnych luǳi utrzymywali na wspak, że nie trzeba sobie robić żad-
nych ceremonii z Markiem Antoninem; że to był heretyk; że karpokraci i alogowie¹⁶⁵
nie tyle są niegoǳiwi co on; że umarł bez spowieǳi; że trzeba dać przykład; że dobrze
est go skazać na ogień wieczny, aby nauczyć rozumu cesarzów Chin i Japonii, takoż

¹⁶¹seraj — pałac władcy muzułmańskiego, mieszczący harem, czyli mieszkanie żon i nałożnic władcy. [przypis
edytorski]

¹⁶²w Paryżu toczył się (…) doniosły spór — na temat zawartego w powieści Marmontela Belizariusz stwierǳe-
nia, że poganie przestrzega ący prawa naturalnego zostaną dopuszczeni do nieba; uważano to za bluźnierstwo
i po gwałtownych dyskus ach fakultet teologiczny uniwersytetu paryskiego potępił tę książkę. [przypis edytor-
ski]

¹⁶³Marek Antonin, ǳiś zwykle: Marek Aureliusz, właśc. Marcus Aurelius Antoninus, od  Marcus Annius
Verus (–) — cesarz rzymski (od ), filozof, zwolennik stoicyzmu; autor napisanego po grecku zbioru
prywatnych notatek Do siebie samego, znanych pod tradycy nym tytułem Rozmyślania, w których skupiał się
na pokorze wobec losu i moralnym doskonaleniu się oraz dawał wyraz poczuciu odpowieǳialności związane
ze sprawowaniem właǳy, po mowane ako służba społeczeństwu; ego książka, podobnie ak pisma innych
stoików, była przez wieki wysoko ceniona przez chrześcĳan. [przypis edytorski]

¹⁶⁴Antoni z Padwy, właśc. Fernando Martins de Bulhões (–) — portugalski anciszkanin, święty Ko-
ścioła katolickiego, patron rzeczy zagubionych. [przypis edytorski]

¹⁶⁵karpokraci i alogowie — starożytne grupy religĳne z II w. n.e.: karpokracjanie: wyznawcy poglądów teolo-
ga gnostyckiego Karpokratesa, nieuzna ący boskie natury Jezusa; alogowie a. alogianie: heterodoksy na grupa
chrześcĳańska odrzuca ąca Ewangelię wg Jana i Apokalipsę, nieuzna ąca ich za księgi apostoła. [przypis edytorski]
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Pers i, Tunisu i Maroka, królów Anglii, Szwec i, Danii, Prus, stathoudera¹⁶⁶ Holandii
i naczelnika kantonu berneńskiego, którzy tak samo nie choǳą do spowieǳi ak cesarz
Marek Antonin; że wreszcie niewymownie miło est wydawać dekrety przeciw zmarłym
władcom, kiedy nie można ich wydawać przeciw nim za życia, z obawy postradania uszu.

Spór stał się tak poważny, ak niegdyś ów słynny spór mięǳy urszulankami a anun-
c atkami¹⁶⁷, spiera ącymi się, które z nich potrafią dłuże nosić a ka na miękko mięǳy
pośladkami, tak aby się nie stłukły. Lękano się schizmy¹⁶⁸ ak za czasu stu i edne po-
wiastki dobre babuni, oraz przekazów¹⁶⁹ płatnych na okaziciela na tamtym świecie. Schi-
zma to rzecz barǳo przeraźliwa; to oznacza rozbieżność mniemań; aż do te zaś opłakane
chwili wszyscy luǳie myśleli ednako.

Pan Andrze , który est gorącym obywatelem, zaprosił naczelników obu stronnictw
na wieczerzę. Jest to eden z na milszych biesiadników, akich znam; usposobienie ła-
godne a żywe, wesołość niehałaśliwa; umysł łatwy a otwarty; dowcip ego nie czyha na
to, aby zadławić dowcip kogoś drugiego; powagę, którą sobie zdobył, zawǳięcza edynie
uprze mości, umiarkowaniu, miłe i u mu ące fiz onomii. Potrafiłby ugościć wesoło przy
ednym stole Korsykanina z Genueńczykiem¹⁷⁰, muiego¹⁷¹ z arcybiskupem. Pochwycił
zręcznie pierwsze ciosy, akie zadali sobie dysputu ący, odwraca ąc rozmowę i opowiada-
ąc barǳo ucieszną opowiastkę, która ednakowo zabawiła potępia ących i potępionych.
Wreszcie, kiedy wino poszło im nieco do głowy, kazał im podpisać, że dusza cesarza
Marka Antonina zostanie w statu quo¹⁷², to znaczy nie wiadomo gǳie, w oczekiwaniu
ostatecznego osąǳenia.

Po kolac i dusze teologów wróciły spoko nie do otchłani: zapanował spokó . Zała-
goǳenie to przyniosło wiele zaszczytu człowiekowi o czterǳiestu talarach; za każdym
razem kiedy wszczynała się akaś barǳo cierpka, barǳo ostra dysputa mięǳy uczony-
mi czy nieuczonymi, powiadano do obu stron: „Panowie, chodźmy wieczerzać do pana
Andrze a”.

Znam dwa za adłe stronnictwa¹⁷³, które dlatego że nie były na wieczerzy u pana An-
drze a, ściągnęły na siebie wielkie nieszczęścia.
.   
Sława, aką zyskał pan Andrze , iż umie ednać spory, da ąc dobrą wieczerzę, ściągnęła
nań w zeszłym tygodniu osobliwą wizytę. Czarny człowieczek, dość licho ubrany, przy-
garbiony, z głową przekrzywioną na bakier, z błędnym okiem i barǳo brudnymi rękoma,
przyszedł go zaklinać, aby go zaprosił na wieczerzę wraz z ego wrogami.

— Kto są pańscy wrogowie — spytał pan Andrze — i kto pan esteś?
— Ach — odparł — wyzna ę, że biorą mnie za ednego z owych hulta ów, co to piszą

paszkwile, aby zarobić na chleb i krzyczą: „Bóg, Bóg, Bóg, religia, religia”, aby schwycić
ochłap akiegoś benefic um¹⁷⁴. Obwinia ą mnie, iż spotwarzałem luǳi na prawǳiwie
religĳnych, na szczerszych czcicieli bóstwa, na uczciwszych luǳi w całym królestwie.
Prawda, iż w zapale pisania wymyka ą się nieraz luǳiom mego fachu drobne przeocze-

¹⁶⁶stathouder — namiestnik, w Niderlandach tytuł osoby sprawu ące właǳę nad prowinc ą w imieniu króla,
późnie tytuł książąt Oranii, którzy sprawowali zwierzchnią właǳę w niepodległe Holandii (Republice Z ed-
noczonych Prowinc i). [przypis edytorski]

¹⁶⁷urszulanki i anuncjatki — żeńskie zakony katolickie. [przypis edytorski]
¹⁶⁸schizma — rozłam mięǳy wyznawcami edne religii lub wyznania, powodu ący powstanie dwóch odręb-

nych grup z edne pierwotne . [przypis edytorski]
¹⁶⁹przekazów płatnych na okaziciela na tamtym świecie — zaświadczeń o spowieǳi dokonane u zwolennika

bulli Unigenitus, których księża wymagali od wiernych, uzależnia ąc od tego uǳielenie sakramentów. [przypis
edytorski]

¹⁷⁰przy jednym stole Korsykanina z Genueńczykiem — od XIII w. Korsyka należała do Republiki Genui. Od
 na wyspie rozpoczęły się walki o niepodległość, w listopaǳie  proklamowana została Republika Kor-
sykańska, uchwalono pierwszą na świecie konstytuc ę (). W traktacie wersalskim zawartym  ma a 
Genua w zamian za darowanie długów zrzekła się pretens i do wyspy na rzecz Franc i, która w tym samym roku
wysłała na nią swo e odǳiały. Walki trwały do  i skończyły się zwycięstwem Francuzów, w  Korsyka
stała się prowinc ą Franc i. [przypis edytorski]

¹⁷¹mufti — muzułmański znawca prawa religĳnego, wyda ący ofic alne orzeczenia w buǳących wątpliwości
sprawach prywatnych i państwowych. [przypis edytorski]

¹⁷²in statu quo (łac.) — w dawnym stanie. [przypis edytorski]
¹⁷³dwa zajadłe stronnictwa — ansenistów i ezuitów. [przypis edytorski]
¹⁷⁴beneficjum — urząd kościelny zapewnia ący stały dochód. [przypis edytorski]

 () Człowiek o czterǳiestu talarach 



nia, które świat bierze za grube fałsze, omyłki, które nazywa ą bezczelnym kłamstwem.
Zapał nasz uważa ą za ohydną mieszaninę hulta stwa i fanatyzmu. Zapewnia ą, iż o ile nam
się uda e pode ść dobrą wiarę paru starych idiotek, esteśmy równocześnie przedmiotem
wzgardy wszystkich uczciwych luǳi umie ących czytać.

Moi wrogowie to są wybitni członkowie na świetnie szych Akademii w Europie,
czczeni pisarze, dobroczynni obywatele. Wydałem właśnie na świat ǳieło, które nazwa-
łem Antyfilozofią¹⁷⁵. Miałem na lepsze zamiary, ale nikt nie chciał kupować mo e książki.
Ci, którym ą pokazałem, rzucili ą w ogień, ponieważ est nie tylko antyrozumna, ale
i antychrześcĳańska i barǳo antyuczciwa.

— Zatem — rzekł pan Andrze — idź pan za przykładem tych, którym pokazałeś
swó paszkwil, rzuć go do ognia; niech uż nie bęǳie o nim mowy. Chwalę wielce two ą
skruchę, ale niepodobna mi zapraszać cię na wieczerzę ze światłymi ludźmi, którzy nie
mogą być twymi wrogami, ile że nigdy nie będą cię czytali.

— Czy nie mógłby pan przyna mnie — rzekł ten płaz — po ednać mnie z roǳi-
ną nieboszczyka pana de Montesquieu¹⁷⁶, którego pamięć znieważyłem, aby wysławić
wielebnego o ca Routh¹⁷⁷, tego, co to chciał go nękać w ostatnich chwilach i którego
wyrzucono za drzwi?

— Do kroćset — rzekł pan Andrze — wielebny o ciec Routh dawno uż umarł;
idźże wieczerzać z nim.

Pan Andrze , kiedy ma do czynienia z tym złym i głupim nasieniem, nie zna, co
to żarty. Czuł, że ten płaz chce wcisnąć się na wieczerzę z wybitnymi ludźmi edynie
po to, aby wszcząć dysputę, aby ich potem spotwarzyć, pisać paszkwile, drukować nowe
kłamstwa. Wypęǳił go z domu, tak ak wypęǳono wielebnego o ca Routh z poko u
prezydenta de Montesquieu.

Rano musiałby wstać, kto by oszukał pana Andrze a. Im barǳie był naiwny i pro-
stoduszny ako człowiek o czterǳiestu talarach, tym przezornie szy stał się, poznawszy
luǳi.
.    
Jak barǳo skrzepił się zdrowy rozum pana Andrze a, odkąd ma bibliotekę! Ży e z książ-
kami tak ak z ludźmi: wybiera, i nigdy nie da się omamić nazwisku. Co za przy emność
kształcić się i rozprzestrzeniać swą duszę za talara, nie wychoǳąc z poko u!

Cieszy się, że się uroǳił w czasie, kiedy rozum luǳki zaczyna się doskonalić. „Jak-
że byłbym nieszczęśliwy, gdybym żył w czasach ezuity Garasse, ezuity Guignard, albo
doktora Boucher, doktora Aubry, doktora Guincestre¹⁷⁸, albo luǳi, którzy skazywali na
galery tych, co pisali przeciw kategoriom¹⁷⁹ Arystotelesa!”

Nęǳa zwątliła niegdyś sprężyny duszy pana Andrze a; dobrobyt wrócił im elastycz-
ność. Jest w świecie tysiące Andrze ów, którym brakło tylko ednego obrotu koła fortuny,
aby z nich zrobić luǳi z prawǳiwą wartością.

¹⁷⁵Antyfilozofia — właśc. Słownik antyfilozoficzny (Dictionnaire antiphilosophique, ) benedyktyna Louisa-
-Mayeul Chaudona (–), wymierzony przeciw Słownikowi filozoficznemu () Woltera. [przypis edy-
torski]

¹⁷⁶Montesquieu, Charles Louis, pol. Monteskiusz (–) — ancuski filozof i pisarz, teoretyk prawa, eden
z głównych przedstawicieli oświecenia; autor Listów perskich i Ducha Praw. [przypis edytorski]

¹⁷⁷Routh, Bernard (–) — ancuski ezuita pochoǳenia irlanǳkiego; umiera ącego Monteskiusza
usiłował nakłonić, żeby wydał mu swo e rękopisy. [przypis edytorski]

¹⁷⁸Garasse, Guignard, Boucher, Aubry, Guincestre — radykalni ancuscy duchowni katoliccy z XVI w.: Fra-
nçois Garasse (–): ezuita, wykładowca kolegium w Poitiers, zaciekły polemista, zwalcza ący różnych
teologów i myślicieli ako heretyków i wolnomyślicieli; Jean Guignard (zm. ): ezuita, wykładowca kole-
gium w Clermont; nauczał, że zabicie króla-heretyka est miłe Bogu, powieszony za zachęcanie Chatela, sprawcę
zamachu na króla Franc i Henryka IV; Jean Boucher (–): teolog i kaznoǳie a, doktor Sorbony, publi-
cysta Ligi Katolickie ; podburzał lud do buntu przeciw sprzy a ącemu hugenotom Henrykowi III, uznawał go
za tyrana i głosił powinność ego zabicia; po zabó stwie Henryka III uznał za tyrana również ego następcę, hu-
genota Henryka IV; opublikował pochwałę zamachowca Jeana Chatela; Christophe Aubry: proboszcz paryskie
parafii Saint-André-des-Arcs, zachęcał Pierre’a Barrière do zamachu na Henryka IV w ; Jean Guincestre:
proboszcz paryskie parafii Saint-Gervais, porównywał Henryka III do Heroda, wzywał wiernych do zabicia go.
[przypis edytorski]

¹⁷⁹kategorie Arystotelesa (filoz.) — stworzona przez Arystotelesa lista  podstawowych kategorii opisu ących
wszelki byt: substanc a, ilość, akość, ǳiałanie, doznawanie, mie sce, czas, położenie, posiadanie, relac a. [przypis
edytorski]
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Jest ǳiś obzna miony ze wszystkimi sprawami Europy, a zwłaszcza z postępami ducha
luǳkiego.

— Zda e mi się — mówił do mnie w ostatni wtorek — że Rozum wędru e małymi
posto ami, z północy na południe, wraz ze swymi dwiema serdecznymi przy aciółkami,
Doświadczeniem i Toleranc ą. Rolnictwo i Przemysł towarzyszą im. Z awił się we Wło-
szech; ale Kongregac a Indeksu¹⁸⁰ odepchnęła go. Zdołał edynie wysłać tam pota emnie
paru swoich agentów, którzy czynią wiele dobrego. Jeszcze kilka lat, a kra Scypionów¹⁸¹
przestanie być kra em Arlekinów¹⁸² w habicie.

Ma on od czasu do czasu okrutnych nieprzy aciół we Franc i, ale ma tylu przy aciół,
że trzeba go bęǳie w końcu zrobić pierwszym ministrem.

Kiedy się po awił w Bawarii i Austrii, natknął się tam na parę łbów w peruce, które
patrzyły nań tępym i zdumionym wzrokiem. Rzekli doń: „Panie, nigdy nie słyszeliśmy
o pana; nie znamy pana”. — „Panowie — odparł Rozum — z czasem poznacie mnie i po-
kochacie¹⁸³. Przy mu ą mnie barǳo uprze mie w Berlinie, w Moskwie, w Kopenhaǳe,
w Sztokholmie. Od dawna uż, ǳięki wpływom Locke’a, Gordona, Trencharda, milorda
Shaesbury¹⁸⁴ i tylu innych, otrzymałem prawo obywatelstwa w Anglii. Przyznacie mi e
pewnego dnia. Jestem ǳieckiem Czasu i pokładam niezłomną naǳie ę w swoim o cu”.

Kiedy przekroczył granice Hiszpanii i Portugalii, błogosławił Boga za to, że stosy
Inkwizyc i nie płoną uż tak często; powziął na lepsze naǳie e, wiǳąc, iż wypęǳono
ezuitów¹⁸⁵; ale obawiał się, aby oczyszcza ąc kra z lisów, nie wydano go wilkom.

Jeżeli pode mie eszcze raz próby dostania się do Włoch, zacznie zapewne od Wenec i,
zawaǳi też o Neapol, mimo tamecznych skraplań¹⁸⁶, które przyprawia ą go o mdłości.
Podobno ma on niezawodny sposób, aby odczepić sznurki korony, które zaplątały się nie
wiadomo ak w tiarę¹⁸⁷, i aby wstrzymać mierzynów¹⁸⁸ od składania czołobitności mułom.

Słowem, rozmowa z panem Andrze em ǳiała na mnie barǳo krzepiąco; im lepie go
pozna ę, tym barǳie go lubię.

¹⁸⁰Kongregacja Indeksu — dawna kongregac a kardynalska Kościoła katolickiego, która za mowała się cenzurą
publikac i i redagowaniem Indeksu ksiąg zakazanych. [przypis edytorski]

¹⁸¹Scypion — w historii rzymskie wyróżniło się dwóch Scypionów: Scypion Afrykański Starszy, Publius Cor-
nelius Scipio Africanus Maior (– p.n.e.), wóǳ z okresu II wo ny punickie , zwycięzca Hannibala w bitwie
pod Zamą w  p.n.e., oraz ego wnuk przez adopc ę, Scypion Afrykański Młodszy, Publius Cornelius Scipio
Africanus Minor zw. Aemilianus (– p.n.e.), wóǳ z okresu III wo ny punickie , który w  p.n.e. zdobył
i zburzył Kartaginę. [przypis edytorski]

¹⁸²Arlekin — postać sprytnego, zakochanego sługi z commedia dell’arte z końca XVII wieku. [przypis edy-
torski]

¹⁸³z czasem poznacie mnie i pokochacie — I ten czas przyszedł. [przypis autorski]
¹⁸⁴Locke, Gordon, Frenchard, milord Shaftesbury — angielscy filozofowie i publicyści oświeceniowi: John Loc-

ke (–): filozof i ekonomista, twórca klasyczne postaci empiryzmu, autor m.in. Listu o tolerancji ()
oraz ǳieła Dwa traktaty o rząǳie (), krytyku ącego koncepc ę właǳy absolutne monarchy oraz przed-
stawia ącego fundamentalną teorię klasycznego republikanizmu, opartą na prawie naturalnym i teorii umowy
społeczne ; Thomas Gordon (ok. –): propagator republikanizmu, współautor (z Johnem Trenchardem)
serii ese ów pt. Cato’s Letters (Listy Katona, –), które wywarły wielki wpływ na rozwó idei republi-
kańskich w koloniach angielskich w Ameryce Płn; John Trenchard (–): publicysta polityczny, autor
Historii naturalnej zabobonu (The Natural History of Superstition, ), współautor republikańskich Listów Ka-
tona; Anthony Ashley Cooper, hrabia Shaftesbury (–): arystokrata, filozof i etyk, uczeń Locke’a. [przypis
edytorski]

¹⁸⁵wypęǳono jezuitów — w  Portugalia wygnała ezuitów ze swego kra u i wszystkich swoich kolonii.
Ogromne długi zaciągnięte przez przełożonego ancuskie mis i ezuitów na Martynice i odmowa spłaty na-
leżności przez zakon spowodowały w  wyrok sądowy nakazu ący zwrot sumy pod rygorem za ęcia mienia.
Jezuici odwołali się do parlamentu paryskiego, który w ma u  wydał orzeczenie na ich niekorzyść; zbadano
nauczanie zakonu począwszy od XVI wieku i oceniono ako szkodliwe. W kwietniu  zamknięto kolegia
ezuickie, w listopaǳie  król podpisał edykt o wygnaniu zakonników z kra u. W  wygnała ezuitów
Hiszpania, w  Parma, w  papież Klemens XIV rozwiązał zakon. [przypis edytorski]

¹⁸⁶Neapol, mimo tamecznych skraplań — w katedrze w Neapolu przechowu ą barǳo stare naczynia z krwią
świętego męczennika z czasów Dioklec ana. Co rok, w ǳień tego świętego, krew skrapla się i dochoǳi do
wrzenia. [przypis tłumacza]

¹⁸⁷tiara — nakrycie głowy papieży Kościoła katolickiego, ma ące kształt spiczaste czapki, do które w XIV w.
dodano osaǳone trzy korony, symbol na wyższe duchowne i świeckie właǳy papieża ako władcy Państwa
Kościelnego; sznurki korony, które zaplątały się nie wiadomo jak w tiarę: do tiary papieskie przymocowane są
z tyłu dwie opada ące, złote wstążki. [przypis edytorski]

¹⁸⁸mierzyn a. mierzynek — koń niewielkiego wzrostu. [przypis edytorski]
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.      
Wieczerzaliśmy wczora z pewnym doktorem Sorbony, z głośnym żydem panem Pin- Religia, Obycza e
to¹⁸⁹, z kapelanem protestanckim ambasadora Batawii¹⁹⁰, z sekretarzem księcia Galicy-
na¹⁹¹ (obrządku greckiego), z kapitanem szwa carskim kalwinem i z trzema światłymi
i uroczymi damami.

Wieczerza ciągnęła się długo, mimo to nie dysputowano o religii, ak gdyby żadnego
z biesiadników nic nie obchoǳiła: tak barǳo, trzeba przyznać, ucywilizowaliśmy się, tak
barǳo każdy się lęka sprawić przy wieczerzy przykrość swoim braciom! Nie tak poczyna
sobie regent Cogé i eks- ezuita Nonotte, i eks- ezuita Patouillet, i eks- ezuita Rotalier¹⁹²,
i inne tego roǳa u dwunogi. Te chłystki zmieszczą więce głupstw w broszurze o dwu
stronicach, niż elita Paryża może powieǳieć miłych i poucza ących rzeczy podczas wie-
czerzy trwa ące cztery goǳiny; a co znamienne, to iż nie śmieliby nikomu powieǳieć
w oczy tego, co mieli bezwstyd drukować.

Rozmowa kręciła się zrazu koło żarciku z Listów perskich¹⁹³, gǳie autor powiada, zgod-
nie ze zdaniem wielu uczonych, iż świat nie tylko pogarsza się, ale i wyludnia z każdym
dniem, tak iż eżeli przysłowie ancuskie „Im więce szaleńców, tym więce śmiechu” za-
wiera coś prawdy, śmiech bęǳie niechybnie wygnany z ziemi. Doktor Sorbony upewnił,
że w istocie luǳkość stopniała niemal do zera. Przytoczył o ca Petau¹⁹⁴, który wywoǳi,
iż w niecałe  lat eden edyny z synów Noego¹⁹⁵ (nie wiem, czy to Sem czy Jafet)
wywiódł ze swoich lędźwi¹⁹⁶ serię potomstwa wynoszącą    tysięcy wiernych,
a to w roku  po powszechnym potopie.

Pan Andrze spytał, czemu, za cesarza Filipa Pięknego¹⁹⁷, to znaczy w trzysta lat blisko
po Hugonie Kapecie¹⁹⁸, nie było  miliardów książąt krwi królewskie . „Bo wiara zma-
lała” — odparł doktor Sorbony. Wiele mówiono o stubramnych Tebach¹⁹⁹ i o milionie
żołnierzy, którzy wychoǳili tymi bramami wraz z dwuǳiestoma tysiącami rydwanów
wo ennych.

— Opuść coś, opuść — rzekł pan Andrze . — Pode rzewam, że ten sam duch, który
napisał Gargantuę²⁰⁰, pisał niegdyś wszystką historię.

— Koniec końców — rzekł eden z biesiadników — Teby, Memfis, Babilon, Niniwa,
Tro a to były wielkie miasta i uż nie istnie ą.

¹⁸⁹Pinto, Isaac de (–) — holenderski Żyd pochoǳenia portugalskiego, kupiec i bankier, eden z głów-
nych inwestorów w Holenderskie Kompanii Wschodnioindy skie , uczony i filozof; w polemice przeciw Wol-
terowi bronił Żydów przed zarzutami chciwości, ciemnoty i barbarzyństwa. [przypis edytorski]

¹⁹⁰Batawia — dawna stolica Holenderskich Indii Wschodnich, ob. Dżakarta, stolica Indonez i; Batavia to
także łacińska nazwa części Holandii, od plemienia Batawów. [przypis edytorski]

¹⁹¹Galicyn, Dmitrĳ Michajłowicz (–) — rosy ski książę, dyplomata, ambasador Ros i w Wiedniu
(–). [przypis edytorski]

¹⁹²eks-jezuita Rotalier — ezuita nazwiskiem Prost, zamieszany w sprawę długów zaciągniętych przez La Va-
letta, usunął się do Dole we wsch. Franc i, gǳie zamieszkał pod nazwiskiem Rotalier (Wolter, La guerre civile
de Geneve). [przypis edytorski]

¹⁹³Listy perskie — powieść epistolarna Monteskiusza, satyra na system społeczny feudalne Franc i, opubliko-
wana anonimowo w ; żarciku z „Listów perskich”, gǳie autor powiada, zgodnie ze zdaniem wielu uczonych,
iż świat nie tylko pogarsza się, ale i wyludnia z każdym dniem: w liście CXII. [przypis edytorski]

¹⁹⁴Pétau, Denis (–) — ancuski ezuita, teolog, uczony; ceniony za prace z zakresu chronologii po-
równawcze oraz historycznego rozwo u doktryny chrześcĳańskie . [przypis edytorski]

¹⁹⁵Noe — postać biblĳna; przed zesłanym na ziemię niszczycielskim potopem z rozkazu Boga zbudował we-
dług szczegółowych wskazówek arkę (roǳa statku), ǳięki które uratował swo ą roǳinę oraz po parze każdego
roǳa u zwierząt; trze synowie Noego: Sem, Cham i Jafet, dali początek trzem grupom ludów, zamieszku ą-
cych trzy części świata i składa ących się na całą luǳkość; Jafet miał być przodkiem ludów indoeurope skich,
podczas gdy Sem przodkiem ludów semickich, w tym Żydów. [przypis edytorski]

¹⁹⁶lędźwie (daw.) — biodra i uda; wywiódł ze swoich lędźwi (o mężczyźnie): stał się czyimś roǳicem, przen.:
przodkiem. [przypis edytorski]

¹⁹⁷Filip IV Piękny (–) — król Franc i i Nawarry (od ). [przypis edytorski]
¹⁹⁸Hugo Kapet (ok. –) — książę Franków (od ), w  wybrany na króla Franków, założyciel dynastii

Kapetyngów, rząǳące Franc ą do . [przypis edytorski]
¹⁹⁹stubramne Teby — wielkie miasto starożytnego Górnego Egiptu, przez pewien czas stanowiące stolicę pań-

stwa egipskiego; określenie „stubramne Teby” pochoǳi od Homera i odróżnia Teby egipskie od Teb greckich,
głównego miasta Beoc i, nazywanego „siedmiobramnymi Tebami”. [przypis edytorski]

²⁰⁰Gargantua i Pantagruel — satyryczno-fantastyczna powieść François Rabelais’go (ok. –). [przypis
edytorski]
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— To prawda — odparł sekretarz księcia Galicyna — ale Moskwa, Konstantynopol,
Londyn, Paryż, Amsterdam, Lyon, który nie ustępu e Troi, wszystkie miasta Franc i,
Niemiec, Hiszpanii i Północy były wówczas pustynią.

Kapitan szwa carski, człowiek barǳo wykształcony, wyznał nam, że kiedy ego przod-
kowie chcieli opuścić swo e góry i przepaście, aby zagarnąć (rzecz naturalna) akiś przy-
emnie szy kra , Cezar, który wiǳiał własnymi oczami spis tych emigrantów, stwierǳił,
że sięga liczby trzystu sześćǳiesięciu ośmiu tysięcy, licząc starców, kobiety i ǳieci²⁰¹.
ǲiś eden kanton berneński posiada tylu mieszkańców, a nie stanowi on ani połowy
Szwa carii; mogę państwa zapewnić, że trzynaście kantonów liczy razem więce niż sie-
demset dwaǳieścia tysięcy dusz, licząc uroǳonych w kra u, którzy służą albo handlu ą za
granicą. Wobec tego, panowie uczeni, sporząǳa cie rachunki i systemy, i edne, i drugie
będą ednako fałszywe.

Następnie poruszono kwestię, czy obywatele rzymscy za Cezara byli bogatsi niż oby-
watele paryscy za czasu pana Silhouette²⁰².

— Och, to uż mó wyǳiał — rzekł pan Andrze . — Byłem długo człowiekiem
o czterǳiestu talarach; wierzę chętnie, że obywatele rzymscy mieli więce . Ci dosto ni
łupieżcy i rabusie ograbili na pięknie sze kra e Az i, Ayki i Europy. Żyli barǳo wspaniale
z owocu swoich rabunków; ale ostatecznie, byli w Rzymie i nęǳarze. Jestem przekonany,
że mięǳy tymi zwycięzcami świata byli luǳie zmuszeni żyć z czterǳiestu talarów rocznie,
ak a żyłem.

— Czy pan wiesz — rzekł uczony Akademik — że Lukullus²⁰³ wydawał na każdą
wieczerzę wyprawianą w sali Apollina trzyǳieści ǳiewięć tysięcy trzysta siedemǳie-
siąt dwa funty trzynaście su, wedle nasze monety; ale Attykus²⁰⁴, słynny epikure czyk
Attykus, nie wydawał miesięcznie na życie więce niż dwieście trzyǳieści pięć funtów
turne skich²⁰⁵.

— Jeżeli tak — rzekłem — goǳien był zostać przewodniczącym bractwa sknerów,
akie niedawno powstało we Włoszech. Czytałem, ak pan, u Florus²⁰⁶ tę nieprawdo-
podobną ba eczkę; ale widocznie Florus nie był nigdy na wieczerzy u Attykusa albo też
tekst ego skazili, ak tyle innych, kopiści. Nigdy Florus nie wmówi we mnie, że przy a-
ciel Cezara i Pompe usza, Cycerona i Antoniusza²⁰⁷, którzy adali często u niego, opęǳił
wydatki mnie niż ǳiesięcioma ludwikami na miesiąc.

I oto ak na świecie historię się pisze.²⁰⁸

Pani Andrze owa wmieszała się do rozmowy i oświadczyła uczonemu, że eżeli zechce
pokryć e wydatki sumą ǳiesięć razy większą, sprawi e wielką przy emność.

Jestem przekonany, że ten wieczór u państwa Andrze ów kosztował tyle co eden
miesiąc Attykusa; damy zaś powątpiewały mocno, czy wieczerze rzymskie były milsze

²⁰¹kiedy jego przodkowie chcieli opuścić swoje góry i przepaście (…) Cezar, który wiǳiał własnymi oczami spis tych
emigrantów… — Helweci, staroż. lud celtycki zamieszku ący tereny ǳisie sze Szwa carii, w  p.n.e. porzucili
swo e sieǳiby i wyruszyli z całym dobytkiem, żeby osiedlić się na południowym zachoǳie ǳisie sze Franc i; ich
wędrówkę powstrzymał Juliusz Cezar, ówczesny namiestnik rzymskie prowinc i Galii Narbońskie , który pobił
ich w krwawe bitwie i zmusił niedobitków do powrotu na Wyżynę Szwa carską; Cezar opisał te wydarzenia na
początku swo ego ǳieła pt. O wojnie galĳskiej. [przypis edytorski]

²⁰²Silhouette, Étienne de (–) — generalny kontroler finansów w , za panowania Ludwika XV;
w przewidywaniu ogromnego deficytu królestwa, toczącego wówczas wo nę siedmioletnią, usiłował ograni-
czyć wydatki państwa i zreformować system podatkowy; ustąpił ze stanowiska po ośmiu miesiącach. [przypis
edytorski]

²⁰³Lukullus, łac. Lucius Licinius Lucullus (– p.n.e.) — rzymski wóǳ i polityk; znany z wystawnego
trybu życia, sprowaǳał ze Wschodu ǳieła sztuki i rośliny, które zdobiły następnie ego rezydenc e i ogrody,
był mecenasem uczonych i artystów, zasłynął też ako smakosz i organizator uczt, których przepych stał się
przysłowiowy. [przypis edytorski]

²⁰⁴Attykus, łac. Titus Pomponius Atticus (– p.n.e.) — bogaty rzymski ekwita, właściciel pracowni kopi-
stów, bliski przy aciel i wydawca ǳieł Cycerona, adresat wielu ego listów; zwolennik filozofii epikure skie .
[przypis edytorski]

²⁰⁵funty turnejskie — właśc. liwry turnejskie (od nazwy ancuskiego miasta Tours), dawna ancuska ednostka
monetarna i obrachunkowa, która w  ofic alnie zastąpiła liwry paryskie. [przypis edytorski]

²⁰⁶Florusa, właśc. Lucjusz Anneusz Florus (ok. –ok.  n.e.) — historyk rzymski. [przypis edytorski]
²⁰⁷Cezar, Pompejusz, Cyceron, Antoniusz — czołowi politycy rzymscy z I w. p.n.e. [przypis edytorski]
²⁰⁸I oto jak historię się pisze — . Et voilà justement comme on écrit l’histoire; często cytowany wers ze sztuki

Woltera Charlot (akt I, scena ). [przypis edytorski]
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od paryskich. Rozmowa, mimo że nieco uczona, była barǳo wesoła. Nie mówiono ani
o nowych modach, ani o cuǳych śmiesznostkach, ani o ostatnich skandalikach.

Roztrząśnięto gruntownie kwestię zbytku. Zastanawiano się, czy to zbytek zniweczył
cesarstwo rzymskie, i dowieǳiono, że oba cesarstwa, Wschodu i Zachodu, zginęły edynie
przez dysputy religĳne i mnichów. W istocie, kiedy Alaryk²⁰⁹ za mował Rzym, wszyscy
bawili się edynie teologicznymi swarami; kiedy zaś Mahomet za ął Konstantynopol²¹⁰,
mnichy o wiele energicznie broniły wieczności światła Taboru²¹¹, które wiǳieli w swoim
pępku, niż miasta przed Turkami.

Jeden z uczonych rzucił uwagę, która mnie barǳo uderzyła: to, iż te dwa wielkie
państwa znikły, ǳieła zaś Wergilego, Horacego, Owidiusza²¹² przetrwały.

Jednym skokiem z wieku Augusta²¹³ znaleźliśmy się w wieku Ludwika XIV²¹⁴. Któraś
dama spytała, czemu mimo ogromne powszechności dowcipu²¹⁵ nie powsta ą ǳiś wielkie
ǳieła.

Pan Andrze odparł, że dlatego iż wydał e wiek poprzedni. Była to myśl subtelna,
a wszelako trafna; roztrząśnięto ą. Następnie dostało się mocno pewnemu Szkotowi,
który pozwala sobie stanowić prawidła smaku i krytyku e na wspanialsze ustępy z Raci-
ne’a²¹⁶, nie umie ąc po ancusku²¹⁷. Jeszcze gorze oberwało się Włochowi nazwiskiem
Denina²¹⁸, który oczernił Ducha praw²¹⁹, nie rozumie ąc go, i skrytykował szczególnie
to, co est na lepsze w tym ǳiele.

Przywiodło to na pamięć lekceważenie, akim Boileau²²⁰ popisywał się dla Tassa²²¹.
Któryś z biesiadników ośmielił się twierǳić, że Tasso mimo swoich błędów est o tyle
wyższy od Homera, o ile Montesquieu, przy swoich eszcze większych błędach, wyrasta
ponad ba durzenie Groc usza²²². Po czym wszyscy powstali przeciw tym niewczesnym
krytykom, dyktowanym przez narodową zawiść i uprzeǳenia. Signora Deninę potrak-
towano tak, ak na to zasłużył i ak światli luǳie traktu ą pedantów.

²⁰⁹Alaryk I (ok. –) — król Wizygotów, pierwszy wóǳ plemion germańskich, który zdobył Rzym
(). [przypis edytorski]

²¹⁰Mahomet zajął Konstantynopol — Mahomet (ok. –) był założycielem islamu; w  Konstantynopol
został zdobyty przez muzułmańskich Turków osmańskich pod woǳą sułtana Mehmeda II. [przypis edytorski]

²¹¹Tabor — góra w płn. Izraelu, na które według trzech ewangelii biblĳnych dokonało się przemienienie
Chrystusa, u awnienie ego boskości. [przypis edytorski]

²¹²Wergiliusz, Horacy, Owidiusz — wielcy poeci rzymscy z I w. p.n.e. [przypis edytorski]
²¹³August a. Oktawian August, właśc. Gaius Iulius Caesar Octavianus ( p.n.e.– n.e.) — pierwszy cesarz

rzymski; po okresie wo en domowych zapoczątkował epokę poko u wewnętrznego i dobrobytu, zreformował
armię i finanse, patronował rozbudowie i upiększaniu Rzymu, był opiekunem literatury. [przypis edytorski]

²¹⁴Ludwik XIV (–) — król Franc i (od ), zwany „Królem Słońce”, panu ący w okresie szczytowego
rozwo u ancuskie monarchii absolutne . [przypis edytorski]

²¹⁵dowcip (daw.) — rozum, inteligenc a. [przypis edytorski]
²¹⁶Racine, Jean Baptiste (–) — wybitny ancuski dramaturg, autor tragedii opartych na motywach

klasycznych i biblĳnych. [przypis edytorski]
²¹⁷pewnemu Szkotowi, który pozwala sobie stanowić prawidła smaku i krytykuje najwspanialsze ustępy z Raci-

na, nie umiejąc po francusku — Ów pan Home, wielki sęǳia szkocki, uczy właściwego sposobu wyrażania się
bohatera w tragedii; oto niepospolity przykład aki przytacza z tragedii Henryk IV boskiego Szekspira. Boski
Szekspir wprowaǳa milorda Falstafa, który wziąwszy świeżo do niewoli kawalera Jana Coleville, przedstawia
go królowi: „Panie, oto on, odda ę ci go; błagam Waszą Dosto ność, aby kazała wciągnąć ten fakt mięǳy inne
zdarzenia ǳisie szego dnia lub też, dalibóg, pomieszczę go w ballaǳie z moim portretem na czele: bęǳie tam
Coleville, ak mi cału e stopy. Oto, co zrobię, panie, eżeli nie uczynisz mo e sławy tak błyszczącą ak pozłacany
mieǳiak; i wówczas u rzysz, ak na samym firmamencie chwały zaćmiewam twó blask, niby księżyc zaciera
asność przygasłych węgli, nie większych przy nim niż główki od szpilki”. Takie to niedorzeczne i obskurne
brednie, barǳo częste u boskiego Szekspira, podsuwa nam pan Jan Home ako wzór dobrego smaku i wymo-
wy w tragedii. Ale w zamian Ifigenia i Fedra Racine’a wyda ą się panu Home naǳwycza śmieszne. [przypis
autorski]

²¹⁸Denina, Carlo (–) — włoski filolog i historyk. [przypis edytorski]
²¹⁹Duch praw — składa ący się z  ksiąg traktat polityczny Monteskiusza, opublikowany w , zawiera-

ący analizę znanych ówcześnie form ustro owych i popularyzu ący koncepc ę tró poǳiału właǳy. [przypis
edytorski]

²²⁰Boileau, Nicolas (–) — ancuski poeta i krytyk literacki; autor m.in. poematu dydaktycznego
Sztuka poetycka, stanowiącego kodeks klasycyzmu. [przypis edytorski]

²²¹Tasso, Torquato (–) — włoski poeta renesansowy, autor sławnego eposu rycerskiego Jerozolima
wyzwolona. [przypis edytorski]

²²²Grocjusz, Hugo Grotius, właśc. Huig de Groot (–) — holenderski prawnik, filozof i dyplomata,
za mu ący się kwestiami teorii państwa i prawa; kieru ąc się ideą społeczności mięǳynarodowe rząǳone nie
siłą lub wo ną, ale przy ętymi zasadami prawnymi, przedstawił pierwszy kompletny system prawa mięǳynaro-
dowego. [przypis edytorski]
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Zauważono zwłaszcza barǳo trafnie, iż większość utworów literackich obecnego wie- Książka
ku kręci się, tak samo ak i rozmowy, około rozbioru arcyǳieł wieku zeszłego. Naszym
talentem est dyskutować nad ich talentem. Jesteśmy ak wyǳieǳiczone ǳieci, które
oblicza ą ma ątki swoich roǳiców. Wszyscy zgoǳili się, że filozofia zrobiła ogromne
postępy; ale ęzyk i styl zepsuły się nieco.

Właściwością rozmowy est, iż skacze z ednego tematu na drugi. Wszystkie te przed- Słowo
mioty ciekawości, wieǳy i smaku znikły niebawem wobec wielkiego widowiska, akie
cesarzowa rosy ska i król polski²²³ dali światu. Podnieśli właśnie zmiażdżoną luǳkość,
ustanowili wolność sumień na przestrzeni o wiele obszernie sze niż dawne cesarstwo
rzymskie. To dobroǳie stwo wyświadczone roǳa owi luǳkiemu, ten przykład dany ty-
lu dworom, które uważa ą się za wielce polityczne, uczczono, ak na to zasługu ą. Pito
na zdrowie carowe , króla-filozofa i prymasa filozofa, i życzono im wielu naśladowców.
Nawet doktor Sorbony przyłączył się do powszechnego zachwytu: zdarza ą się bowiem
rozumni luǳie w tym ciele, ak niegdyś zdarzali się w Beoc i²²⁴.

Rosy ski sekretarz zdumiał nas opowiadaniem o wielkich ǳiełach, akie prowaǳi się
w Ros i. Pytaliśmy, czemu świat woli czytać ǳie e Karola XII²²⁵, który przez całe życie
niszczył, niż żywot Piotra Wielkiego²²⁶, który swo e strawił na tworzeniu²²⁷. Zgoǳili-
śmy się, że ǳieciństwo²²⁸ i płochość są przyczyną tego wyboru; że Karol XII był Don
Kichotem²²⁹ Północy, Piotr zaś był e Solonem²³⁰; że do płytkich dusz barǳie trafia nie-
dorzeczny heroizm niż wielkie zamysły prawodawcy; że szczegóły założenia miasta mnie
ich bawią niż męstwo człowieka, który sam eden, tylko ze służbą, stawił czoło ǳiesię-
ciu tysiącom Turków; że wreszcie większość czytelników woli się bawić niż uczyć. Stąd
pochoǳi, iż sto kobiet czyta Tysiąc i jedną noc na edną, która przeczyta dwa rozǳiały
z Locke’a.

O czymże nie mówiono na te wieczerzy, którą długo będę pamiętał! Trzeba było
ze ść w końcu na aktorów i aktorki, ten wiekuisty temat rozmów biesiadnych w Wersalu
i w Paryżu. Wszyscy się zgoǳili, że dobry deklamator to rzecz tak rzadka ak dobry poeta.
Wieczerza skończyła się śliczną piosenką, którą eden z obecnych ułożył na cześć dam. Co
do mnie, wyzna ę, iż uczta Platona²³¹ nie sprawiłaby mi takie przy emności co wieczerza
u państwa Andrze ów.

Nasi modni panicze i damulki znuǳiliby się tam zapewne; uważa ą się za „dobre towa-
rzystwo”, ale i pan Andrze i a obchoǳimy się doskonale bez tego dobrego towarzystwa.

²²³cesarzowa rosyjska i król polski — Katarzyna II Wielka i Stanisław August Poniatowski. [przypis edytorski]
²²⁴Beocja — staroż. kraina w środkowe Grec i, na zachód od Attyki, w które leżą Ateny; zdarzają się bowiem

rozumni luǳie w tym ciele, jak niegdyś zdarzali się w Beocji: Ateńczycy uważali Beotów za ociężałych na umyśle.
[przypis edytorski]

²²⁵Karol XII (–) — król Szwec i, wybitny dowódca wo skowy; ob ąwszy tron ako nastolatek (),
wkrótce został zmuszony do pod ęcia wo ny (tzw. III wo na północna, –), podczas które prowaǳił
barǳo zręczne ǳiałania i wielokrotnie rozbĳał przeważa ące wo ska koalic i Ros i, Saksonii, królestwa Danii
i Norwegii oraz Polski. [przypis edytorski]

²²⁶Piotr I Wielki (–) — car rosy ski (od ) z dynastii Romanowów, cesarz (imperator) Ros i (od
); zintensyfikował kontakty z Zachodem; wzmacniał absolutyzm i centralizac ę państwa, wprowaǳił refor-
my, zastępu ąc tradycy ne systemy społeczne i polityczne systemami wzorowanymi na państwach zachodnich;
opracował doktrynę wo enną opartą na koncepc i armii ofensywne ; prowaǳił politykę wielkomocarstwową,
ǳięki podbo om poszerzył państwo, które stało się edną z potęg europe skich; założył nową stolicę, Sankt
Petersburg. [przypis edytorski]

²²⁷Pytaliśmy, czemu świat woli czytać ǳieje Karola XII (…) niż żywot Piotra Wielkiego… — aluz a Woltera do
słabego powoǳenia ego książki Histoire de l’empire de Russie sous Pierre le Grand (Historia cesarstwa rosy skiego
za Piotra Wielkiego, ) w porównaniu z opublikowaną przez niego wcześnie Histoire de Charles XII (Historia
Karola XII, ). [przypis edytorski]

²²⁸ǳieciństwo (daw.) — ǳiś: ǳiecinada; postępowanie ǳiecinne, właściwe ǳieciom, a nie do rzałym luǳiom.
[przypis edytorski]

²²⁹Don Kichot — tytułowy bohater powieści Miguela de Cervantesa (–), szlachcic, który pod wpły-
wem romansów o czynach rycerskich postanawia ruszyć w świat i wcielać w życie średniowieczny ideał rycerski,
est ednak pozbawiony poczucia rzeczywistości, przez co często naraża się na śmieszność. [przypis edytorski]

²³⁰Solon (ok. –ok.  p.n.e.) — ateński polityk, reformator i poeta; wprowaǳone przez niego zmiany
położyły fundamenty pod rozwó ustro u demokratycznego. [przypis edytorski]

²³¹uczta Platona — biesiada intelektualistów ateńskich opisana przez Platona w dialogu pt. Uczta. [przypis
edytorski]
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